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H E N R Y A D A .  

P i e ś ń  P ie r w s z a .

O

T r e ś d

H enryk III. złączony z Henrykiem de Bour- 
bon Królem Nawarry przeciwko związkowi 
(Ligue) zacząwszy iuż oblężenie Paryża, po­
syła taiemnie Henryka de Bourbon, do Elżbie­
ty Królowey Ailgielskiey z żądaniem iey pomo­
cy. Bohatyr wytrzynrftie nawałnicę.—■ Przy- 
biia do iedney wyspy, gdzie mu starzec katolik 
przepowiada odmianę religii i wstąpienie na 
tron.-—Opisanie Anglii i iey rzędu.

O p iew a m  Bohatyra, co Francyą właclał,
Co tron prawem zwycięstwa i rodu posiadał,
C o , długim nieszczęść pasmem nauczon królowaći 
Umiał przydusić spiski, zwyciężyć, darować, 
Mayeiicyusza, Ligę, i- Hiszpanów ukrócić,
I  pod biw szy F ran cu zó w , szczęście im  pow rócić.
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6  H  £  N R Y A t> A.
Święta prawdo, zstąp z niebios górnego obłoku,

I użycz pism om  m oim  twey m ocy uroku !

Niech ucho królów słucha twey świętey n au k i,

Tyś w inna panowania nauczyć ich sztuki.

T yś winna obłąkane oswiecic narody 

Jak okropne są skutki dom owey niezgody!

P o w ie d z , w iele  ta ję d z a  rozlała  k rw i w szę d y ,

M alu y n ieszczęścia  lu d ów  i m on archów  b łę d y :

C h o d ź, m ó w , i ieśli praw da, ze twe dumne tony 

Bayka słodziła niegdyś przez swóy głos pieszczony,

Jeżeli przez sw ą  lekkość i p rzy iem n e c ie n ie ,

Zdobiła twego światła zbyteczne prom ienie;

P o zw ó l, abym ią  czasem za tobą prow adził,

I ostre twoie rysy tym  srzodkiem ugładził.

TValezjusz  panow ał, ale w  ręku iego 2.

C hw iały się leyce rządu w jiół wywróconego.

P raw a, ustaw y, b y ły  inożnieyszych igrzyskiem ,

Król się nie cieszy ł, tylko królew skim  nazwiskiem.

Nie był to iuż ten x ią z e , ten chwały kochanek, 

Którego laury w ieku okryły poranek, 3- 

Którego dzielność w  boiaźń Europę w praw iała,

I za którym  Francya łzam i się oblała,

Gdy lud pułnocny sławą iego uprzedzony 

Spieszył się ofiarować m u swoie korony.

W  drugim  stopniu błyszczący, byw a w  pierw szym  ciemny; 

Z dzielnego woiow nika stał się król nikczem ny. 

W śrzód miękkości na tronie zbyt śliskim  uśpiony, 

G łow a iego nie zniosła ciężaru korony.

http://rcin.org.pl



P l - E Ś N  Ir 7
ęuelus  , Joyeuse t Espernon f 4* rozpusnicy m łodzi y 

Sam i byli szczęśliwi wsrzód nieszczęść pow odzi, 

Pana swego słabościom podchlebłaiąc w stydnym , 

Nurzali duszę iego w  bezdzielstwie ohydnym.

T y m  czasem Groizyuszów fortuna w  sw ym  locie 

Budowała ich wielkość na tronu wywrocie.

Ich to dziełem  w  Paryżu owa L ig a  w zrosła,

Owa w ładzy królewskiey rywalka wyniosła.

Lud w zburzony, nikczem ny ten niew olnik panów, 

W zią ł broń na swego króla i wspierał tyranów; 

Stronnicy odstąpili go w  tak sm utnym  stanie,

L uw r przestraszony w idział Henryka w ygnanie, 

Cudzem i woysk hordami miasto napełniano, 
W szystko g in ę ło ...  kiedy Burbona u yrza n o ... 5- 

C notliw y Burbon pełen uczuć bohatyra,

O czy zaślepionem u królowi otw ira,

O dżyw ia iego s iły , zabawy odm ienia,

Prowadząc z łona uciech w woyskowe ćwiczenia. 

Zbliżyli się królowie pod Paryża szańce,

R zym  się zm ieszał, Madrytu zadrżeli m ieszkańce. . .  

A  świat ciekawy iak się to koło potoczy,

Na m ury tego miasta chciwe w lepił o c z y ...

T y m  czaSem zaś Niezgoda, ta potwora krw aw a, 

Lud i w oysko, i kościo ł, chęcią krw i napawa! 

W idać ią było  z m u ró w , iak wsrzód cieinney nocy 

W zyw ała nieszczęśliwcy Hiszpanów pomocy.

T a  .iedza popędliw a, niezbłagana, dzika,

Jest nayw iększą tyranką swego niew olnika,
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8 H e n r y a d a

Napełniać ziem ię nędzą iest iey zamiar ca ły,

N ie raz iey ręce krw ią się stronników  zm azały. 

Dręczy tych , którzy w ielbią iey dzikie ołtarze,

I zbrodnie, które natchnie, nayczęściey ukarze.

Na tych kwiecistych brzegach z zaęhodowey strony 

Gdzie Sekwana z P a r y ia , niesie nurt spieniony, 

Mieysca dzisiay tak m iłe , przyiem ne schronienie, 

Gdzie do roskoszy piękne w zyw a przyrodzenie;

W idok na tenczas sm utny zawodów śm iertelnych, 

Zbierały się tłu m y woysk odważnych i dzielnych.

D w óch walecznych rycerzy te pola w id zia ły , 

K tórych łączyła  zem sta, sekty rozdzielały.

Los wszystkich b y ł Burbona m ęstw u pow ierzony,

C a ły  oboz go kochał i b y ł ziednoczony, *

I w  tym  zbiorze rozlicznych m n iem ań , tak się zdało 

Ze w oysko, iedną g ło w ę, ieden kościół miało.

Ociec B urbon ow , L u d w ik , z nieśm iertelnych łona 6. 

O brócił wzrok czułości pełen na Burbona:

Św ietność w  n im  swego rodu i sławę rokował,

Ż ałow ał iego b łę d ó w , odwagę szacował.

W  czasie go udarować maiąc sw ą koroną,

Chciał wprzód by dusza iego była oświeconą.

'la k ,  Burbon postępował do szczęścia na ziem i 

Scieszkam i, iego wielkiey d u szy , taieinnem i.

L u d w ik , odwagą serce rycerza napaw ał,

W spierał g o , lecz krył rękę, którą m u  podawał:

W  b o iaźn i, by przyszłości poznawszy ustaw y,

Z m nieyszym  niebespieczeństwem, nie n ab yłiu n iey  sławy»
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Już pod tem i w ałam i żołnierz niespokoyny 

Niestałego próbował nie raz losn w o y n y ,

I od m orza do m orza duch zniszczenia srogi 

Roznosił spustoszenie, m ordy i pożogi.

Kiedy ze snu zgubnego król zbudzony ło n a ,

T ak z użaleniem  począł m ów ić do Burbona:

„ W idzisz iak m nie okrutne przeznaczenie ściga,

„M o ia  krzywda iest tw oią; i zdradziecka liga 

„P rz e c iw sw e m u  królowi harde wznosząc czoło,

„  Chce nas w  iedno wściekłości swoiey wplątać k o ło ;

„  Paryż nas nie poznaie: Paryż btintowniczy •

,, Obydwóch nas na tronie midć sobie nie życzy»

»»Wie ze urodzenie i dzieł twoich sław a,

„  Daią ci do korony nieźaprzeczne prawa ,

„Ś lep a  zemsta w przysłości nawet dżfałaiąca,

„P ra g n ie  ci tron zap rze czyć,'z  którego m nie strąca, 

„ R e lig ia , w  zawiści swoiey iak straszliwa 7- 

„  Srogiemi życie twoie przeklęstwy okrywa.

„ R z y m , który przez u łu d ę, losem kraiów w łada,

» W  ręce Hiszpanów dzisiay swe pioruny składa. 

„P o d d a n i, przyiaciele, i krewni m nie zw od zą,

,, Odstępuią, lub w  spiski buntownicze wchodzą.

„ F il ip ,  który przez chciwość iest m ym  przeciw nikiem ,  

„Z n iszczon y  kray napełnia swoim  woyskiem  dzikiem . 

„  Gdy taki nieprzyiacioł tłum  na nas spikniony,

„ I d ź m y  także po obcą pomoc z naszey strony; 

j,N ie  zechce nam  odm ówić iey owa wspaniała 

„*W ielkiey wyspy królowa. W ie m , iż zastarzała
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l o  H  E N H Y A -D A.

„  N iechęć, rzadko narody te ku sobie zb liża ,

„ W i e i n  źe Londyn iest zawsze przeciwnik Paryża.

„  Lecz po tylu nieszczęściach przezem nie doznanych, 

„ N ie m a m  więcey oyczyzn y, i niem am  poddanych. 

„N ie n a w id zę , chcę skarać ludy buntow nicze,

„ I  kto się pomści za m n ie , Francuzem  go liczę.

„ N ie  chcę ia , w  sprawie takiey nagłości i wagi, 

„U ż y w a ć  m ych m inistrów  przewlokłey powagi:

„ L e c z  tobie ią pow ierzam : tw óy g ło s , bohatyrze, 

„N ieszczęścia m e opisze, i śm iało , i szczyrze;

„ I d ź  do A n g l i j . . .  twoia rostropność i sława 

„S zacu n k u  i powagi daiąć wszędy prawa.

„M ę stw o  twoie potrafi zw alczyć ligę srogą,

„ A  twe cnoty przyiaciół wiernych dać m i mogą.

Tak m ów ił W alezyusz'. Burbon pełen męstwa 

Cierpiał w  duszy na podział z obcemi zw ycięstw a, 

Załośną zw rócił pamięć na te m iłe czasy,

K iedy sam z K ondeuszem , szedł z ligą w  zapasy, 8.

A ufn y swoiey cn ocie, bez intryg pom ocy,

G roził nieprzyiaciołoin, i szydził z ich m ocy.

Lecz trzeba było  króla wykonać rozkazy,

Zawiesza broń , w strzym uie wym ierzone razy ,

I potrzebne zrobiw szy wszędy rozrządzenia,

Rzuca brzeg pełen chwały swoiego imienia.

A rm ia , nagłym  wodza odiazdein zdziwiona ,

Losu swoiego czeka z powrotem  Burbona.

T y m  czasem m iasto , którym  tłum  spiskowych rządzi, 

Rycerza pod m uram i przytom nym  być sądzi.
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Im ie iego, co zawsze wsparciem tronu b y ło ,

Siało boiaźń, i w  m ieyscu Burbona walczyło.

Juź Newstriyskie pospiesznym  biegiem  przebył n iw y , 

Mornąy m u tow arzyszy, ten Moruay cnotliwy 9.

Co nie podchlebia będąc z ulubieńców rzędu,

I cnotą swoią wspierał słabą stronę błędu;

Co przez swoią rostropność i wierność królow i, 

v Służył oyczyznie, służąc sw em u kościołowi.

Srogi postrzegacz dworskich, lecz od nich kochany, 

Śm iały R zym u przeciw nik, w  R zym ie szanowany.

Skryty dwoma góram i, których twarde skały 

Gniewnego morza groźne rozdzieraią w a ły ,

JDieppe port swóy ofiarnie oczom bołiatyra:

Mnóstwo ochoczych m aytków  nad brzegi się zb ira:

Już okręty w  ich rękach', pyszne w ód tyran y,

Gotowe na przestrzenne lecić oceany.

Ociec b u rzy , Boreasz oddech swóy zatrzym ał,

Zefir tylko pow iew em  lekkim  żagle w zdym ał; 

Podeym uią kotw ice, wśrzód radości krzyków ,

Juź widać było ziem ię szczęśliwą Anglików .

W  ten m om en t, czarna chmura zakrywa dnia zorze, 

\ G rzm i n ieb o, świszczy w iater, i zaiyczy m orze ,

Burze walczą w zaiem nie na wody przestrzeni ,

B łysk piorunów  przerywa czarność nocnych cieni:

 ̂ ognie błyskaw icy, i wód groźne w a ły ,

Bladą śm ierć, z każdey strony, m aytkom  ukazały.

Bohatyr, choć nawałność zgubą m u zagraza,

Stan tylko sw ey oyczyzny troskliwie rozważa.
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1 2 H e n r  y  a  d  a .

I nie zdaie się skarżyć na burzliw ość w o d y,

T ylk o  źe chęciom iego nadarza przeszkody.

Tak na brzegach E p iru , gdy w  podobnym  stanie, 

Cezar niegdyś o świata w iódł spór panow anie, 

Pow ierzaiąc losowi gniewnych oceanów 

Przeznaczenie władnących tronam i R zym ianów , 

Choć go Pom peiusz ściga i Neptun się ch m u rzy, 

Fortunę sw oią stawiał naprzeciwko burzy. 10.
t r t ł t t

W  tym  m om encie, ta istnosc, która m a rząd św iata, 

Co m orzom  rozkazuie i na burzach lata,

Bóg o gro m n y, którego mądrość niezgłębiona 

N iszczy państw a, lub w znosi ie z nicości ło n a ,

Z górnego tro n u , który w  obłokach się toczy ,

Na rycerza Francyi raczył zw rócić oczy.

O n to m u  przew odn iczył, on w iatry w strzym uie,

I okręt nieść ku bliskim  brzegom  rozkazuie,

Gdzie wyspa Jersey zda się w ynikać z śrzód w o d y, 

D o niey więc nasz boliatyr zaw in oł bez szkody»

Blisko tych brzegów gaik ponury i ciem ny, 

Strudzonym  ofiarować zdał się chłód przyiem ny.

Skała co go od m orza gniewnego zasłan ia,

Zaciszę iego m ieszać A kw ilon om  wzbrania,

P rzy  n im  grota wykuta wśrzód krzem ienney g u ry , 

Piękność swą odebrała z rąk prostey n a tu ry :

Starzec siw y, od zgiełku  dworów oddalony,

K rył w  tym  ustroniu pokóy duszy niezm ącony.

T am  m yśl iego od trosków i ządzy daleka ,

O d daw ała się całkiem  poznaniu  czło w ie k a ,

http://rcin.org.pl



P l E Ś N  I.

T am  nam iętności z oczu zrzuciw szy zasłonę,

L iczy ł dnie na m iło ści, rozkoszach stracone,

I usiadłszy na łące usłaney kw iatam i,

Płakał nad nędzą ludzi , i  nad ich błędam i.

Spokoyny oczekiwał śm iało i cierpliwie 

Ś m ierci, g o  go z wiecznością połączy szczęśliwie.

Bóg w zględny na zasługi iego i  na cn o ty ,

O bdarzył go m ądrością: a pełen szczodroty 

W  swych darach, przesyłał m u  święte obiaw ienia,

I odkrył oczom  iego księgę przeznaczenia.

T en  starzec, rycerzow i którego pozn aie,

W  przyiem nym  drzew chłodniku, w ieyski obiad daie. 

N ie była dla Biirbona now ą uczta taka,

N ie raz pod niskim  dachem radego wieśniaka 

Przepycham i i zgiełkiem, dworow utru d zon y,

Składał pozór m onarchów i  pamięć korony.

Niezgoda , co chrześcian państwo zam ieszała,

D o powazney rozm ow y osnowę im  dała.

M ornay, który w  swey sekcie b ył zbyt uporczyw y, 

Szukał dla kalw inizm u obrony straszliw y;

H enryk chwiał się niepew ny, i upraszał Boga 

B y m u odkrytą była nayprościeysza droga.

O dtąd, m ó w ił, iak ludzie stworzeni na św iecie, 

Św iętą praw dę, tłu m  błędów  rozm aitych gniecie! 

Trzebaz abym  pod stwórcy mego będąc w ład zą,

N ie znał ścieżek które m nie do niego prow adzą? 

N iestety! ten Bog w ielk i, Pan ziem i i nieba,

B y  b y ł dobrze słu zo n ym , chcieć m u tylko trzeba !
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* 4  H  E N R Y  A D A.
Ai'V̂  C zciym y, rzekł na to starzec, stwórcy rozrządzenia, 

Nie winiąc go o błędy ludzkiego stworzenia.

W idziałem  iak kalw inizm  w  Francyi się rodził,

Jak tayną drogą, słaby i pokorny chodził.

W idziałem  go wygnańcem  bez wsparcia, pom ocy,

Jak w ciem ney fałszów  zw olna pom ykał się nocy. 

W krótce p o tym , zoczyłem  to straszydło nowe 

Podnoszące z popiołów  swą obłudną g ło w ę ,

Posadzone na tronach i nogą zbyt hardą,

W ywracaiące w  reszcie nasz ołtarz z pogardą.

Na tenczas porzuciwszy czcze świata zam iary 

Poszedłem  krzywdę m oiey opłakiwać wiary:

Lecz czynisz m i nadzieię niezm ierzony B o ż e !

Ze obrządek tak n ow y długo trwać nie m oże..

W inien ón swe iestestwo człeka uroieniu ,

Zgon w ięc iego podobny będzie urodzeniu.

D zieła ludzkie, są rów nie iąk oni niestałe,

Bóg niszczy i wywraca zam ysły zuchw ałe,

O n sam iest zawsze ieden i gdy niespokoyny

Świat w idzi Tistawiczne sekt zawisnych w oyn y;

Prawda przy nogach stwórcy niewzruszona siedzi,

I rzadko dumne człeka m ieszkanie nawiedzi.

Lecz przecież da się znaleść, kto iey szuka szczyrze: 

Dusza twa oświeconą będzie, bohatyrze!

W ybrał cię Bóg wśrzód w ie lu , i Bóg cię prow adzi, 

V W ś rz ó d  laurów na W alezych tronie cię posadzi.

Lecz ieśli się twa dusza do prawdy nie zb liża ,

Nie m iey prużney nadziei weyść w  m ury Paryża.
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P  I  E S N  I. 15
Nadewszystko serc wielkich unikay słabości,

B óy się słodkiey trucizny zdradney przyiemności.

Lękay się swych passyi nieśzcżęsney zachęty,

I um iey w  czasie walczyć m iłości ponęty.

N akoniec, gdy przez cn otę, usilność i m ęstw o,

Nad związkiem , i nad sobą otzyinasz zw ycięztw o, 

Gdy w  oblężeniu strasznym i sław nym  na z ie m i,

Lud b u n tow n y, żyć będzie dobrodzieystwy tw e m i;

T en  czas nędzę tw ych kraiów w  szczęście przeistoczy, 

K u  przodków tw ych B o go w i, obrócisz twe oczy , 

Zobaczysz, ze on cnoty iest puklerzem  wszędzie:

Id ź , kto in u  podobn y, ten wspieranym  będzie.

Każde słowo tey m ow y przenika B urbon a,

A z do gruntu n ią  dusza iego poruszona.

Zdało m u  się znaydować w  tych czasach zbaw ienia, 

Gdzie Bóg raczył przem awiać do swego stworzenia, 

Gdzie prosta cn ota, cuda robiąc znakom ite, 

Przepowiadała rzeczy w  przyszłości ukryte.

Z czu łym  żalem  staruszka bohatyr przyciska,

Zegnaiąc g o , potok łez  z oczu m u  w ytryska,

I od tego m om entu iutrzenkę zobaczył 

Ś w iatła , które dla duszy iego Bóg przeznaczył.

Mornay b y ł zadziw iony, lecz w  uporze trw ały 

Uwagi starca duszy iego nie w zruszały;

Próżno nosił nazwisko m ądrego na z ie m i,

P ełn y  cn ot, udaw ał się ścieszkami błędnem i.

T y m  czasem , kiedy starzec z  Boskiego natchnienia, 

O dkryw ał rycerzow i tayne -przeznaczenia,
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1 6  H  £  N  R Y A D  A.
Ustały w iatry, widać iuż było dnia zorze,

Lekki zefir pow iew ał, i ucichło m orze:

Burbon pełen nadziei i św iatła, i tronu,

W znosi żagle, i leci w  kraie Albionu.

W idząc A n g lią , dziwi się w ielkiey odm ianie,

Co w  kw itnącym  to państwo postawiła stanie. 

Gdzie długo nadużycie praw zbyt w ychw alanych, 

B yło  przyczyną nieszczęść królów  i  poddanych.

Na tym  krw aw ym  teatrze, na tym  sliskim  tronie, 

Gdzie tylu  królów  głow y straciło w  koronie, 

N iew iasta, przeznaczeniu wtenczas daiąc praw o, 

Zadziwiała świat swoią m ądrością i sławą.

E lżbieta, co przez rozum  i m oc panowania 

Europy na swą stronę przechyliła zd ania,

Zrobiła m iły m  iarzm o tem u narodow i,

Co nie um iał żyć w o ln ym , n i służyć królowi.

Pod iey rządem  nadgrodził A ngielczyk swe szkody, 

Ich żyzne pola płodne okrywaią trzody,

K w itnie roln ictw o, handel i przem ysł goruią,

Boią się ich na ląd zie , na m orzu panuią.

Ich flotty oceanów zaym uią rów niny ,

I z obu końców świata przynoszą daniny;

L on dyn , wprzód barbarzyński, dzisiay sztuk stolica, 

M agazyn Europy i  Marsa św iątnica;

W  murach W estm inster widać było połączone n .  

T rzy  w ładze, same zw iązkiem  sw oim  zadziwione; 

K ró l, P an ow ie, i z ludu osoby w ybran e,

Rozdzielne interessem , prawem  poiednane.

Trzy
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T rzy  człon ki, składaiące ogromność tey rady, 

Grozney dla siebie sam ey, trw ożącey sąsiady.

Szczęśliw y lu d , gdy święcąc praw swoich obrazy, 

Szan uie, ile w in ien , zwierzchności rozkazy! 

Szczęśliw szy, gdy król m ąd ry, dobry, i łaskawy, 

Szanuie, ile w in ie n , narodu ustaw y! i i ii.

A h , krzyknął H enryk, kiedyż Francuzów narody,'

W  pokoiu rów ney będą używ ać swobody,

Jaki to dla was przykład, m ożne świata trony!

Jedna niew iasta, kościoł zam knęła Bellony.

A  odsyłaiąc do was śm ierć i spustoszenia,

Została ludu swego celem  uw ielbienia!

W reszcie do niezm iernego przybliża się m iasta, 

Gdzie obfitość, przez pracę i przez wolność w zrasta, 

W ieży zw ycięzcy AngloW  św ieciły się szczyty: 12.

Daley widać wspaniałe m ieszkanie Elżbity.

Sam  w ięc , i tylko z M ornay do królowey spieszy,

Bez pom py, bez przepychu, bez iey dworskich rzeszy, 

Które zawsze przem ożnych pochlebiaią dum ie,

A  ktorem i Burbona serce wzgardzać um ie.

Szczerość, całą w ym ow ę bohatyra zn aczy,

W  krótkości swey oyczyzny potrzeby tłóm aczy.

I aż do próźb schylaiąc swe serce wspaniałe,

W  uniżeniu  całą sw ą ukazuie chwałę.

C o , rzeknie m u  lcrolowa, więc Pf^alezjusza 

Interes, do tey ciebie podróży przym usza!

I nieprzyiacioł twoich dziś broniąc otw arcie,

Jawne daiesz sw oiem u prześladowcy wsparcie!

2
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Od zachodu do wschodu zdziw ione narody,

M ów ią o skutkach waszey w zaieinney niezgody: 

T y m cza se m  naywspanialszą na świecie p osłu gą,

Zbroisz dla niego ręk ę , którey się bał długo.

Los ieg o , rzekł boliatyr, niechęć m ą zag łu szy ł, 

W alezyusz haniebne kaydany pokruszył ,

Szczęśliw szy, gdyby pew ny m oiego życzen ia ,

Szukał b y ł w  sw em  i m oiem  m ęstw ie , ocalenia!

A le  będąc pochlebców podłych n iew oln ikiem ,

D ługo przez słabość duszy, b y ł m ym  przeciw nikiem . 

N ieszczęśliw em u przyiaźń m oią  p ow róciłem ,

I  bronię go tą  ręką, którą zw yciężyłem ,

W esprzyi więc n a s, królow o, sw ym  ram ieniem  dzielnym , 

Uczyń narodu swego irnie nieśm iertelnym .

U w ieńczysz twoi« cnoty i wzrośnie twa sław a,

M szcząc się za krzyw dę królów  i broniąc ięh prawa.

E lżbieta, o rycerza chwale uprzedzona,

Chce z ust iego o wszystkim  być uw iadom iona,

Jakie zbiegi przypadków i iakie sprężyny,

K ierow ały obrotem  tey w ielkiey m achiny?

Stu-gębna sław a, rzekła , iuż do uszu m oich 

Ptzeniosła odgłos zw ycięstw  i przypadków tw oich,

Lecz z ust iey płochych, w  w ieczney błędów  m ieszaninie, 

Prawda z fałszem  zm ieszana bez różnicy płynie. 

O drzucałam  iey zawsze niepewne dow ody,

T y  w ięc , zbyt sław ny świadku tey krw aw ey niezgody, 

Zawsze W alezyusza zw ycięzco lub wsparcie!

Pobudki twoich zw iązk ó w , opisz m i otwarcie;

i S  H e n r y a d a .

http://rcin.org.pl



P i e ś n I.  19

M aluy m i twe nieszczęścia i dzieła chw alebne,

A  w ied z, ze dzieie tw oie , są królom  potrzebne.

A h , m am ze, rzekł iey Burbon »tych krwawych niechęci 

Sm utne skutki odnawiać dotkliw ey pam ięci?

0  gdyby n ieb o, świadek m ych zgryzot ied yn y, 

Pogrzebło w  zapom nieniu te sm utne now in y!
C zem uz żądasz, aby ci m e usta kreśliły 

Zbrodni książąt krw i m oiey, obraz tak nie m iły !

Na samo ich w spom nienie, dusza się m a w zd ry g a ,

Lecz wstręt m ó y , P an i, tw oim  rozkazom  uliga;

Kto inny m óg łb y  zręczniey te przypadki staw iać,

1 ich w in y okropne, słabością wym aw iać.

Lecz m i P an i, darować m ą otwartość raczy,

I w  m ey m ow ie żołnierza prostotę zobaczy.

Koniec Pieśni pierwszej.

4
2 , .
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P i e ś ń  D  r u g a .

   s    ■■

Treść.

Henryk wielki opowiada Elżbiecie królowey 
Angielskiey historyk nieszczęść Francyi: wraca 
się aż do ich początku, i wchodzi w  opisanie 
rzezi S§° Bartłomieia.

T a n i , kłótnia która nas w  tyle nieszczęść w  wiodła , 

lest ty in  sroższa, że p łyn ie ze świętego źrzodła. 

R e lig ia , co dzikością serca nasze p o i,

Ręce Francuzów  w zaiem  przeciw  sobie zbroi:

Niechcę ia w  rozpoznanie w chodzić, która strona *• .

Jest do nayświętszey prawdy bardziey przybliżona. 

W idziałem  z stron obydwóch szaleństwo i zdrady, 

Przewrotność, fa łsz , i wszystkie występków  szkarady,

A  ieśli to są błędu niezaprzeczne p łod y,

Jeżeli m ieszaiące Europę niezgody 

Są wszystkie cechą fałszu chytrego znaczone;

O bie strony są b łęd ne, obie zaślepione.
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Co do m n ie , zawsze kraiu obrony szukałem ,

I zemstę krzyw d m e y  w iary , niebu zostawiałem . 

M ierząc z kręgiem  m ey w ładzy, postępków m ych kroki, 

N igdym  się w  święte w iary nie w dzierał wyroki.

T e y  zgubney polityki nie chciałem u ży w a ć,

Co ślepo ludzkim  sercom  pragnie rozkazyw ać;

Co z m ieczem  w  ręku ludzi nawracać nam  każe,

I krw ią ofiar niew innych ołtarz twórcy m aże;

Gdzie interes spodlony, lub gorliwość sroga,

Mordam i i  zabóystwem  czci pokoiu Boga,.

O gdyby B ó g , którego szuka praw m a dusza, 

N atchnął był takąż m yślą dw ór FFalezyusza!

Lecz naczelnicy ieg o , oyczyzny m ey p lag i,

Gw izyusze , nie m ieli podobney uw agi 3.

Sprawą nieba okryta ich dum a obrzydła,

Prow adziły lud ślepy w  nieszczęśliw e sid ła,

Pobożne iego ręce na m nie u z b ro ili ...

W idziałem  biednych co się z gorliwością b ili,

I bez boiaźni biegli na m iecze i groty,

D la argum entów , których nieznali istoty.

W iesz P a n i, co to iest lu d , i iak ślepo błądzi 

K iedy się zem sty nieba narzędziem  bydź sądzi;

Gdy m u  oczy fan atyzm  okrutny zakryw a,

I zw iązki posłuszeństw a swoiey w ładzy zryw a!

Znasz to P an i i twego przezorność m yślenia 

Zadusiła tę stw orę, w  chwilę narodzenia;

Ledw o groźnych burz dały słyszeć się łoskoty,

T w ó y  ro zu m  ie p r ze w id zia ł, ro zp ro szyły  cnoty.

to
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Panuiesz w ię c .. .  szczęśliwą iest A nglia cała, 3- 

A le  M edicis inn ą drogą się udała.

M oże tych w ielkich zdarzeń ciekawa osnowy,

Chcesz znać charakter duszy tey sławney królowy: 

Opiszę ci ią P an i, z dokładnością całą,

W ielu o niey m ó w iło , nie w ielu  ią znało;

Nie w ielu  znało skryte sprężyny iey cz yn ó w :

C o do in n ie , w ychow any na dworze iey synów,

P rzez lat dwadzieścia widząc m iecz nad m oią g ło w ą , 

Poznać się z tą  przew rotną um iałem  królową.

M ą ż , w  kwiecie w ieku swego życia pozbawiony, 

W olne pole zostaw ił dum ie swoiey zony.

D zieci w łasnych co od niey w ychowanie w zięli 4- 

Krw aw a nieprzyiaciołka gdy rządzić poczęli;

Jey ręka nieustannie była zatrudniona 

Siać w  koło tronu niezgod dom owych nasiona f 

B urzyła przeciw  sobie wszystkie państwa stany, 

Gwizeoiu, Koudeuszóio głaszcząc na przem iany, 5* 

Odm ieniała swe zw iązki i przyiacioł z n iem i;

Interes b y ł iey B ogiem  iedynym  na ziem i.

Oddana w yn iosłości, do roskoszy sk łon n a, 6. 

Niew ierna swoiey sekcie, 7* przecież zabobonna; 8* 

N akoniec, m ieszcząc w  sobie wszystkie złe p rzym io ty , 

W szystkie wady płci swoiey, a żadney z ich cn o ty , 

D aruy m ey otwartości to w yrw ane słow o,

W szakże się w  liczbie kobiet nie m ieścisz królowo 1 
W dzięki ich tylko Pani m ieć ci się dostało:

N ieb o , co cię do rządu kraiów przeznaczało,
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Naśladować tw óy przykład , wszystkich krolow b u d zi, 

I Europa cię m ieści w  rzędzie w ielkich ludzi!

Już i Franciszek drugi nieprzeyrzanym  losem , 

Poszedł za oycem , śm ierci uderzony ciosem ,

Słabe dziecie i chęciom Gwizeow  oddane ,

Którego w a d y , ani cnoty nie są znane!

Zeyście t o , irnie króla Karolowi d a ło . . . .

Lecz M edicis rządziła, wszystko przed nią d rża ło ... 

U w ieczniw szy dzieciństwo zbyt słabego syn a, 

W ładzę iey cała nasza uczuła kraina.

Ręka iey zapaliwszy niezgody pochodnie,

O znaczyła m oc sw oią przez zdrady i zbrodnie.

W alkę m iędzy sektami w znieciła zuchw ałą,

JDreux 9- co tey dzikiey w oyn y chorągwie w id zia ło , 

Było naypierwszym  świadkiem  straszliwey ofiary. 

P rzy  grobie królów  swoich Montmorenci stary 10. 

Rażon śmierci pociskiem  w  posiwiałą g ło w ę,

Sta lat pracy i  trudów zakończył osnowę;

Gwizyusz pod Orleans stracił sławne życie 

lVIóy ociec 12. w  w ięzy dworu okowany skrycie, 

W spieraiąc m im o w oli sw ey , królow y stronę, 

C iągnął swe przeznaczenie nieszczęśćm i znaczone.

I w łasn ą ręką kuiąc dla siebie kaydany,

W alczył i zg in ą ł za swe przewrotne tyrany. 

Kondeusz 13• w idząc w e inn ie syna swego brata, 

W zią ł pod sw oią opiekę młodości m ey lata.

T a m  w oyskow e ćw iczen ia, woienne w ypraw y,

B y ły  m ego dzieciństwa iedyne zabawy.

http://rcin.org.pl



H e  J  8 T  A D 1

Pogardzaiąc z n im  razem  dworu niedołęstw em , 

Zapalałem  się iego wielkością, i m ęstwem .

0  pola miasta Jarnac\ o przypadku sm u tn y! . . .

1  ty m n iey  w oiow n iku , iak zbóyco okrutny 

M ontesgiou! coś zabił tak wielkiego m ęża ,

Nie m og ły  w  sercu zbóycy zanurzyć sz ty le ty ! ..

Niebo które lat m oich słabość wspierać chciało, 

D zieciństw o inoie w ielkim  ludziom  powierzało. 

Coligny ten następca Kondeusza sław y i4- 

Stał się w spólnym  obrońcą ziednoczoney sprawy. 

Jemu wszystko w in ie n em , śm iało to w yzn aie ,

I ieźli m i niektóre cnoty świat przyznaie,

Jeżeli w  R zym ie nawet m am  pew ne zn aczen ie,

,  W am  to w in ien em , święte bohatyra c ien ie! . . .  

Cała m oia  odwaga w  oczach iego w zrosła ,

O n m nie nauczał w oyny trudnego rzem iosła.

Jego ręką na drodze chwały prow adzony, 

W idziałem  iak ten rycerz laty ob ciążon y, 

Zwracaiąc przeciw ników  na siebie p ioru n y, 

Zawstydzał nieprzyiazney pociski fortuny. 

Kochany od swey strony, w  drugiey szanowany, 

Zbyt często nieszczęśliw y, zawsze uw ażan y, 

U m ieiętny w  potyczkach a czyn ny w  cofan iu ,

I nierównie strasznieyszy po b itw y przegraniu 

N iż D un ois  i n iż Gastou byli w  ow ym  czasie 

Gdy Europa ich broni szczęściu dziwiła się.

em  raz okropny, twoiego oręża! 

e ręce, na tenczas zbyt słabe, niestety!
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W reszcie po lat dziesięciu strat i pow odzenia,

M edicis  widząc coraz now e odrodzenia 

Strony, którą niesłusznie chciała uciem iężać,

Znużona bez pożytku bić się i zw yciężać:

Chciała bez doświadczania usilności n ow ych ,

Przeciąć iednym  zam achem  ciąg k łótni dom owych.

W krótce dwór obsypał nas sw oiem i łaskam i,

I niem ogąc zw yciężyć, pokóy zawarł z n a m i! , . .

Jaki pokóy? o w ieczna narodów z a k a ło !...

Ile to krw i oliw ną iego rószczkę z la ło ! . . .

T ak w ięc c i , których nieba obdarzyły w ładzą 

Na drogę zbrodni plem ie człowieka p ro w a d zą !...

A  Coligny którego pełna cnoty dusza,

Szanowała sw ych k ró ló w , grom iąc G w izyusza ,

Z pospiechem i radością chw ycił się zdarzenia,
Które m iało bydź zrzódłem  krain ziednoczenia.

Rzadko do nieufności człek w ielki się skłania;

Już Coligny pow rócił pełen zaufania:

M ię samego do srzodka Luwru  w prow adzono, 

M edicis m ię przyieła p łacząc, na swe ło n o ,

D ługo m i czułey m atki pieszczot udzielała,

D la Colignego w ieczną przyiaźń zaręczała.

Rady ieg o , iey rządów praw idłem  bydź m iały , 

Godności, dobrodzieystwa na niego się lały.

W szyscy m oi w zględam i uięci k o le ią ,

Lub pochlebną łask króla karm ieni nadzieią.

Czem uż tak prędko znikło to czcze om am ienie! 

N iektórzy sprawiedliwe m ieli podeyrzenie.
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Dary te zdały im  się truciznę ukryw ać,

L ecz król nadto nas dobrze um iał oszukiw ać:

O d  nieiakiego czasu , M edicis  zuchw ała,

Uczucia zdrady w  duszę synowską wpaiała;

D o chytrości i zbrodni skłaniała to serce ,'

K tóre ich zaród m iało w  przyrodney iskierce.

I Karól w yuczony w te y  przew rotney szkole,

A z  nadto zręcznie u m iał grać okrutną rolę.

B y  lepiey taiem nicę tę ukryć przed światem  ,

O ddał m i sw oią siostrę 15* nazw ał m ię sw ym  bratem ,

0  przysięgi zw odnicze i niew ierne ś lu b y ! . . .

Z w ią z k u , któryś b y ł pierw szym  hasłem  naszey zg u b y ! . ,  

T w o ie  pochodnie, żalów  i łez m oich św iadki,

O św iecały zgon m oiey nieszczęśliw cy m atki.

Niechcę tu  iść za w ielu  podeyrzliwych zdaniem , 16. 

K tórzy  śmierć tę bydź sądzą M edicis  staraniem. 

O drzucam  nawet w iele dowodów gotow ych,

W szakże nie trzeba dla niey szukać zbrodni nowych  ̂

Ma m atka wreszcie ze sz ła . . .  o pam ięci tk liw a ! . . .  

Daruy Pani łz o m , które żal oczom  w yryw a.

T y m  czasem się fatalna godzina zbliżyła 

K tórą  M edicis do tey sceny przeznaczyła.

Znak dany bez hałasu w  naygłębszym  sekrecie,

Noc głucha panowała na uśpionym  świecie,

1 xiężyc niechcąc w idzieć okropności ty le , 17 
Zdawał się drżące św iatło zakrywać w  tę chwilę. 

Coligny  odpoczywał w olny podeyrzenia,

Sen lał na iego zm ysły  balsam zapom nienia,
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I przyiem nym  m arzeniem  duszę iego łu d ził,

G dy go nagle straszliwych krzyków  zgiełk  przebudził. 

W staie, patrzy do koła, w idzi z każdey strony 

Pałac sw óy grom adami zbóyców  otoczony.

Huczące w szędy o gn ie , dach iego w  płom ieniu 

Oręże błyskaiące, i lud w  poburzeniu ? . . .

W idzi swych domownikó\y w  dym ie uduszonych,

W idzi tysiące zbrodnio w  łupem  zapalonych,

Co krzyczeli: „ń iech ay  krw i leią się potoki,

„ T e  są B o g a , M ed icis , i  Króla  wyroki 1 
lin ie  Coligny , w  krzykach zdrayców się rozlega ,

Z  daleka on m łodego Teligny postrzega. i8- 

Teligny , ten m ałżonek bohatyra cory,

Nadzieia iego strony i dom u podpory»

Co przeszyty razam i, leiąc krew obficie,

Próżno w ołał o zemstę i zakończył życie.

W idzi rycerz, że z toni tey trudno w y p łyn ą ć,

W id zi że trzeba zginąć i bez zem sty zginąć: 

Niedostępny b o iaźn i, przytom ny i śm iały,

C hciał um rzeć z całym  blaskiem  wielkości i chwały.

Już tłu m  zbóyców  którem i zapał pow odow ał,

Szedł łam ać drzwi p o k oiu , gdzie się on znaydowaL 

Lecz on sam im  otw iera, staiąc przed ich kołem  

Z tą szanowną postacią, z tym  pogodnym  czo łem ,

Z  którym  wsrzód bitw y dzielny i przytom ny w szęd y, 

Przyspieszał lub w strzym yw ał żołnierza zapędy. 

W zruszeni tą postaw ą, tym  spokoynym  okiem , 

Zbóycy, uszanowaniem  przeięci głębokiem
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S ta n ę li...  Bóstwo iakieś w ściekłość im  odieło:

K am raci, rzecze do n ic h , kończcie wasze dzieło ,

I krw ią m oią w półskrzepłą zbroczcie siwe w łosy,

Co lat czterdzieści woien szanowały losy;

U d e rzc ie ... Coligny chętnie w am  przebaczy ,

Oddaie w am  to ży c ie , które m ało zn a czy ,

I  tę krew  co was broniąc byłaby w ylan a . . .

Na te sło w a, tygrysy padną na kolana.

Serca ich pełne złości strach przenika sro g i,

R zucaią b ro ń , ściskaią bohatyra n o g i . . .

I Coligny w  straszliw ym  swych zabóyców gronie 

Zdawał się bydź m onarchą siedzącym  na tronie.

B efm e, 19* który chciwie w  Luw rze ofiary swey czekał 

Z d ziw io n y , źe się długo w ystępek odw lekał, 

P rzyb iega, chcąc przyspieszać skutek gniew u sw ego; 

W id zi zbóyców  którzy drzą u  n óg Colignego.

T en  tk liw y widok naym niey zbrodnia nie porusza,

Jego tylko litości nieprzystępna dusza;

Służąc M edicis  zrzekł się ludzkości i  cn o ty ,

I w  dzikim  sercu g łu szy ł sum nienia zg ryzoty .. .

Pcha s ię , drżących zabóyców zatrudniony tło k ie m ,

A  Coligny go czekał, z niezm ienion ym  okiem.

W  ten czas nikczem nik ziadły do niego przyskoczy,

I zanurza m iecz w  sercu, odwracaiąc oczy:

Gdyż inaczey w eyrzeniem  owa twarz w spaniała,

B yłaby wściekłość iego duszy odebrała.

Naywiększego z Francuzów  taki był los sm u tn y,

Po śm ierci zw łoki iego krzyw dzi lud okrutny. 2°*

28 H E N R Y A  D A.
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P  I E Ś N  II. 2 9
Ciało iego pokłute i n ie pogrzebione 

Na pastwę dzikim  ptakom  było  wystawione.

JBesme tym  czasem uciętą bohatyra g ło w ę ,
Zdobycz , zgrożną p a m ię ci, zaniósł przed królowę. 

M edicis przyieła ią z oboiętną m in ą ,

Jak gdyby owey zbrodni nie była sprężyną:

I iakby do w idoków  iu z takich przywykła ,
A n i ią żal pom ieszał, n i radość przenikła.

K tóż tey nocy dokładne da w yobrażenie,

K to opisze iey zgrozę , m ordy , spustoszenie ? . . .  

Zabicie Colignego było  to zaczęcie 

O kropności, co p rzeszły , człowieka poięcie! 

N iezliczone zażartych na krew  zbóyców  t łu m y , 

Narzędzia fanatyzm u , -zawiści, i  dumy,

N iosły żelazo w  ręku i  .swe dzikie w zroki 

Pasły wszędy zabóystwa krw aw em i widoki.

G w izyusz 2 l* niezbłagany na czele tey hordy,

N iósł zem stę za śm ierć oyca, okropnem i m ordy. 

N evers  22. Tavann 23- i Gondi 24. okropni m orderce, 

Zagrzewali do zaboystw nieludzkie ich serce.

Z listą swych zbrodni w  ręku biegły te m aszkary, 

Pokazuiąc zabóycom  nieszczęsne ofiary.

Prożnobym  chciał opisać, zam ieszanie, k rzyk i, 

Płynące po Paryżu niew inney krw i rz y k i,

Syna krw ią sw oią oyca broczącego łon o,

Matkę z córką, i m ęża zabitego z żon ą;

Ginące fam ilie całe w śrzód p ło m ien i,

D zie ci pogruchotane stosam i kam ieni.
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30 H E  N R Y A D A.

Do czegóż wściekłość ludzi nie będzie sposobna! 

Lecz to co do wierzenia nawet nie podobna,

T o  co m oże w  twym. kraiu będzie bez przykładu, 

Ze te stwory zło śliw e, pełne zbrodni iadu, 

Zachęcane m ow am i kapłaństwa sw oiego,

Św iadczyły się n ayw yższym , m orduiąc b liź n ie g o ;...

I ręce krw ią niew inney zbroczone "ofiary,

Śm iały poświęcać Bóstw u te okropne d ary!.^ .

O ileż w ielkich ludzi życie postradali,

R anel i  Pardallan  z światem  się rozstali. 25.

I ty m ądry Guerchy, ty Lavardin  dzielny 26.

Godni lepszego losu , chw ały nieśm iertelney! . . .  

M iędzy biednem i, którzy pód ręką przem ocy 

Pogrążeni zostali w  ciem ney grobu n ocy;

M arsillac  27. i  Soubise 28- otoczeni zgraią ,

D łu g o , tych natarczyw ość, łotrów  odpieraią.

K rw ią  okryci, razam i gęstem i zranieni,

I w  cofaniu pod bram y L uw ru  zapędzeni,

Gdy ich lud zapalony zewszech stron osadził;

G in ą , w zyw aiąc króla, co obydwóch zd ra d z ił! ... 

Zgóry pałacu swego M edicis  zaw zięta,

Uważała z roskoszą widok tego święta.

Jey podli faworyci którzy przy niey sta li,

Na krew zewsząd płynącą ciekawie p a trza li!...

I obalin Paryża w idoki fatalne

B y ły , dla tych rycerzy, pom py tryum faln e:

Lecz o zbrodni, o hańbo, trafie niesłychany!

K ról sam , król 29. m iędzy zgraie katów pomieszany
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P i e ś ń  I I .  3 i

. V s *. "
Scigaiąc nieszczęśliwych d u m y  przelęknione 

K rw ią swych poddanyoh zm azał ręce poświęcone.

I ten sam  łV alezyusz  którego dziś sprawą 

Trudnię się, i  o pom oc proszę cię łaskawą:

Dzieląc swoiego brata na tenczas szaleństw a,

Serce iego zachęcać śm iał do okrucieństwa.

N ie przez to , b y  dzikością dusza iego tc h n ę ła ,

Rzadko z  pod iego ręki krew  ludzka płynęła;

Lecz m łodość iego zawsze zbrodnia otaczała,

I dzikość, tego serca słabością się stała.

N iektórzy wprawdzie w  ow ym  stanie ofiar sm utnych, 

Zw iedli usiłow ania zabóyców  okrutnych,

I Caumonta m łodego dzięcięcia zdarzenie, 3°*

Póydzie z gęby do gęby w  w ieków  zadziwienie. /

Ociec iu z przyw alony laty podeszłem i, _J

Spoczywał m iędzy dwom a synam i sw oiein i: ¿ 4
Jedno łóżko i oyca i synów  m ieściło ,

Gdy dom  ich nagle m nostw o zbóyców  obskoczyło. 

Tysiąc razów w  te łóżko uderza bez m iary ,

I śm ierć n a los w  ciem n ości szuka sw ey ofiary.

T en  co światem  i losem śm iertelników  w ład a ,

T en  co życiu ludzkiem u granice zakłada 

Spraw ił, ze gdy w  swey złości zbóyca o m ylon y, 

Żadnym  pociskiem  m łody Caum ont nie dotkniony; 

Zbroyna na iego pom oc niewidom a siła 

Dzieciństwo iego oczom  zabóyców ukryła.

Stary Caum ont pod razów tysiącem  gin ący,

O szukał króla i lud zem stą pałaiący.
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I martwym, sw oim  ciałem  przykryw aiąc d zicie,

U m iał m u  dać drugi raz nieszczęśliwe życie.

C óż czyn iłem  w  posrzodku tego zam ieszania? 

N iestety! tylu  przysiąg pełn y zaufania,
ii*

W  m urach L u w ru , daleki od zgiełku i  wrzawy", 

Słodkiego m i spocznienia dzielił sen łaskawy.

0  nocy, nocy sm u tn a, okropne uśpienie!

W idok śm ierci oświecał m oie przebudzenie;

Pokóy m ych dom ow ników  trupam i u sła n y ,

1 krw ią tych nieszczęśliw ych pobryzgane ściany,

B łysk  m ieczów  i w  około tygrysy zażarte,

Przerażały m e oczy ze snu nie przetarte.

Zabóyce się ku łóżk u  m oiem u pom knęli,

Już swoie dzikie ręce, na m nie podnieść śm ieli, 

M om en t, który m ia ł los in ó y  zakończyć, w id zia łem , 

Podniosłem  m oią  głow ę i śm ierci czekałem .

Lecz czy uszanow anie dla krw i m oich przodków , 

Natchnęło boiaźń w  serca tych podłych wyrodków? 

C zyli M edicis którey m iałem  bydź ofiarą,

Śm ierć znay.dowała dla m nie zbyt łagodną karą?

C zy oszczędzając sobie port w  czasie rozbicia,

Sądziła m ieć potrzebę daley m ego życia.

Na now e m i nieszczęścia zostawić ie chciano,

I cięższe niżeli śm ierć kaydany przysłano.

Coligny był szczęśliw szy, w  tey okropney ch w ili, 

Śm iercią się tylko iego zabóyce cieszyli:

W  grób m u  tow arzyszyły i  wolność i c h w a ła ... 

W id zę , że na ten obraz, królow o, drzysz cała,

Ale
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P l E Ś N  n.
A le ich  barbarzyństw a, zbrodnie niesłychane,

W  inałey ci tylko części są odmalowane.

Ze szczytów  fatalnego L u w ru , tak się zd ało ,

Ze dane iedno hasło na Francyą całą.

W szystko naśladowało Paryża przykłady 

Naród nasz b y ł teatrem m orderstwa i zdrady.

Gdy król chce zbrodni, nadto iest dobrze s łu zo n y , 

D ziki rozkaz tysiącem  rąk dzikszych spełniony.

I krw ią zafarbowane rzeki m ey krainy,

Nie n iosły w  m o rze , tylko trupy i ruiny.

Koniec pieśni drugiej.

5
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P i e ś ń  T r z e c ia .

T r e ś ć.

Bohatyr opowiada daley historyk woien do­
mowych we Francy i. Śmierć okropna Karola 
1XS°- Panowanie Henryka HIS0- Jego charakter. 
Charakter sławnego Gwizyusza znanego pod 
imieniem Balafré. Bitwa pod Contras. Zahicie 
Gwizyusza. Ostateczności do iakicl/flenryk iest 
przyprowadzony. Mayencyusz iest naczelni­
kiem Ligi, d'Aunialeiest iey Bohatyrem. Poie- 
dnanie się Henryka 1IIS°* z Henrykiem Królem 
Nawarry. Pomoc którę. ohiecuie Elżbieta. Od­
powiedź oney Henrykowi de Bourbon

G d y  przez całe dni kilka wyrok przeznaczenia, 
Dopuścił tych okrucieństw, klęsk i spustoszenia;
I gdy m ieczom zabóyców m ordam i znużonych,
Nie stało wreszcie ofiar na śmierć poświęconych ;
Lud te n , który M edicis dzikością natchnęła,
Zrzucił z oczu zasłonę i uyrzał swe dzieła.
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P l E S N  III.
Litość iego tuz idzie po gniew u zapale,

Sądził oyczyzny sw oiey słyszeć ięk i żale.

W krótce Karol sam nawet doznał tey katuszy, 

Gryzący sm utek w zniósł się w  słabey iego duszy. 

Pierw szych lat naszych nałóg i błędne ćw iczenia, 

M ogą w  prawdzie w  nas zepsuć czucie przyrodzenia: 

A le  ten głos w ew nętrzny na zawsze zostaie,

Co aż na tronie królom  usłyszeć się daie.

Karol w yrosły w  szkole M edicis zuchw ałey,

Nie b y ł rów nie iak ona w  zbrodniach zatwardziały. 

Zgryzota, w iosny iego zw arzyła kwiat m iły ,

I śm iertelne boleści bieg oney skróciły:

Bóg dopuszczaiąc zem sty groźnego w ylew u , 

N aznaczył śmierć Karola palcem  swego gn iew u ;

I chciał przez ukaranie t o , napełnić trw ogą 

T y c h , co m u  podobnem i w przyszłości bydź m ogą. 

W idziałem  zeyście iego T en  obraz straszliwy 

Jest dotąd w  m oich oczach przytom ny i żyw y.

K rew  która z iego ciała płynęła obficie 

M ściła się za wydarte tylu biednym  życie.

C z u ł się bydź uderzonym  ręką n iew id zia ln ą ...

Lud cały przestraszony tą śm iercią fatalną,

Żałow ał tak m łodego i biednego króla,

Którego w  pasmo zbrodni, w  wiodła m atki wola.

I którego żal w czesn y, pozw alał nadziei 

Słodszego panowania i m ilszych kolei.

Na odgłos iego śm ierci aż od W isły  brzega, 

•Spiesznym krokiem do kraiu TValezy przybiega.

5
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I na tron otoczony trupem  i pożogą

Sin iał wstąpić chwieiącą się z, niepewności nogą.

P rzez Francuzów na tenczas Polska uprzedzona 2. 

Oddała PValezemu berło Jagellona.

Jego znana odwaga i odgłosy chw ały,

Sta prow incyi kreski dla niego ziednały.

Sław ne im ię iest ciężkim  do znoszenia darem , 

¿Valezyusz u g ią ł się pod iego ciężarem ,

I w  krotce bezczynności sm utny obraz sta w ia ł...

N iech się on niespodziewa b ym  go tu w ym aw iał,

I w  m ilczeniu występki iego m in ą ł sk ry c ie ... 

G otow em  m u poświęcić spokoyność i życie :

Prócz iedney praw dy którą nad wszystko obieram ; 

Załuię g o , ganię g o , zw yciężam  i wspieram.

Sława iego iak lekki cień przem ieniła się:

T a  przem iana iest dziw n a, lecz częsta w  tym  czasie. 

W idziano tylu  królów  co w  w oiennym  sporze 

B y li niepokonani, a słabi w  sw ym  dworze.

Praw dziw e m ęstw o w  sam ym  m ieści się rozu m ie,

W  dzień tylko bitw y w ielkim  PValezy bydź u m ie ; 

Bardziey żołnierz n iżli król, odważny lecz słaby, 

Gardzi ży cie m ; łudzą go m iękkości powaby.

Pochlebcy którzy iego skłonności głaskali 

Pod ług swey w oli chęci króla kierowali;

W  m urach pysznych pałaców  razem z n im  zam knięci, 

N ieczuli na ięk biednych, łzam i nie u ię c i,

D yktow ali przez iego usta swoie żądze,

I nieszczęsney Francyi: trw onili pieniądze.

56 H E N R Y A D A.
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P i  e  ś w III. 57
A  lucl nędzny stękaiąc pod tem i zb ytkam i,

Każdą roskosz tyran ów , m usiał płacić łzam i.

W  tenczas gdy FHalezyusz z pochlebców swych zgraią 

N ow em i podatkami kray uciem iężaią.

Gwizynsz 3• się pokazał na Henryka dw orze:

Lud cały zw rócił oczy na tę świetną zorze.

Jego czyny, waleczność i oycowskie cn oty,

P iękność, przyiem ność m ow y, te wszystkie przym ioty 

Co więcey n iżli cnota m ogą dokazywać,

Zdały się wszystkie serca do siebie porywać.

N ikt nie posiadał lepiey sztuki udaw ania,

N ikt w ięcey nad zm ysłam i nie m iał panowania;

N i um iał lepiey ukryć przez srzodki m isterne 

Obszernych swych zam iarów głębiny niezm ierne, 

Pyszny, zuchw ały, ale przystępny, łaskaw y,

O płakiwał publicznie stan Francyi łzaw y;

G anił układ podatków nadto, uciążliw y»

Ubogi szedł do niego i  w racał szczęśliwy ,

N ieśm iały niedostatek on u m iał uprzedzić, 

Dobrodzieystwa dawały go w  Paryżu wiedzie,

Kochany od m agnatów tyc h , których zn iew ażał, 

Straszliw y, bez powrotu w  tenczas gdy obrażał, 

Lekkom yślny w  zam iarach, pełny sztuk i zdrady, 

Św ietny przez swoie cnoty a nawet przez w a d y ;

B y ł zawsze prześladowań i uwielbień ce le in , " 

W ielk im  w  każdym  rodzaiu, złym  obywatelem .

P rzez długi czas probuiąc swey nad ludem  m ocy, 

Gdy iuż b ył pew nym  iego stateczney pom ocy,
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38 Hl S S . RT A D  A,
Zrzucił nakoniec sztuki i zm yślania p ęta ,

I zaczął iawnie kruszyć tronu fundam enta.

Sław na L ig a  w  Paryżu iego dziełem  b yła ,

Która wkrótce Francyi resztę zaraziła :

T a  potwora żyw iona przez lud i przez panów, 

Utuczona m ordam i i płodna w  tyranów.

D w óch wtedy królów  naród w  sw oim  łonie lic z y ł, 
Jeden próżne pozory i znaki d zied ziczył,

D rugi którego wszędy słuchano skinienia 

Zaledwie m iał potrzebę m onarchy im ienia.

łP^alezyiisz nareszcie przerw ał sen spokoyny, 

Niebespieczeństw o, odgłos powstania i w o y n y , 

O tw orzyły  m u na czas powieki uśpione:

Lecz wkrótce oczy iego św iatłem  dnia zranione 

R ozróżn ić, wsrzód gw ałtow ney burzy, nie u m iały, 

P iorunów  co nad głow ą iego przelatały; ,

I w  krotce przebudzeniem  duszę un u żon ą,

Na snu czaruiącego znow  wracaiąc ło n o ,

W posrzód swych faworytów i rozkoszy luby 

Zbyt spokoyny, zadrzym ał nad przepaścią zguby.

Zostawałem  m u  ieszcze i m iał czas obierać,

M ogłem  stan iego dźw ignąć i m ogłem  go wspierać. 

D ziedzic tronu Francyi po Henryka zgon ie,

Brałem  s ię , nie waliaiąc ku iego obronie.

Chwieiącem u się chciałem  m e ram ie podstaw ić,

I poszedłem  z n im  razem  zgubić się lub zbawić.

Lecz Gwizyusz dostrzegłszy tych zam iarów w em n ie, 

Niezgodą nas obydwóch chciał zgubić taiemnie.

f
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P l E Ś N  I I I . 39
I tyle przez podstępy w iarołom ne sprawił ,

Ze ostatniey podpory Henryka pozbawił.

R eligia, za pretext zawsze używana 

Kiedy szło o zasłonę zdradnych sztuk tyrana,

B yła  i w  tedy h asłem , którym  lud w zburzony 

O dżyw ił gniew  zle ieszcze w  sercach zaduszony. 

W ystaw iał cześć zw ątloną ich oycow p obożnych,

I ostatnie na wiarę zamachy sekt różnych.

M alował m ię kościoła, Boga przeciw nikiem :

„ O n  n o si, m ó w ił, b łę d y , w  sw oim  sercu dzikiem , 

„  On idzie za niegodnym  przykładem  E lżb ity , 

„W k ró tce  zoczycie kościoł wasz gruzem  okryty , 

„ N a  którego ruinach w zniesie sw ą poczw arę,,

Cały lud na te słow a, drżał o swoią wiarę.

Rozruch i zamieszanie ,w um ysłach się rod zi,

L ig a  zm yślaiąc boiaźń do króla przychodzi,

I oświadcza m u  wolę R zym u  niezm ienioną*

Ze m u się łączyć ze m ną nie iest dozwolono 

Zbyt słaby król z pokorą przyiął te rozkazy,

J kiedym  biegł zem ścić się za iego urazy , 

D ow iedziałem  się z ża lem , że król zaślepiony 

Z  nieprzyiacioły n iem i został połączony.

I m im o w oli ieg o , woysk groźne naw ały 

K ry ły  zi^ n ię  i woynę m i wypowiadały.

Taką słabość oszczędzać, iuż zbyt późno b yło, 

Poszedłem  go zw yciężyć całą inoią siłą.

Miasta przysięgłe z L ig ą ,  w  każdą prawie stronę 

Stawiały przeciwko m nie woyska niezliczone.
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Joyeuse, ten Pana swego kochanek zuchw ały,

Szedł na m nie w  uniesieniach gwałtowności cały; 

Gwizyusz co roztropność m iał rów ną odwadze, 

Rozpraszał m ych p rzyiacio ł, odbierał im  w ładze;

T ak gdy nieprzyiaciołm i zewsząd m nie ściśniono,

Na losu i przypadków rzuciłem  się łono.

Pod Coutras m i się pyszny ów  Joyeuse n a w in ął, 

W iesz iak b y ł zw yciężony, i iak sm utnie zginął: 

P różnobym  ci powtarzał przypadek nie now y.—

N ie , k ró lu , nie przyim uię tey skrom ney odm owy, 

Żądam  słyszeć z ust tw oich , rzekła m u  królow a,

Jaki b y ł owey b itw y obrót i osnow a?

M aluy m i , dnia pod Coutras pam iętne zw ycięstw o, 

Joyeuse i iego zg u b ę, twe d zie ła , tw e m ęstw o: 

Sprawca tych w ielkich czyn ów , w  których monarchowie 

Znaydą naukę, sam ie naylepiey opowie.

Burbon na m o w ę , która tak m u  podchlebiała,

U czuł że się rum ieńcem  twarz iego oblała,

I zm uszony przyw odzić chw ały swoiey św iadki,

T ak zaczął opowiadać te w ielkie wypadki.

Ze wszystkich u lubień ców , co słabościom króla 4* 

Pochlebiali; i których praw em  była wola 

Joyeuse potom ek przodków sławnych nieodrodny, 

Ufności PValezego naybaYdziey b y ł godny. ^

M iał on wiele przym iotów ; i gdyby śm ierć była 

W  ow ym  dniu tak pięknego życia nie skróciła,

Do wielkich utw orzona zam iarów , ta dusza 

B yłaby doszła stopnia sławy Gwizyusza.
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Lecz wychowań na dw orze, przy Francuzkim  tronie,

W  srzodku m iękkich rozkoszy, na m iłości ło n ie ,

Zbytek tylko odwagi u m ia ł m i zastaw ić,

P rzym io t, co m oże częściey zgu b ić, n iż  wybawić. 

Dworscy z n im  połączyw szy przeznaczenie sw oie,

Z łona rozryw ek, biegli na śmierć i na boie;

M iłosne cyfry, serc ich czułości znam iona,

K reśliły  na ich szatach kochanek imiona:

Od bryllantów iaśniały ich broń i osoby,

Słabych ram ion , n iestety , bezsilne ozdoby!

D z ie ln i, bez doświadczenia , poryw czy, zu ch w ali, 

Bardziey śm ierci, niżeli zw ycięztw a szukali;

Pyszni pozorem  stroiów i woyska m n ogością ,

B iegli w  bitwę z zuchw ałą swą nierostropnością :

I szczupłym  m y m  obojem  pogardzaiąc d u m n ie,

W  zgrai występowali i w alczyły tłum nie.

O dm iennym  b ił w  ich oczy inóy oboz w id okiem , 

Me woysko rozciągnione w  m ilczeniu  g łęb okiem , 

Składało się z żołnierzy dawnych i zuchw ałych,

Do prac przyzw yczaionych, w  bitwach zestarzałych, 

K tórzy na ból n ieczu li, oddychali b o iem ,

Żelazo i karabin są całym  ich stroiem.

Ubrany rów nie z n ie m i, w  toż żelazo zbroyny,

D zielne ich roty śm iałom  prowadził do w oyny; 

R ów nie z n iem i wzgardzaiąc śmierci pociskam i,

T y m  ró żn y , ić m  przed pierwszych w alczył szeregam i. 

W krótce na n aszą, b itw y los, schylony stron ę; 

Pierzchneły nieprzyiacioł pułki zwyciężone.
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Z  żalem  w  serca m ych ziom ków  tom  żelazo tło cz y ł, 

K tórebym  krw ią Hiszpanów b y ł przyiem niey zbroczył.

A le  z liczby tych dw orskich, sam to w yznać m u szę , 

K tórzy  w  tym  dniu okropnym  w yzionęli duszę, 

W szyscy byli chlubnem i razam i zgtibieni;

Stali na swoich m ieyscach i n ieporuszeni,

Jak gdyby iuż przyw ykli do śm ierci w id oku ,

N ie zm rużyli pow ieki, nie cofnęli kroku.

T ą  się cechą w łaściwą różni m łodzież nasza,

Zapału iey odwagi pokóy nie zagasza,

K a żd y  z ło n a  U ciech y , w id z i śm ierć sp o k o y n ie , 

P och leb ca  w pośrzód  d w o ru , bohatyr na w oyn ie.

Co do m n ie , w  okropności tego zam ieszania, 

C hciałem  ocalić Joyeuse... lecz próżne starania! 

W krótcem  go niesionego u yrzał z użalen iem ,

Bladego i  iuż śm ierci okrytego cien iem ! . . .

T ak k w ia t, co się rozw iia z wiosny porankam i, 

P rzyiem n ym  tchem  zefirów i iutrzeńki łz a m i,

Św ieci pew ny czas oczom  blaskiem  sw oiey tw arzy , 

W krótce wiatr go w yw raca, lub kosa żnivfiarzy!

L ecz czem uż przypom inam  te przypadki srogie,

D la czegóż potom ności zasłonić nie m ogę 

T ych  okropnych tryum fów , którychem  żałow ał,

G dym  krw ią w łasnych rodaków' ręce m e farbow ał? 

Zw ycięztw o takiey ceny, nie iest dla m nie m iłe m ,

I nieraz laury m oie łzam i pokropiłem .

T en  nieszczęsny przypadek, głębszą przepaść zrobił, 

Z  którey się próżno w ybrnąć łV a lezy  sposobił,

Ą.2 H e n r y a d a .

http://rcin.org.pl



P I E Ś N III. 43
W idząc iak go fortuna zdradna odstąpiła,

Paryż stał się b u rzliw szym , L ig a  śm ielszą była ;

Gdy ieszcze Gwizyusza pom yślność i chw ała,

I liańbę, i nieszczęścia króla powiększała.

Gwizyusz pod Vim ori dzielnem i razam i, 3- 

Um iał się straty Joyeuse zem ścić nad N iem cam i,

W  Auneau m ych sprzym ierzeńców otoczył i ścisnął,

I okryty laurami w  Paryżu zab łysn ął;

Lud przyiął go iak swego Boga i zb aw ien ie,

K ról w idział przeciwnika swego w yniesienie,

Co siląc się znaczenie tronu nadw erężyć,

Zdał się m niey m u  u słu ży ć , n iżli go zw yciężyć.

Hańba wreszcie naysłabszą odwagę porusza,

Uczuła swoie krzyw dy TValezego dusza ;

C hciał poddanego swego przeciwiąc się dum ie, 

Doświadczyć co w  Paryżu w ładza iego um ie.

A le  iuż czas p rze m in ą ł...  bo iaźń , przyw iązanie,

Z e wszystkich serc dla niego poszły na w ygnanie!

Lud przyw ykły zuchwale sprawy królów sądzić, 

O krzyknął go tyranem , iak tylko chciał rządzić.

W net sp iski, w net się kupi ten lud niespokoyny, 
Każdy z nich iest żo łn ierzem , Paryż cały zbroyny,

I tysiąc groźnych w ałów  > iedney chw ili dzieło ,

Drżące warty królewskie do koła ścisnęło.

Gwizyusz wśrzód tey burzy spokoyny i sta ły , 6. 

Przyspieszał lub w strzym yw ał pospólstwa zapały. 

Całego spisku on sam poruszał sprężyny,

I kierow ał obrotem  tey w ielkiey m achiny.
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Juz łam ał L uw ru  bram y lud m ordów  n iesyty , 

Gdyby Gwiz rzekł b y ł sło w o , król by łb y  z a b ity ;

A le  kiedy go zgubić m óg ł oka zk in ien iem ,

Cieszył się i ego strachem i upokorzeniem .

A zw racaiąc spiskowych sam zam iary srogie,

Zostaw ił PValezemu do ucieczki drogę.

T y m  sposobem Gwizyusz w  ten dzień niesłychany, 

Ś m iał m niey niżeli tyran , w ięcey iak poddany.]

K to m ó g ł przym usić króla pod swą m ocą stękać, 

W szystko m a skruszyć, albo wszystkiego się lękać.

Odtąd Gwiz roiąc w ielkie zam iary w  swey g ło w ie , 

W idział że nie czas było obrażać w  połow ie;

Ze nad przepaścią zguby w zniesiony gw ałtow n ie,

Jeśli nie wstąpi na tron , dąży na katownie.

Wreszęie, pewny nad ślepym  ludem  swey przewagi,
Z sercem pełnym  nadziei i śm iałey odw agi,
Maiąc R zym  po swey stron ie, sprzym ierzon z Hiszpany, 

Ubóstw iony od h id u , od braci wspierany;

T e n  dum ny obywatel i śm iały  do zb rod ni, 7- 

Chciał przyw rócić te czasy, gdzie tronu niegodni 

Następcy pierwszych k róló w , straciwszy koronę 

Kapturem  swe okryli g łow y poświęcone:

I  wzdychaiąc, w  klasztoru cieniach zapom niani, 

Państw em  ich dzielili się zuchw ali tyrani.

T y m  czasem k ró l, co zem stę godziw ą odkładał, 

Narodu Francuzkiego stany w  B lois  składał.

W iesz królow o, czym  było to praw ników  grono? 

Napisano praw w ie le , których niespełniouo.

/|/| H E I i R T A  D A.
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Tysiąca św iatłych posłów  m ow y bezskuteczne,

K reśliły nasze nędze i  nierządy w ieczne;

Nieszczęść kraiowych skryte przyczyn y odkryły, 

W szystkiego się dotknęły; nic nieuleczyły.

T am  G w izyusz, co zdał się po koronę siągać,

Z praw i osoby króla , przyszedł się urągać.

Usiadł przy sam ym  tro n ie , i w  zamiarach śm iały 

Uważał iak poddaństwo ten zbiór okazały.

Juz c i, którycb m u  wola była  zaprzedana,

N ayw yższą w ładzę w  ręce składali tyrana;

Gdy cierpieniem  zbyt d ługim  fV a lezy  zn u żo n y, 

Chciał nareszcie ukarać ten zamach szalony.

Co dzień więcey powodów m iał go n ien aw idzić, 

Gwizyusz zdał się nawet z gniew u iego szydzić,

Nie sądząc aby słaba FFalezego dusza,

M ogła kiedy zagrozić życiu  Gwizyusza.

Lecz przyszedł iego m om en t naznaczon w yrokiem , 

K ról kazał go poświęcić prawie pod sw ym  okiem , 

T ysiącem  puginałów  niegodnie przeszyty, 8- 

N ie upokorzył c z o ła , chociaż b y ł zabity:

I ta tw arz, która nieraz Henryka m ieszała ,

Blada i  krwią zbroczona, grozić się zdawała.

T a k , to świetne przym iotów ' i wad połączenie, 

S ław ny G w izyusz, skończył swoie przeznaczenie! 

H enryk , z którego on się poniżenia ch lubił,

I cierpiał go nikczem nie, i nikczem nie zgubił.

W krótce ta wieść w  Paryżu zamieszanie rodzi,

Lud przestraszony krzyczy, złorzeczy, zawodzi:
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Starce z»nrbieni w iekiem , razem  y. kobiet zgraią 

Gwizyusza posągi łzam i oblewaią.

I każdy zem sty  nieba w tym  nieszczęściu woła;

Za krzyw dy swego oyca i swego kościoła.

Gwizyusza w  posrzodku onych, brat zuchw ały, 

Mayencyusz., do zem sty pobudza lud cały.

I baidziey przez interes, iak przez zniechęcenie,

W  stu mieyscach buntow nicze zapala płom ienie.

Mayencyusz 9* pod wodzą nauczony brata 

W oiow ać i spiskami m ieszać pokóy św iata, 

D ziedziczył po n im  dum ne zam ysły w raz z ch w ałą,
I berło L ig i  w  iego się ręce dostało.

T a godność, iego duszy w yniosłey tak m iła ,

Łatwo go bardzo z straty brata pocieszyła:

Podległość naycięzsze m u  zadawała razy ,

W oli m ścić się za brata, n iż pełnić rozkazy.

Odwaga tylko iego w yrów nyw a dum ie,

O n ieden, przez rostropną politykę um ie

P ołączyć pod swą władzę m nóstw o sprzecznych stanów,

N ieprzyiacioł swych królów , czcicieli tyranów ;

Umie poznać talen ta, um ie ie szacow ać,

I w klęskach sam ych często pożytek znaydować. 

Gwizyusz rządził ludem, przez zapał stateczny, 

Zuchwalszy i św ietnieyszy, lecz m niey niebespieczny.

Taki iest Mayencyusz i iego potęga,

Związkowych w  swoie iarzm o zręcznością uprzęga,

Z próżnością napełnionym  sercem d'Aumale m ło d y , 10. 

Chce natchnąć sw ą odwagę w  związkoioych narody ;

46 II E N R Y A D A.
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d'Aumale iest strony swoiey tarczą i pociskiem ,

Dotąd niezw yciężnego szczyci się nazwiskiem .

Mayenne, co w  bitwach rządzi iego uniesieniem ,

Jest duszą zw iązku’. d'Aumale iest iego ramieniem.

T y m  czasem ciem iężyciel Belgów  n ielitośn y,

T en  tyran katolicki, ten sąsiad zazdrosny,

T en  król tak niebespieczny, fałszyw y, przew rotny, 

T en  król tw óy nieprzyiaciel i m óy niepoWrotny, 

F i l i p , 11’ Mayencyusza utrzym uiąc stronę,

W spiera swą siłą iego zam ysły szalone;

A  R zym  12• ta wszystkich nieszczęść i zbrodni kryn ica, 

Zam iast gasić ten ogień i żar iego podsyca.

G łow a kościoła, ociec chrześcian łaskaw y,

Synom  sw oim  do m ordów podaie m iecz krwawy:

I tak oba sprzysięgłey Europy końce 

Naniosły do Paryża ucisków tysiące.

W reszcie k ró l, bez poddanych, powagi i m ocy , 

TValezyusz do m oiey udał się pomocy.

Sądził m ię bydź szlachetnym  i nie b y ł zw iedziony, 

Nieszczęściami oyczyzny zostałem  wzruszony.

D otknął m nie los, i władzy królewskiey utrata,

Nie w idziałem  w  Henryku tylko m ego brata;

Za świętych obow iązkow m oich szedłem  głosem ,

I król, drugiego króla , zaiąłem  się losem.

Bez zakładu, bez poręk, do niego p rzyb yłem , 15- 

„ T w ó y  lo s , rzek łem , odwagi twoiey będzie dziłem . 

„C h o d ź  u m rzeć, lub zw yciężyć zbuntowrane s iły ,,

T e  słowa szlachetnym  go m ęstw em  napełniły.
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Niepoćhlebiam  ia sobie, aby m ym  przykładem  

W zbudzony W alezyusz poszedł chw ały śladem. 

Nieszczęścia m u  zapew ne otw orzyły  oczy,

Z ob aczył, w  iaką przepaść bezczynność go tłoczy. 

M iał on nawet potrzebę tey zgubney przepraw y,

I przeciw ność, monarchom» iest szkołą, poprawy.

Tak swey oyczyzny Burbon nieszczęścia m alo w ał, 

T y m  czasem A n glik  swoie posiłki gotował.

Juz z tych w ie ż , które zdobią. Paryż w iaro łom n y, 

Na powrót go zw ycięztw a w zyw ał głos ogromny. 

Tysiąc A nglików  za n im  iść m a pełnych m ęstwa 

Szukać na placu b itw y śm ierci łub zw ycięztwa. 

jEssex 14- iest na ich czele , którego doznana 

O dw aga, iuż przem ogła dumnego* H iszpana;

I co nie sądził w  tedy, aby przeznaczenie 

T ak okropne chciało m u gotować skończenie.

A le  nic bohatyra układów nie m iesza,

N iecierpliwy zw yciężać, odiazd sw óy przyspiesza. 

„ I d ź  rzekła ln u  królow a, idź królów  ozdobo,

Me w oiow niki wkrótce pospieszą za tobą.

Nie pod W alezyusza , lecz pod tw oią w odzą,

Ziem ię Francuzką ekrapiać krw ią swoią wychodzą: 

Zobaczysz iclr z tysiąca śm ierci dzielnie szydzić,

M niey aby cię w spom agać, iak aby cię w idzie: 

Przyzw yczaieni z tobą do w oyny i trw ogi,

Będą um ieli bronić swe oyczyste progi.

0  gdyby wkrótce L ig a  w  sm utnym  legła grobie!

1 R z y m  i H iszp an ia, iest przeciw ko to b ie :

Idź
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Idź zwyciężyć H iszpanów , a wielka twa dusza 

Niechay się W atykanu grom am i nie wzrusza:

Id ź, zemścić się wolności narodow zgnębionych,

I upokorz dwóch królów dumą. upoionych.

F ilip , ten oyca swego dziedzic przew rotności,

Ma więcey p o lityk i, choć m niey waleczności.

K łucąc sąsiadów, by ich w  kaydany okow ać,

Z pałacu swego żąda światu rozkazować.

S ix tu s , 15- którego szczęście z popiołu podniosło, 

Zm nieyszą s iłą , m a duszę tym  baidziey wyniosłą.

D olin M ontaltu pastuch, dzis z krolm i zrów nany,

Chce by d i w  Paryżu rów nie iak w  R zym ie słuchany. 

P ysznym  blaskiem potróyney korony nadęty,

Św iat i Filipa nawet w ięzi sw em i pęty.

Gw ałtow ny ale zręczny, fałszyw y zw odziciel, 

Nieprzyiaciel przem ożnych, słabych ciemiężyciel.

W  L on dynie, w  m oim  dw orze, śm iał koiarzyć spiski 

I sztuk iego niegodnych iest pełen świat niski.

Otoż są ci z ktorem i m asz chodzić w  zaw ody, 

Obydwa przeciwko m nie śm ieli powstać wprzódy. 

P ierw szy, naproźno w alcząc, przeciwko naturze, 

W idział m ęstwo A nglików  i groźne wód burze. id. 

K rw ią swoich w oiow ników  ten brzeg zafarbow ał,

Drugi odtąd m nie bał się, m ilczał i szanował,

Idz więc drogą, coś zaczął, szlachetny Burbonie!

Jeśli zwyciężysz L ig ę , m asz R zym  po swey stronie.

4
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Sam  m ożesz skłaniać w zględ y, lub gniew iego krwawy, 

Nieprzebłagany biednym , zw ycięzcom  łaskaw y, 

Gotow y cię potępić i znow u pochw alić,

Sam  m ożesz piorun iego zgasić, lub zapalić.

50 H E N R Y A D A.

Koniec Pieśni Trzeciej.
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P i e ś ń  C  zwar ta.

• ■ ■■ «on» -------

Treść.

Gdy d'Aumale był w momencie opanowania 
obozu Henryka I l ls 0 Bohatyr powraca z An- 
glij i poraża związkowych.

Niezgoda pociesza Mayencyusza i leci do 
Rzymu szukać posiłków. Opisanie Rzymu, 
którym w tenczas Sixtus J^y- władał. Niezgo­
da znayduie tam Politykę. Powraca z nię do 
Paryża, uymuie Sorbonę. Mnichy się uzbraia- 
ię i rada szesnastu uwiężą Parlament. Urzędni­
cy którzy trzymali za strony króla, ginę. z ręki 
kata. Kłótnie i zamieszania okropne w Paryżu.

-t ak kiecly ciągnąc daley taiemne rozm ow y ,

I rządu kraiów skryte zwiedzaiąc budowy ;

Usiłowali zgłębić tę wielką naukę,

VVoiowania, zwycięstwa i rządzenia sztukę;

4 ..
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Sekwana na swych brzegach uyrzała skrwawionych 

T ysiąc chorągwiow związku, w iatrom  poruczonych. 

W alezy  bez Burbona pełen niepokoili 

Lękał się niepewnego przeznaczenia boiu:

Rozchw iałe iego m yśli wspierać trzeba b y ło , 

O czekiw ał Burbona i krył się z swą siłą.

O śm ieleni zw iązkow i takim  opóźnien iem ,

Z zuchw ałym  z bram Paryża w yszli upewnieniem . 

D u m n y ¿CAumale i Nemours i Brissac  bez trw ogi, 

S in ia ły  Chatre i  Canillac, z niem i Saint Paul srogi,

\ Podpory niewzruszone w iarołom ney strony,

Napełniali boiaźnią oboz zniepew niony.

I król na którego się ten ciężar obalił,

Ż ałow ał że się Burbon od niego oddalił.

Z pom iędzy w oiow n ików , których czas ten wsławiał, 

D ługo ieden brat Joyeuse, oczy zastanawiał: *•

O n to b y ł ,  co niepew ny swoiego w yb o ru ,

Rzucał klasztor dla świata i świat dla klasztoru; 

Grzeszył i pokutował za występki sw oie,

O dm ieniał zbroię w  h abit, i  znow  habit w  zbroię.

O d podnóżka ołtarzów  które łzam i zm y w a ł, 

Przybiegłszy wśrzód związkowych, do m ordow ich w zyw ał 

I rękę na usługę Boga pośw ięconą,

W  nieszczęśliwcy Francyi śm iał zanurzać łono.

Lecz z  m iędzy w oiow ników , których dzielna siła 

N ayw ięcey okropności i strachu w zn ieciła ,

Co m ieli serce śmielsze i oręż szczęśliw y,

T y  byłeś m łody x iąże , d'Aumale popędliw y! . . .  2.
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T y  coś krew w oiow ników  dostał w  upom in ku, 

Nieprzyiacielu królów , prawa i spoczynku! , . .

C zoło  m łodzieży w  każdym otacza go czasie,

Z  niem i po okolicach groźnie ugania się:

T o  z straszliwym  łoskotem , to z cichym m ilczeniem , 

T o  pośrzód dnia białego, to wraz z nocy c i e n i e m . 

N iósł strach i spustoszenie w  słaby obóz króla,
I

I  trupem  oblężników krył z  iuszone pola.

T ak z wierzchołka A tosu , lub z Kaukazu gury 

Zkąd człow iek pod nogam i w idzi dżdże i chm ury; 

O rły , Sępy i inne powietrzne żarłoki,

Spiesznym  lotem  podniebne szybuiąc o b ło k i,

Lćcą. uganiać ptasząt boiaźliw ych trzody,

Dopędzaią ich w  lasach, w  p o lu , pośrzód w o d y,

I w  skaliste swe lochy ścierwem  napełnione,

Odnoszą z w ielkim  wrzaskiem  te łupy skrwawione,

Już cCAumąle, wszędy m ieczem  otwieraiąc drogę, 

A ż  pod nam ioty kró la , zaniósł śmierć i trwogę.

Grube ciem ności nocy zgrozę pow iększały,

W szystko ustępowało sile tey nawały:

I  tym  strum ieniem  w  sw oim  biegu niew strzym auym , 

C ały  oboz Henryka m iał bydź w net zalanym.

Już poranna iutrzeńka wschodziła z wód ło n a : 

Mornay który poprzedzał na powrót Burbona,

Dozierał świetnych szczytów dumnego Paryża,

Słyszy hałas i tentent im  się bardziey zbliża.

B iegn ie . . .  iak sm utny widok postrzega zdaleka?

Całe woysko w  rozsypce haniebnie ucieka!

t
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„ B o ż e ! . . .  k rzy k n ą ł, także więc nas oczekuiecie ? . . .  

„B u rb o n  id z ie . . .  gdzież chwała i m ęztwo na ś wiecie! 

„U ciekacie k o le d z y !... na odgłos tey m ow y,

Jak niegdyś założyciel dum ney świata g ło w y,

Pod inury Kapitolu od Sabin przegnany ,

Na wspom nienie Jowisza w strzym ał swe Rzym iany: 

Im ie Burbona, w  woysku now ą dzielność rodzi, 

Pow szechny po szeregach okrzyk się rozchodzi;

„  Niech przyidzie ten bohatyr, niech nam  przykład daie: 

W  tey samey chw ili Burbon wpośrzodku nich staie.

„  Za m n ą , w o ła ; zw ycięztw o i śmierć z wam i d zielę,, 

Leci przed pierwsze ro ty , iuż iest na ich czele,

Rzuca się w  pogrom  bitw y, zm ienia przeznaczenie, 

Ręka iego śmierć niesie, a piorun spóyrzenie. 

W odzow ie towarzyszą sw oiem u królow i,

Zw ycięztw o się powraca , znikaią związkowi.

Tak właśnie nocnych zorzów blade światło ginie 

Gdy się słońce podnosi w  poranney godzinie.

Próżno cTAumale w strzym uie na rów ni tych brzegów 

W  rozsypce i popłochu przestraszonych zbiegów.

Głos iego na ich m om ent do bitw y zw oływ a,

Głos wielkiego Burbona szyki ich rozryw a;

Grożące iego czoło m ęztw o im  odbiera,

Strach w  m om encie rozprasza to co ¿TAumale zbiera. 

On sam wreszcie w  ucieczkę w ciągniony z zb iegam i. . .  

Tak iak z wierzchołka góry okrytey śniegam i,

Kiedy odwieczne lody topi słońca siła ,

Upada z niem i skała, co niebu groziła.
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Lecz co mó-wię ? . . .  wraca się w  srogiey bitw y koło , 

Groźne swe oblężnikoin pokazuiąc czoło.
I

Z  pośrzodka tłu m u  zbiegów gw ałtem  się w yryw a, 

W styd m u ze ż y ie . . .  b ieg n ie . . .  i do boiu wzywa. 

Zdziwionego zwycięscę w strzym uie ta fa la ,

A le  w  m om ent tłu m  zbroynych otacza d'Aumala. 

Lekkomyślni}, zuchwałość śm ierć ukarać riiiała . .. 

N iezgoda , na ten widok o niego zadrzała.

Potrzeba w  sercu owey iędzy  litość n ieci,

W znosi się na powietrze i w  pomoc m u  leci i 

Otoczonego m n ó stw em , swoiego rycerza 

Ogrom nością twardego zasłania puklerza,

Co śmierci rozkazuie, co zgrozą, przeraża'

I  który albo w ściekłość, albo boiaźń wraża.

Córko piekła, niezgodo, zuchw ała i dzika!

Pierw szy raz się zbaw ieniem  stałaś śmiertelnika. 

Przedłużyłaś wielkiego człeka przeznaczenie,

Tą; ręką; co roznosi zgubę i zn iszczen ie!

T ą  ręką tak przyw ykłą do czynów  złośliwych 

I nigdy nie szczędzącą ofiar nieszczęśliwych. 

Uprowadza pod Paryż dumnego d'Aumala 

Co przeszyty razam i w  posoce się w ala ;

Zbawienny balsam łeie w  srogie iego ran y,

Tainuie krwi strum ienie, dla siebie przelanyi;

A le kiedy tak ciała iego m oc podwaia,

Jad śmiertelney trucizny w  serce iego wpaia.

T ak tyran w m iłosierdziu sw ym  często okrutny 

Zawiesza nad nieszczęsnym  śmierci wyrok smutny.
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Ręki iego do zbrodni taiem nych u żyw a,

I gdy te sćj. sp ełn ion e, dekret wykonywa.

Burbon po tym  szczęśliwym  zdarzeniu swey broni 

Darem nie iedney chwili w  spoczynku nie roni:

W ie iak na w oynie m om ent iest nienadgrodzony, 

Zdziwionych nieprzyiacioł ściska z  kazdey strony,

Chce ażeby po bitwie szturm y nastąpiły;

Sypie iu z żołnierz zgubne w  około m ogiły.

TKalezy w  dniu tym  całą dzielność rozpościera,

Daie przykład żo łn ierzo m , który sam odbiera:

Szydzi z tysiąca śm ierci, boiaźn i, znużenia,

Praca m a swe powaby i traf przym ilenia:

Jeden duch łączy  woysko z  iego naczelniki 

Strach blady, który groźne ich poprzedzał szyki, 

Rozsypuiąc związkowych roty obłąkane,

M iał wkrótce bram y twierdzy połam ać miedziane.

C óż robi Mayencyusz w  tym  razie straszliw ym ? 

Panuie on nad ludem  d rżącym , nieszczęśliwym .

T u  utraciwszy oyca córka łz y  w y liw a ,

T u  brat na grobie brata próżno śm ierci wzyw a, ^

Teraźnieyszość i przyszłość napełnia ich trw ogą:

T e  członki rozdzielone złączyć §ię nie m ogą. 

Zgromadzaią się , radzą, każdy chce się chronić,

N iktby się nie chciał poddać, nikt nie chce się bronić.

1 ak lu d , co sw ym  zapałom  granic nie p o ło ży ,

W znosi się pow odzeniem , przeciwnością trwoży.

W idzi to Mayencyusz drżący, lecz zuchwały;

Tysiąc zam ysłów  duszę iego rozdziela ły,
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Kiedy niezgoda zawsze wspierać go gotowa',

L e c i, potrząsa zm iie i te rzeknie słowa.

„ O  ty którego duma krew Francuzów toczy ,

T y  którego chęć zem sty w raz zem n ą iedńoczy,

T y  który z m oiey ręki czekasz twego losu ,

Poznay sw ą przyiaciołkę i słuchay iey głosu!

Niech cię nikczem ność tego tłum u nie ustrasza, 

Którego słaba klęska odwagę przygaszą.

W krótce zobaczysz ten lud tak dzisiay strw ożony, 
Szaleństwem  i trucizną m oią upoiony 

Jak tw e dumne układy silnie będzie w spierać, 

Potykać się zuchwale i z chęcią um ierać?

T o  rzekłszy, szybszym  lotem  niżli grom u strzała, 

•Niezgoda na powietrzne krainy wzleciała.

W szędy pustki, zw alin y, pożarów kurzyska,

O czom  iey w ystaw uią m iłe  widowiska:

Oddech iey wszędzie plenność naturze odbiera. 

Zarażony w  zarodzie sw ym  owoc umiera.

Kłos uschnięty upada, i drzewa się chw ieią,

C m i się pogodne n iebo, -planety blednieią;

A  grom y ustawiczne sw ym  hukiem  straszliw ym , 

Zdaią się śm ierć ogłaszać ludom  nieszczęśliwym .

O błok wiatru ku ow ym  brzegom  ią poryw a, 

Które bystry Erydan wodą swoią zm ywa.

R zym  nakoniec okrutnym  iey oczom przyświca, 

R z y m , niegdyś iey św iątynia i świata stolica.

R zym  te n , który wyrocznia Bogów zbyt łaskaw a, 

Przeznaczyła na zawsze dawać światu prawa.
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Losem  szczęśliwey bron i, niegdyś był widziany,

Jak na skrwawionych tronach królów ku ł w  kaydany, 

W szystko pod iego orła uległo przem ocą: 

ibzisiay iest spokoynieyszy le c z , z tąż samą mocą. 

Zw ycięzców  swoich w zaiein obciąża pętam i, 

Rozkazuie um ysłom  i rządzi sercami;

Zdania iego są bronią którą świat zwycięża.

W śrzód m urów  pełnych niegdyś odgłosu oręża ,

Na zwalinaćh kościołów  Marsa i Bellony,

K apłan iest na Cezarów tronie posadzony.

Xięża szczęśliwi depczą nogam i w  cichości,

Groby wielkich Katonów i E m ilów  kości.

T ron  tam  iest na o łtarzu , i twórcy prawicą 

Oddane w  iedne ręce berło z kadzielnicą.

T am  Bóg sam sw óy za łoży ł kościoł niew zruszony, 

Często prześladow any, zawsze w yw yższony.

Pierw szy iego apostoł prawdę weń w prow adził,

I obok siebie szczerość z prostotą posadził.

Następcy długo przykład ten naśladowali,

T y in  w yżsi, im  się bardziey uniżać zdawali.

Ich czoła nie otaczał blask pereł i złota 

Surowość obyczaiów , ubóstwo i cnota,

B yły  iedyne dobra, których pilnie strzegli

Gdy z słom ianych lepianek na m ęczeństwo biegli.

Czas nakoniec tę świętość zm ien ił obyczaiów ,

Zaczęli się dąć pychą, wchodzić w  rządy kraiów; 

Odtąd R zym  stał się spisków siedliskiem i zdrady, 

R ządziły nim  przew rotnych w iarołom ne rad y,
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T ru cizn y , oycobóystwa, fałszyw e przysięgi,

B y ły  zasadą, bytu iego i potęgi:

Następcy Chrystusowi wśrzód przybytku B óstw a, 

M ieścili nieczystości, gw ałty cudzołóstwa.

I Bzynr poddany prawom  tych ludzkości w rogów , 

Szczerze żałow ał swoich m arm urowych bogów.

Późniey się rozsądnieyszych prawideł trzym an o;

Nie było tyle zb rod ni, lub kryć ie um iano.

Pew ny w ładzy kościoła kres b y ł zam ierzony, 3- 

I R zym  iuz nie przestraszał, ale sądził trony:

A  potróyney korony ozdoba wspaniała 

Skrom ną cnotę zdziw ionym  ludom  okazała.

Lecz drugich, ze zręcznością, oszukania sztuka,

Stała się odtąd w  R zym ie naypierwsza nauka.

S ixtu s 4■ w  tenczas zarządzał kościołem  i św iatem , 

Jeżeli by bydź w ielkim  człek iem , dosyć, na tern 

A żeby bydź surow ym , ostrym , Titaionym;

W  rzędzie naypierwszych królów  S ix t m a bydź liczonym . 

W inien  on wielkość swoią lat piętnastu zdrady,

U m iał przez lat piętnaście kryć cnoty i wady:

I idąc do zam iarów swych krokiem  n iezw odn ym , 

D ługo się tego stopnia w skazyw ał niegodnym .

Pod przem ocnym  ram ieniem  tego pana strachu, 

Siedziała polityka  w  głębiach iego gmachu;

Córka osobistości i niesytey dum y,

Z którey się zdrad  i fa łszó w  narodziły tłum y.

T a potwora dow cipna, tak w  w ybiegi hoyna, 

Obciążona troskami zda się bydź spokoyna.
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Jey oczy przenikliw e spoczynkiem w zgardzaią,

I -nigdy snu m iłego słodyczy nie znaią.

R ożnoscią kształtów ', które co m om ent odm ienia, 

O szukuie zdziw ioney Europy spoyrzenia,

F a łsz  cienki co iey zawsze ustom  przew odniczy,

Zda się bydz sami], prawdą w  iey m ow ie zw odniczyi; 
P iętnem  nayw yzszey w oli swe w yroki zn aczy ,

I na swą stronę Boga ustawy tłom aczy.

Zaledwo co okrutną niezgodę postrzegła,

Zaraz ze sztuczną m iną uściskać ią  biegła.

W  oczach inaiąc fałsz skryty, w  ustach śm iech złośliw y 

W ita i bierze do niey ten ton źałobliwy:

Nie iestem  przyiaciołko, w  tych czasach sw obody, 

Gdzie m i hołd przynosiły  zwiedzione narody,

Gdzie poddana m ey w ładzy Europa cała 

Praw a m o ie , z kościoła prawam i m ieszała;

Łedw om  co rzekła s ło w o , natychmiast zuchw ali 

Z  tronu królowie do nóg m oich się rzucali:

M ieszałam  podług m oiey w oli świat p o zio m y,

Znane są m oie z góry W atykanu grom y.

Ręka m oia byw ało, życie lub śm ierć daie,

D aw ałam , odbierałam  i w racałam  kraie.

T e  czasy p r z e m in ę ły ...  w yroki senatu 5- 

Francuzkiego, kto iestem , odkrywaią światu.

W iern y sw ey re lig ii, rwąc sztuk m oich stron y,

Zagasza zapalone w  m ych ręku pioruny.

P ozn aie  m oie sztuki, brzydzi się zasłon ą,

I chce m ścić się za prawdę przezem nie skrzywdzoną.
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Czem uz dziś m oiey chęci nie iest rów na siła?

A b ym  to zgrom adzenie zw io d ła , rozróżniła!

Idźm y iednak: niezgodo! podnieć twe p łom ien ie , 

Zaczniym y od Francyi świata spustoszenie,

Niech dźwiga nasze pęta, król i  naród cały; 

R zekła: i na powietrze obydwie wzleciały.

Od w yniosłego R zym u  przepychów daleka,

I kościołów święconych próżności człow ieka,

Których pozór wspaniały ludzi w  oczy b iie ,

Pokorna religia w  pustyniach się kryie. 

Przem ieszkiw a tam  z Bogiem  w  pokoiu g łęb okim : 

Im ie iey rozniesione po świecie szerokim  

Jest zw yczaynym  pozorem  okrucieństw tyran ów , 

Zasłoną, dla pospólstwa, igrzyskiem  dla panów. 

Kochać iest iey w ydziałem  i cierpić p raw idłem , 

Zuchwałych nieprzyiacioł pogardza czernidłem .

Bez u b iorów , bez sztuki, cicha i  spokoyna 

W  ustach iey ani w  sercu nie postała woyna.

Przed oczym a fałszerza na zawsze kryie się 

Co przed iey o łta rz , szczęściu ślepem u hołd niesie.

M iłość iey dla Henryka co dnia w zm agała się 

W iedziała ta B o g in i, ze w  niebaw nym  czasie 

M szcząc się za krzywdę którą ołtarz iey odbira, 

Policzy w  rzędzie dzieci swoich bohatyra.

Sądziła go bydź godnym  i prosiła B o ga ,

B y  nayprędzey nadeszła ta godzina droga.

W  tym , okrutna niezgoda z polityką  zdradną 

Na sw ą nieprzyiaciołkę gw ałtow nie napadną;
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W znosi ona ku niebu płaczliwe w eyrzen ia,

Bog pozwala tey zbrodni dla iey doświadczenia.

W net tę iędze używ szy chytrości i siły,

Sw iętem i iey zasłony głow y swe o k ry ły ,

Przybieraią iey suknie zdradzieckie poczwary,

I lecą do Paryża pełnie swe zamiary.

Z pochlebiaiącą m in ą zręczna polityka 

W g łęb ią m urów  Sorbony zdradziecko się wmyka. 

T am  zbierali się m ędrce, natury badacze,

I wysokich praw nieba szanow ni tłom acze 

Sędziowie chrześciaństwa, bezstronności wzory , 

W ierni swey religii i  królów podpory;

Straże sprawiedliwości z chęci i urzędu,

Dusze nieprzenikliwe na pociski błędu.

Jak m ało iest um ysłów  niew zruszoney cnoty!

1  rzebianego straszydła zdradzieckie pieszczoty,

Głos czaruiącey m ow y wstrząsa ich oporem , 

W yniosłych, obietnicą łudzi i honorem ;

O czy ich blaskiem m itry m am ić potrafiła,

Łakom ego taiem nie chęci zakupiła;

Uczony pochwałam i zręcznem i nadęty,

Z d rad ził, za to poch lebstw o, prawdy ołtarz św ięty ; 

T rw ożliw y odstępuie zagrożon iey w ładzą:

Zbieraią się w  nacisku i w  nacisku radzą.

T a k , gdy się zamięszanie w znosiło  ok ru tn e,

Prawda z płaczem te mieysca opuściła sm utne.

W  tym  ieden starzec w  im ie wszystkich głos podnosi: 

„ K o ś c io ł stanowi królów, karze ich i zn osi,
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„ M y  składamy ten kościoł, prawem  nasza w o la, 

„ N ie  chcemy /'Valezego za Francuzów króla,

„ I  przysiąg niegdyś świętych kruszem.y łańcuchy. 6. 

Ledwo w yrzekł te słow a, w net piekielne duchy, 

N iezgoda  z polityką krw ią w yrok rysuie,

Każdy przez nie przysięga, każdy podpisuie.

W krótce się obie nagle na powietrze w znoszą 

I okropny ten w yrok sw ym  stronnikom  głoszą.

T o  w  sukni A u gu styn a, to znow u w  Franciszka 

Zakonow okolicznych zw iedzaią siedliska.

T am  w yw ołuią  szereg owych cieniów d zik i, 

Dobrowolne ciężkiego iarzina niew olniki.

„ R e l ig i i ,  rzekną im  poznaycie ustawy 

I m ściycie się nayw yższey przedwiecznego sprawy. 

Poznaycie głos waszegd oyca i patrona;

T o żelazo którym  m a ręka uzbroiona,

Straszliwy odszczepieńcom ten m iecz obosieczny,

W  ręce inoie z ło ży ł go B ó g , Stwórca przedwieczny. 

W yidźcie z waszych zacien i, gorliwością waszą 

Zbłąkani się naw rócą, złośliw i ustraszą.

Idźcie uczyć Francuzów niepewnych swey w iary,

Ze g łow y królów, m iłe  są Bóstw u ofiary. 

Pam iętaycie źe ow i święci L ew itan ie,

K tórym  Bóg sam , swych ofiar zlecił sprawowanie; 

O trzym ali to ,  niosąc przed tron stworzyciela 

Ręce krw ią sfarbowane dzieci Izraela.

Co m ów ię? gdzież te czasy, te szczęśliwe lata.

Gdy w  tey ziem i dla w iary brat zabiiał brata ?
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W yście x ięża , rządzili tą ś.więtą w ypraw ą,

W aszą, życie Coligny swe utracił sprawą.

K rew  p łyn ę ła , niechże znów  płynie z każdey strony, 

Pokażcie się , natchniycie ten lud uwiedziony,

Tak potw ora, do zbrodni sw ych stronników w z y w a , 

W net iey iad w  obłąkane'serca się rozliwa.

W prowadza do Paryża wchód m nichów  szalony,

Znak krzyża unosi się wpośrzód zgrai onyi; 7» 

Spiew aią, a okrutnym  i bluźnierskim  krzykiem  

Zdaią się czynić niebo ich zbrodni spólnikiem . 

Przeklęstw a, nienawiści i zem sty w ołan ia,

M ieszaią do publiczney proźby i błagania!

Zbyt zuchwali kap łan i, niegodni żo łn ierze!

H abity wasze k ry ły  zbroie i  pancerze:

Dzida i szabla w  ręku waszym  połyskała.

T ak w ięc w  m urach P aryża , ta kupa zuchwała 

Idzie pośrzód nacisku i okrzyków m nóstw a,
Za obrazem  pokoiu i  dobroci Bóstwa.

Mayencyusz z daleka te dziwactwa w id z i,

Pochwala one g ło śn o , taiem nie z nich szydzi:

W ie o n , że lud błędam i i  dum ą rządzon y,

Fanatyzm  z religią m ieszać przyuczony;

Zna on dobrze tę sztukę, potrzebną dla tronów , 

Karm ienia błędów ludu i ich zabobonów.

Zim no w ięc na to patrzy i roi nadzieie:

Mędrzec się tym  obraża, a żołnierz się śmieie.

A le  lud rozhukany szle aż pod niebiosy,

Uniesienia radości i okrzyków głosy.

Jak

H  E Br R %  A D A.
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Jak wprzód boiazn zuchwalstwa iego mieysce w z ię ła , 

Tak teraz wściekłość serca powszechnie obieła.

Tak Bog m orza na swoiey Am fitryty ło n ie , 

W strzym uie, lub porusza Oceanu tonie.

Już niezgoda, szesnastu obrała spiskowych, 8- 

O znaczonych m ordam i, do zbrodni gotowych.

C i dum ni ulubience mouarchini nowey,

Na w o z , razem wsiadaią, obok swey króloioeyi 

Zem sta , wś ciekłość, przesądy i śmierć z iędzbw zgraią, 

Brodząc we krw i potokach, wcliod ich poprzedzaią. 

W zgardliw i urodzeniem  i sw ym  życiem  podłern,

Zawiść dla królów była pierwszości ich źrzodłem ;

I aż na tron wzniesieni wśrzód okrzyków tło k u , 

Mayencyusz d rzy, widząc ich przy swoim  boku: 

Pospolite dom owych zamieszań igrzyska,

Co strącaią z w ysoka, a podnoszą z niska! 9*

Tak w łaśn ie , kiedy wiatry srogie wód tyrany, 

W zruszaią groźne fale Benu lub Sekw any;

Gnoy i błoto co w  dołach odwiecznie spoczyw a, 

W znosi się na powierzchnią i po wodzie pływ a.

Lub gdy pożar, ten ociec klęsk i spustoszenia,

Miasto iakow e, w  gruzy i popioł zamienia;

O łow  i cyn a, które ogień w płyn roztw iera,

Miesza się z czystym  złotem  i blask m u odbiera.

W  tey nieszczęsney narodu obyezaiów skazie,

Temis się opierała powszechney zarazie.

D um a, chciw ość, pogróżki, nadzieie złocon e,

Noe zdołały iey wagi schylić w iedną stronę.

P I E Ś N IV. 65
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66 H e n k y a d a .

Kościoł iey b y ł bez p la m y ... zewsząd wypędzona 

Sprawiedliwość, w iey murach została schroniona.

B y ł w  tym  kościele senat szanowny i stary,

K tóry wspierał niewinność , zbrodniom  m ierzył kary; 

I będąc praw oyczyzny wsparciem niew zruszonem , 

Szedł śrzednią drogą m iędzy narodem i tronem.

W  sprawiedliwości królów pełen zaufania,

N iósł nieraz przed ich oczy, narodu żądania.

Dobro kraiu iedynym  iego celem  b y ło ,

N igdy pochlebstwo, m ow y iego nie splam iło; 

Odważny kiedy w idział potrzebę tey cnoty,

R óżn ił praw o, od dzikich rozkazów despoty.

D um ne R zym u zamiary przyzw yczaion grom ić,

Znał g o , czcił iak należy i um iał poskromić.

D zikich zw iązków tyranów niegodziwa rota,

Już kościoła T em idy otoczyła wrota.

B u ssi prow adził onych, ten zapaśnik p o d ły , 20. 

Którego zbrodnie na szczyt godności powiodły.

Do zgrom adzenia, kraiu władnącego losem ,

W chodzi, i z tym  zuchw ałym  obraca się głosem.

„ W y  co w p ra w  zaciem nianiu spędziliście życie 

„ P o d li ,  co się podporą tronu ,bydź sądzicie;

„K tó r z y  pośrzód niezgody, zam ieszania, śpisków, 

„C h ełp icie  się, z przedażnych godności połysków. 

„B o ia ź liw i wśrzód w oyny, w  pokoiu zuchw ali, 

„S łu ch aycie  lud zi, którzy prawa swe poznali. 

„W p rzó d  byli lu d zie, n iżli powstali królow ie,

„  Zw alam y to , co nasi zrobili przodkowie.
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„  Ten lud az nazbyt długo przez was om am iony,

,, Zn użył się iuż koroną., i niem a k o ro n y ...

„Z m ażcie  w yraz, którym  się chełpi duma w asza, 

„ W y r a z  pełnom ocnośei, który nas przestrasza.

„  frzym aycie m ieysce stanów, nie mieysce tyrana,

„ I  sądźcie w  im ie ludu, naywyźszego Pana.

„N aśladuycie Sorbonę, lub tein zgrom adzeniem __

Senat przyiął tę m ow ę z szlachetnem m ilczeniem . 

Tak niegdyś w m urach  B zy  m u, wśrzód ogniów  płom ieni, 

O w i senatorowie wiekiem  obcięzeni,

Niewzruszeni na krzesłach, spokoyni i śm iali,

D zikich Gallów i z niem i śmierci wyglądali.

B u ssi pełen szaleństwa, lecz równie zm ieszany, 

„B ą d źcie  posłuszni, rzecze, lub srogie kayd an y...

W  tenczas Harlay pow śtaie, ów Ilarlay  wspaniały, 

Naczelnik parlam entu, w  pracach zestarzały:

Pogodne iego c z o ło , szlachetna postawa,

Jest w yrzutem  dla zdraycow , przed którem i stawa. 

Sprawiedliw ości, razem  z n im , szanowni stróże,

Daią chętnie swe głow y pod tyranów noże;

W ierności należącey sw ym  królom  ofiary,

Chcą dzielić z naczelnikiem  chwałę takiey kary.

O m u zo , opowiedz m i te sławne im iona,

Niech w  potomności pamięć ięh Będzie świecona! 

Cnotliw ego P o t ¿er, Mole i Bayeula n .

Sprawiedliwego de Thou m łodego Langueila 

Którego by przyspieszyć przeznaczenie chwały,

Cnota i m ęstw o, lata uprzedzić zdołały,

P  I £ Ś N I V .  Qrj
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6 8 H e n r y a d a .

C ały nareszcie senat okuty w  kaydany,

I na pośmiech pospólstwa haniebnie skazany,

Został w  zamczysku owym  zam knięty niegodnie, l2* 

Które m ieści tak często niew inność i zbrodnie.

Tak całą. postać kraiu zdraycy odm ienili,
Sorbony niemasz więcey, senat w yw rócili.

Lecz dla czego ten nacisk, krzyki żałobliw e,

D la czego te narzędzia śmierci nieszczęśliw e?

Cóż są znow u za ludzie, których ręka kata, '

Za rozkazem  tyranów, m a zgładzić ze świata?

T ern ie  są u  nas cnoty, co i zbrodnie głów ne?

JBriston, 13- Larcher i TardiJ, ofiary szanow ne! 

Śm iercią taką, wasz żyw ot nie został splam iony, 

Cienie w ielkie! wstyd nie b y ł dla was utworzony: 

Im ie wasze w  naydalszą potom ność popłynie,

T en  nigdy nie um iera, kto za wolność ginie.

Lecz tym  czasem , niezgoda, wśrzód spiskowych rzeszy, 

D obrym  się powodzeniem  swych zam iarów cieszy, 

W zrok iey na te widoki dziki i spokoyny,

Uważa nieszczęśliwe okropności woyny:

W  m urach krwią sposoczonych, ludy uw iedzione, 

Sprzysięgłe przeciw królom , w  sobie rozrużnione; 

Opłakane igrzyska dum y swoich panów,

Gubiące swą o yczyzn ę, dla wsparcia tyranów; 

Zew nątrz niebespieczeństwo, wew nątrz zakłócenie,

A  wszędzie rozw aliny, śm ierć i spustoszenie.

Koniec Pieśni Czwartey.
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 $------

Treść.

Natarczywośćoblegaięcycli wzmaga się. Nie­
zgoda pobudza Klemensa do zabicia króla. W y­
prowadza z głębi piekłów szatana fanatyzmu, 
który przewodniczy tey zbrodni. Ofiara związ­
kowych duchom piekielnym. Zabicie Henry- 
ha III&°‘ Uczucia Henryka 1V\d0, Woysko ogła­
sza go królem Francuzów,

T y m  czasem szereg strasznych narzędzi się zbliża, 
Co w  swoim  łonie zgtibę przynosi Paryża,
Szyią powietrze zewsząd niezliczone strzały,
I tysiąc paszczęk spiżu piorunuie wały.

Mayencyusz, szesnastu i  zapał ich dziki, 
Rozhukanego ludu zuchwałość i krzyki,
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I zgorszeniem Doktorów  m owa napełniona,

Zbyt słabą są pom ocą przeciwko Burbona.

Miecz zw ycięzki za śladem iego postępował,

Proźno S ix tu s , i  F ilip , i  Rzym  piorunował.

R zym u iuz dawno bać się przestał świat poziom y, 

Gubiły się w  powietrzu słabe iego gromy;

A  powolność właściwa od wieków H iszpanom ,

Małą pom ocą stać się m ogła Paryżanom:

Żołnierz^ Filipa w  całym  kraiu rozpierzchniony,

Stał się klęską Francuzów , zamiast ich obrony. 

D um ny k ró l, wszystkie śrzodki do tego sposobił, 

A b y  kray w yniszczony dupem sw oim  zrobił. 

W yniosłość iego w  suknią przyiaźni odziana,

Na m ieyscu sprzym ierzeńca, gotowała pana.

Gdy iednego szaleńca dzikie uniesienie,

Zdało się na czas iaki zm ienić przeznaczenie.

O w y m urów  Paryża mieszkańce szczęśliw i! 

Których przyiazne niebo w  lepszych czasach ż y w i, 

D aruycie, gdy m e pióro odnowi pam ięci,

Zbrodnicze, waszych dziadów, czynności i chęci. 

Okropność ich występków na was się nie zla ła ,

Wasza m iłość dla królów , czarność ich zmazała.

Od naydawnieyszych czasów , lcościoł z swego łona 

W ydaw ał m ęczenn ików , których zgromadzona 

Pew na liczba w zam iarze ich prawideł czystym , 

Poświęcała się Bogu szlubem  uroczystym.

R óżni od innych ludzi ostrością ustaw y,

W yrzekli się próżności świata i zabawy.

7° H E N R Y A D A.
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P l E Ś N  V.

I dla pewnych uroień drugich porzucili,
K tórym  pożytecznem i stać się m ogli byli*

Drudzy się do lepszego przybłiżaiąc celu,

W stąpili na am bony, oświecali w ie lu ,

Lecz się wkrótce próżnością i pychą nadęli,

Po świecie rozsypani, zepsucie przeięli.

Nie iedną ich wyniosłość zatrzęsła krain ą,

I nie raz krwi rozlania stali się przyczyną.

Tak to u  lu d zi, w  smutney błędów m ieszaninie,

Ze zrzódła nayśw iętszego, złe  okrutne płynie.
C i,  którzy D om inika w zięli za wzór życie 

W  Hiszpanii stanęli na godności szczycie.

A  porzuciwszy niskie urzędy i prace,

Przenieśli się zbyt nagle aż w królów pałace.

Z niem nieyszą gorliw ością, ale z m nieyszą siłą ,

W iele się tych zgromadzeń w  Francyi mieściło. 

W spierani od m onarchów , poważani w szędzie, 

Szczęśliw i, gdyby Klem ens nie b y ł w  onych rzędzie!

Klem ens z m łodości m iędzy tem i pustelniki 

Nosił zdradliwą duszę, u m ysł zły i d z ik i;

Zabobonny, p onury, i zbyt łatw ow iern y,

C hw ycił się strony swem u królowi niewierny:

Serce tego szaleńca niezgoda postrzegła,

I zaraz go sw ym  iadem napoić pobiegła.

Codz-ień przed ołtarzam i padłszy na kolana ,

N użył proźbam i sw em i naywyższego Pana.

M ów ią, że raz popiołem posypawszy głowę,
T ę zbrodnicze do nieba śm iał obrócić m ow ę,
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„ B o ż e  przed którym  dum ny tyran z tronu le c i, 

Zawszeż uciskać będziesz, w ierne tobie dzieci?

I króla, co cię krzyw dzi, wspieraiąc u kład y,

Uwieńczać szczęściem mordy , niezbożność i zdrady ? 

Dość iuż doświadczyliśmy klęsk i nieszczęść w iele, 

C zas, by twoi doznali ich nieprzyiaciele!

Oddal od wiernych nędzę, w  iey groźnym  w y lew ie ,

I uw oln nas od króla, nadanego w  gniewie!

P rz y id z, niech się świetne zniżą, przed tobą obłoki, 

Niechay A n io ł niszczyciel poprzedza twe kroki,

P rzy id ź, zstąp, u zb ró ysię , niecliay pioruny straszliwe, 

Uderzą i rozproszą ich woyska złośliw e!

Niechay oba krolowie i ich przyiaciele,

P adn ą, iak pod żniwiarza sierpem m łode ziele,

I niechay, na m ogile z ich trupów  złożony,

Zw iązkow i katolicy biią ci pokłony.

N iezgoda  się tym  czasem w  powietrzu u n o si,

Słyszy to i natychmiast do piekła przenosi; 

W yprowadza natychmiast z owych królestw ciem nych, 

Naysroższego tyrana narodów podziem nych. 

P rzych o d zi... Fanatyzm  iest iinie tey poczw ary,

B ył on we wszystkich czasach wyrodny syn wiary. 

Zbroyny na iey obronę, zgubę iey gotuie,

I przyięty w iey ło n o , niszczy go i truie.

On to był który w  Raba, na brzegach A rnona,2. 

Prow adził do okrucieństw potom ków A m m on a,

Gdy Bogu M olokowi m atki wzdychaiące,

Pośw ięcały swych dzieci wnętrzności kurzące.

72 H E N R Y A D A.
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P i e ś w V. 73

O n dyktował Jeftem u, tę przysięgę sm u tną,

I w  serce córki iego w iódł rękę okrutną.

Jego to duchem Kalchas niezbożnie natchniony, 

Dopom inał się śm ierci Achillesa żony.

Francyo, przem ieszkiwał długo w  tw oim  lesie,

Czciłaś m ordy i srogość w  dzikim  Teutatesie 3* 

Pamiętasz te zaboystw a, zbrodnie i bezwstydy,

Które tw ym  podłym  bożkom  św ięciły Druidy.

On z góry Kapitolu krzyczał na pogany,

W yniszczcie, zabiiaycie, m ęczcie chrześciany.

A le kiedy R zym  poznał prawdziwego Boga ,

W  koscioł iego przeniosła się poczioara sroga,

I natchnąwszy dzikością chrześcianów serce,

Z łagodnych m ęczenników  porobił morderce.

O n w  burzliw ym  Lon dynie, b y ł duszą tey strony4- 

Która na króla swego w zniosła m iecz skrwawiony.

O n zapala te ognie w  L izb o n ie , w  Madrycie,

Gdzie żydzi tracą w  mękach nieszczęśliwe ży cie ,

Których palą pobożnie chrześcian pasterze,

Dla te g o , że w  swych oyców w ytrzym uią wierze.
Zawsze by łatwowierność uwodzić pozorem , 

Ukrywał się pod św iętym  kapłanów ubiorem ;

Lecz teraz aby nowe wykonać zam iary,

N ow ą bierze postawę i nowe maszkary.

Zuchw ałość, p rzem ysł, sztuka, sprężyn swych porusza 

I daie tey potworze postać Gwizyusza.

Owego Gw izyusza , Francyi tyrana,

Naczelnika spiskow ych, króla swego pana;
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K tóry po śm ierci nawet m o żn y , niespokoyny, 

N urzał całą Francyą w  okropnościach woyny. 

Straszliw ym  hełm em  okrył w yniosłą swą g ło w ę, 

Żelazo trzym ał w  ręku do m ordów gotowe;

W  piersiach iego widoczne były  owe ran y,
r '

Ktorem i niegdyś w  JBlois b y ł zamordowany.

A  k rew , która się z onych potokami lała ,

Zem sty na TValezego wzywać się zdawała.

W  tym  to sm utnym  ubiorze w ym ierza swe kroki, 

I wśrzód ciszy którą sen sprawuie g łęb oki, 

Przychodzi do Klem ensa pustyni odludny,

Zabobon9 uprzedzenie , tudzież f a łs z  obłudny, 

Dzika gorliwość co swóy zapał rozpościera,

Czuw ała u  drzwi iego i one otwiera.

W ch odzi, 5* i głosem  pełnym  powagi i groźby; 

„ B o g , rzecze m u , wysłuchał twe gorące p roźby, 

Lecz czyż od gorliwości twey i przyw iązania,

Nie otrzym a, iak skargi i próżne w o ła n ia ? ...

B o g u , co wspiera związek, innych ofiar trzeba,

Od ciebie to zależy, o co prosisz nieba.

Gdyby niegdyś, ta Judyt, co kray swóy zb aw iła , 6. 

Ł zy  tylko swoie była Bogu poświęciła;

Gdyby się życia swego straty obaw iała,

B yłaby Betulią w  popiołach widziała.

Oto iest święty przykład do naśladowania,

Oto ofiara, godna twego powołania.

A le  w idzę twarz tw oią wstydem  zrum ienioną, 

Spiesz s ię , biegniy, i ręką w e krw i poświęconą:

74 H e n r t a d i ,
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W ywracaiąc tron który zbrodnie zb ud ow ały,

Mściy się za R z y m , za P aryż, za m n ie , i świat cały. 

FFalezyusz zaboystwem  zbył się m nie niegodnie, 

Karżm y tym że sposobem k*óla tego zbrodnie.

Lecz staiąc się zabóycą w  kościoła potrzebie,

Co iest zbrodnią dla n iego , zasługą dla ciebie.

W  sprawie B oga, krok każdy staie się godziwy,
Zdrada wtedy chwalebna i m ord sprawiedliwy.

Co m ów ię ? niebo każe zabić tę poczw arę,

I tw ym  rękom tę świętą powierza ofiarę:

Szczęśliw y! gdybyś zdołał za iednym  zam ach em , 

Połączyć Nawarczyka i wstrząść całym  g m a ch e m ... 

B y Francya pozbywszy się tyranów plem ienia 

M ogła . . .  ale nie ten iest wyrok przeznaczenia.

Burbon ieszcze żyć będzie, różnych odmian świadek; 

Bóg inn ym  rękom  iego polecił upadek.

T y  zaś dopełń rozkazy świata stw orzyciela,

I przyim  ten upom inek, który ci udziela,

Potw ora , na te słow a, zabłysnęła m ieczem ,

Który zawisc skropiła piekielnym  rozcieczem.

I złożyw szy w  Klem ensa ręce dar śm ierteln y, 

Zniknęła, i w  nocy się pogrzebią piekielny.

M niey do obłędu duszy iego było trzeba,

Sądził się uw ładanym  b y d ż , do zem sty nieba.

Całuie dar okropny, Bóstwu składa dzięki,

I na kolanach w zyw a naywyższego ręki.

A  pełny iego sercem władnącey jjoczioary,

Z pobożnością zabóystwa układa zamiary.

P  I  E Ś N V .  j i
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Jakie nad śm iertelnem i błąd m a panowanie! 

K lem ens, był w  tenczas w  szczęścia i  pokoiu stanie. 

Ufność w zb rod n iczey  iego duszy przem ieszkiw a,

Którą niewinność w  serca nieskażone wliwa.

Jego spokoyna ziadłość cieszy się nadzielą , 7.

I w  skromnych oczach cnaty prom ienie iaśnieią. 

W znosi do nieba proźby i m odły zdradzieckie,

A  pod habitem kryie żelazo zboieckie.

I d z ie ...  iego stronnicy wiadom i o zbrodni,

I rzucaiąc m u kw iaty na drodze przechodni,

Zdięci uszanowaniem  do bram  go prow adzą, 

Błogosław ią z a m y s ły , nauczają, radzą;

M ieszczą iuż im ię iego w  owych świętych rzędzie, 

K tórych na zawsze pycha R zym u  w ielbić będzie; 

N azyw aią go kraiu m ścicielem  i w iary ,

I iuż z kadzidłem  w  ręku św ięcą m u ofiary.

Z m nieyszyin niegdyś zapałem , w  pierwiastkowym  stanie 

W zgardzaiący boiaźnią śm ierci chrześcianie,

Gdy tyran oddawał ich w  dzikie katów ręce,

W szyscy towarzyszyli braci swoich męce;

Zazdrościli ich szczęścia, sław ili p rzykład y,

I z p łaczem , święte ich stóp całowali ślady. 

Chrześcianin p raw dziw y, widzarz zaślepiony,

Często się okrywaią iednem i znam iony.

Każdy m niem ania swego znayduie spólników ,

Zbrodnia ma bohatyrów i błąd m ęczeników .

T ak nas fałszu i prawdy różnica nie trudzi,

Ze w ielkich zbrodniow , bierzem  za naywiększych ludzi!

7 6  H  E N - R  Y  A D  A.
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Mayencyusz, którego w zrok wszystko przenika, 

W idząc raz zgotow any, zręcznie się um yka.

Układaiąc korzyście w  sw oim  sercu dzikiem ,

Dozwala zb rodni, niechcąc bydź oney wspólnikiem  

Chytrze o n ią spiskowym  poleca starania,

I tysiącem  w ybiegów  im ie swe zasłania.

T y m  czasem gdy spiskowych zgraia buntownicza 

Rad swoich i sposobów m nichow i użycza,

Szesnastu , w  tym że czasie, usilność zbyt śm iała,

O tym  strasznym wypadku losu się badała*

M edicis 8- niegdyś przez swe śm ieszne zabobony, 

Chciała zerwać z  przyszłości kryiące zasłony;

D ługo się zagłębiała w  tey sztuce zw odniczey,

Zawsze tak niepodobney i często zbrodniczey.

W szystko szło za przykładem  swoiey m onarchini,

L u d , ślepy naśladowca tego co dwór c zy n i,

Uniesiony cudam i, m iłośn ik now ości,

Oddał się zabobonów całey bezbożności.

W  pośrzodku cieniów n o c y , pod sm utne sklepienie, 

Cichość, zaprowadziła onych zgrom adzenie,

Gdzie przy połysku bladym  czam oxiężkiey św icy , 

W znosi się podły o łtarz, na wierzchu grobnicy.

Na n im  są zawieszone dwóch królów portrety 

Przeciw  którym  ich złości zm ierzone sztylety.

W  ołtarzu owych zbrodniów świętokradzka rzesza,

Z im ieniem  p iek ła , im ie Przedwiecznego miesza. 

Naczynia napełnione k rw ią , w zdłuż m urów  stały,

W  które się końce m ieczów  i w łóczni nurzały.
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Tchnąca zgrozą pozorność tych sm utnych ta y n ik ó w !... 

K apłanem  b ył tych ofiar ieden z Hebrayczyków,

Co w ygnani z swey ziem i i świata tułacze,

Niosą z kraiu do kraiu swą chytrość i płacze:

A  starożytną kupą śm iesznych zababonów,

Napełnili narody i dosięgli tronów.

Zw iązkow i, okrążywszy w  koło tę poczw arę, 

Zaczynaią z hałasem straszliwą ofiarę;

Broczą we krwi swe ręce okrutni m orderce,

I chcą przeszyć w  ołtarzu łValezego  serce.

Lecz z większą okropnością wściekłość ich szalona, 

Rzuca pod nogi obraz wielkiego B u rbon a;

Sądząc że śmierć posłuszna pełniąc ich rozkazy,

Ż yw ym  królom , też same pozadaie razy. 9.

Zyd tym czasem  bluźnierstwa połączą z m odłam i, *o. 

Świadczy się bezdennością, B o giem , niebiosam i, 

W zyw a duchów, co z nieba zostali strąceni,

W zyw a ognia piorunów  i piekła płom ieni.

Taką niegdyś w  Gelboa ta ofiara b y ła ,

Co Pytonissa bogom  piekielnym  św ięciła;

W  tenczas gdy okrutnego przed króla spóyrzenie, 

W yw ołać śm iała straszne Samuela cienie.

Tak Prorocy fa łszyw i, niegdyś i zuchw ali,

Naprzeciwko Judei przekląstwa miotali.

A lbo też tak Ateius niezbłagany w R zym ie, 

Z łorzeczył broni Krassa i k lął iego imie.

X Y  Na straszn y, czarodzieyskiey odgłos iego m ow y, 

Szesnastu sądzi, że Bóg wykonać gotowy
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Ich chęci, odkryie im  w net to co przeznaczył:

Bóg aby ich ukarać, wysłuchać ich raczył.

W strzyrnuie na czas pew ny ustawy n atu ry,

Z owych lochow daie się słyszeć szum  ponury; 

Błyskawice ustawne w  ciem ności głębinie 

Niosą św iatło , które się odradza i ginie.

W  tym  B u rbon , pełen chwały, w  tey postrachów zgrozie, 
Pokazał się ich oczom  na zw ycięzkim  wozie. 

Szlachetne iego czoło laury okryw ały,

A  ręce berłem  królów Francuzkich władały.

W net się ogień piorunów przez powietzre szyie , 

O łtarz w  płom ieniach pada i w  ziem i się kryie.

Zyd utraca nadzieię z całą swoich zgraią,

K tórzy przeięci strachem na twarz upadaią.

T e  p ioru n y, te ognie i  ten szum  straszliwy 

B ył godłem  TValezego«zguby niew ątpliw y;

B ó g , podkryślił godziny iego przeznaczenia, 

Odsunąwszy posiłek swoiego ramienia.

Śm ierć niecierpliwie na swą czekała ofiarę 

I zbrodnia dopuszczona na Henryka karę,

K lem en s, w  obóz królewski bez boiaźni w kracza; 

Przychodzi i źe z królem  chce m ó w ić , oświacza. 

U pewnia, że tam  ręką Boga sprowadzony,

Mozę przywrócić prawa i władzę korony:

Ze ważne taiemnice m a odkryć, powiada,

Każdy o prawTdzie w ątpi, pyta się i  bada 

Habit mnicha w  tym  czasie b y ł zbyt podeyrzany,

A le ścisłe badanie przyiął nie zmieszany.

http://rcin.org.pl



6o H e n r y a d a .

O dpowiedział na wszystko z naywiększą prostotą, 

Zdało się że m u  prawda przewodniczy z cnotą.

W  reszcie w  obecność krbla stawiaią go w arty ...

'.'13̂  W zrok m onarchy nie zm ieszał tey stwory za żarty .. .  

Z  m iną pełną pokory, pada na kolana,

I inierzy raz zabóyczy w  serce swego pana.

A  kłamstwo, które ięzyk iego prow adziło ,

T ę w iarołom ną m ow ę w  usta m u  w łożyło .

„ P o z w ó l,  rze k ł, w ielki królu , abym  m ow ę m oią 

Zw rócił naprzód do Boga którym  trony stoią.

I aby m u  m e serce przesłać m ogło  dzięki,

Za dary, co na ciebie w ylew a z swey ręki.

W  pośrzodku nieprzyiacioł twych kupy zło śliw y , 

Rostropny Hitler o is , Potier  cnotliw y l2*

W ielki Harlay 13* którego gorliwość doznana, 

Dochowali wierności dla swoiego pana.

Z głębi w ięzienia, ziviązku pogardzaią w ładzą,

Łączą serca i twoich przyiacioł gromadzą.

B ó g , co zam iary swoie, gardząc potężnem i,

Lubi często w ypełniać rękami słabem i,

Przed wielkiego Harleja  sam m ię zaprowadził,

On m i pokazał ścieszki, nauczył i  radził,

A żebym  tu przyszedłszy sam em u królow i,

Oddał lis t, który losy Francyi stanowi.

Henryk, list ten z naywiększym  pospiechem odbiera, 

I łzy  radości z oczu zbyt czułych ociera;

K ied yż, rzekł, podług m oiey w oli i żądania,

Będę m ógł twe nadgrodzić gorliwe starania!

T o
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To m ów iąc dobroczynną swą rękę w y c ią g a ....

Potwora w  tym  m om en cie, po puginał siąga,

Uderza n im , w yim uie i wściekle k a lic z y ...

P łyn ie  k rew . . .  tłum  przytom nych zbiega się i krzyczy: 

Tysiąc rąk podniesionych na zdraycy skaranie.

On niezm rużaiąc oka, z wzgardą patrzy na n ie ; 

Spełniwszy swe zamiary, których świętość czuie,

Na kolanach w  nadgrodę śm ierci oczekuie, x 

S ą d zi, ze wsparł oyczyznę i kościoł w  potrzebie,

I zda się widzieć nieba otwarte dla siebie;

A  o resztę m ęczeństwa modląc się z pokorą, 

Błogosław i te razy, co m u życie biorą.

Nieszczęśliwa ślepoto, dzikie obłąkanie!

Co wzniecasz razem  zgrozę i politowanie!

I ty m oże m niey w inny tey oki*opney zbrodni,

Niżli te podłe dusze i m ędrcy niegodni,

Których iad rozlewaiąc wszędy m ow a d zika, 

Pomięszała słabego rozum  pustelnika! v ? •• w

Już ostatniey godziny TVale^,y się ty k a ł,

I w  pół zawartym  oczom dzień na zawsze znikał; 

Dworscy iego w  około, leiąc łzy  obfite,

Rozróżnieni przez swoie chęci rozm aite,

Gdy każdy z nich złorzeczy i każdy się ża li,

Zm yśloną lub prawdziwą, boleść wyrażali.

T ych , dla których roiła nadzieię, odm iana,

Bardzo słabo dotykał, przypadek ich pana.

Drudzy, którzy upadek sw óy w  oney w id zie li,

Zamiast króla, nad własnym  nieszczęściem łzy  leli,

• 6
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W  posrzodku tych lam entów, i płaczów, i krzyku, 

T yś w ylew ał łz y  szczere, cnotliw y Henryku!

B y ł on tw óy nieprzyiaciel; ale wielka dusza,

Łatw o w  takim m om encie żalem  się porusza.

Serce twoie litością było rozrzew nione, 

Zapom niawszy, że śmierć ta , daie ci koronę.

W  reszcie król czuiąc m om ent ostatni zb liżon y, 

Zw rócił wzrok na Burbona śm iercią obciążony.

1 przycisnąw szy iego rękę pełną ch w a ły , 

„W strzym a y  rzecze, łz y  twoie Burbonie wspaniały. 

Św iat cały zagniew any, w inien m ię żałow ać, '

T y  zaś staray się zemścić za m nie i p an o w ać... 

U m ieram , i zostawiam  cię w  posrzodku bu rzy ,

Pod niebem  co grzm i ieszcze i zewsząd się chm urzy; 

Berło m oie w  tw e ręce dostać się pow in n o,

Umiałeś ie sw ą bronić ręką dobroczynną.

Lecz pam iętay, że piorun zawsze ie otacza,

Lękay się tego Boga, co ci ie przeznacza!

O gdybyś oddaliwszy występne m n iem anie, 

O łtarzom  iego w inne zw rócił szanow anie!

Bądź zd rów , panuy szczęśliw y, niechay ręka Boża 

Broni wielkie twe ży cie , od zabóyców noża. 

Poznaiesz teraz zw iązek i iego sposoby ,

Chce on stopniami do tw ey zbliżyć się osoby. 

Przyidzie kiedy czas m o że , gdy ręką zdrayczyną. . .  

B o że , zachoway światu cnotę tak iedyną!

P o z w ó l.* > lecz w  tym  m om encie śmierć nielitościwa 

Ostatnie w ęzły  życia królewskiego zrywa. *4-

8 2  H  e  n  r  y  a  d  a .
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Na odgłos iego śm ierci, Paryż rozhukany, 

Uniesieniom zbrodniczey radości oddany,

W znosi krzyki w esela, zastanawia prace,

Otwiera swe kościoły, oświeca p ałace;

Stroi m ieszkańców głow y w  korony kwieciste 

I dzień ten iuż przeznacza na święto wieczyste. 

Burbon w  ich oczach nadto wydawał się m a ły ;

Nie m aiący za sobą prócz m ęstwa i chw ały, 

C zyliż potrafi zw alczyć L ig ę  um ocn ion ą, 

Nieprzyiaznych Hiszpanów, wiarę obrażoną,

I grom y W atykanu i przeklęstwa w ieczne,

I złoto A m eryki bardziey niebespieczne ? . . .

Już niektórzy gorliw i swey wiary stronnicy,

Gorsi obywatele n iżli katolicy,

Zasłoną pobożności podły zam iar k ryli,

I znaki sw e , od znaków K alw ina dzielili.

Lecz reszta, których zdradny ten podstęp obraża, 

Zapał swóy i gorliw ość, dla królów pomnaża.

C i waleczni żo łn ierze, przyiaciele stali,

Co walcząc pod Burbonem  ciągle zw yciężali, 

Zniepewnioney Francyi upewniaiąc losy,

Dali chętne w ielkiem u Burbonowi głosy.

D zielni kaw alerow ie, G ivris  i d'Aumony.,

Zbyt sław ni Montmorencis, Sancis i  Crillony ,

Co lepiey znaią w oyny niżli taiem nice,

Na obie świata z nim  iść żądaią granice.

W ierni swey religii i w ierni królow i,

Sława m ó w i, posłuszni sa oney głosowi.

6
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Przyiaciele, rzekł B urbon, praw Francyi stroże, 

Odwaga tylko wasza tron m i oddać może. 

P aro w ie , namaszczenie i ta pompa cała,

Stanowi pozor tronów, lecz praw m ych nie działa. 

P ierw si wasi królow ie, odważni i śm iali 

Na tarczy przodków waszych przysięgi słuchali. • 

Oboz zw ycięzców , w  w oyniesłusznością rządzony, 

Ma sam prawo odbierać i  dawać korony.

Tak się Burbon tłom aczy, i nie m ów iąc wiele 

Gotuie się to stw ierdzić, walcząc na ich czele.

84 H E N R Y A D A.

Koniec Pieśni piętey.
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P i e ś ń  Szósta.

  o'

Treść.

Po śmierci Henryka His0 stany zbieraię się w  
Paryżu dla obrania króla. Gdy uwagami w tym 
celu sęzaięte, Henryk przypuszcza szturm 
do miasta. Zgromadzenie stanów rozdziela 
się. Ci którzy ie składali , idę potykać się 
na wałach. Opisanie 4ey bitwy. Pokazanie 

się świętego Ludwika Henrykowi IV mu,

J e s t  to zw yczay , co czasów zbyt dawnych zasiąga,
Iz gdy śmierć zgubne ra zy , na tron nas*z rozciąga ?
I kiedy krwi krółewskiey oyczyźnie tak m iły ,
W  ostatnich się kanałach zrzódła wysuszyły:
Lud swoie pierwiastkowe prawa rozpościera ,
Odmienia swe ustaw y, i rządzców obiera.
Stany które wolności kraiu przewodniczą,
M ianuią k róla , władzę onego graniczą,
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T ak niegdyś dziady nasze, m ocą swych dekretów1,  

Na m ieyscu Karlow ingów , dali nam  Kapetów.

L ig a , którą zuchwałość i ślepota rządzi, 

Zebranie takich stanów potrzebnym  bydź sądzi; i*

I m yśli że nabyła przez zamach niepraw y,

Mocy, obierać króla i zm ieniać ustawy.

Zda się iey , ze pozorem iakiey bądź korony, 

Burbon będzie odparty, lud lepiey zwiedziony;

Ze k ró l, nada powagę i świętość ich czyn om , 

Jedność różnym  zam iarom  i pokrywkę w inom ;

Ze choć niesprawiedliwie korona oddana,

Zrobi lud spokoynieyszym , który żąda pana.

Na tychmiast zbiegaią się do stanów świątnicy 

Z hałasem , ci zuchwali zw iązku naczelnicy. 

Lotaryńscy xiążęta, Nem uru hrabiow ie, 

Ambassador Hiszpanów i R zym u posłow ie,

Xięża pełni zapału, Mędrcy iiprzedzeni, .

I Spiskowi m ordam i i krwią upoieni,

D ążą wszyscy do L uw ru; gdzie przez wybór n o w y, 

Chcą krzywdzić starożytność ustawy kraiowy. 

Zbytek, co się z nieszczęścia publicznego rodzi, 

Okrutnem u zebraniu tych stanów przywodzi.

Nie widziano tam , owych xiążąt okazałych, 

Naszych parów odwiecznych następców wspaniałych; 

Co usiadłszy przy tronie i praw świętey sza li, 

W ładzy, którey nie m a ią , pozor zachowali.

T am  członki parlam entów w tey okropney chw ili, 

Słabych wolności naszey sczętów nie bronili;
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Lilia nie stroiła Francuzkiey korony,

I Luw r był obcą. swoią postawą zdziw iony.

Poseł R zym u tam  krzesłem był udarow any,

I dla Mayencyusza tron przygotowany.

Pod n im  te straszne słowa czytać m ożna b yło ;

„ W y ,  których ręce żadną nie uięte s iłą ,

„W strząsaią  losem kraiów i.pokóy ich tłu k ą , 

„N iech ay  śmierć PJ^alezego będzie w am  nauką. 

Gromadzą s ię . , .  wnet spiski, podeyścia, kabały,

Z  piekielnym  sw oim  głosem usłyszeć się dały:

W stęga b łęd u , powszechnie okryła rozum y.

Jeden niew olnik R zym u  nienasytney dum y , 

U trzym uie z nikczem ną dusz przedażnych stroną.

Iż Lilia m a klęknąć przed tróyną koroną;

J chce w  łono Francyi przyiąć nieszczęśliwy 

T en  sąd, przewagi m nichów  pam iętnik zelżyw y 2• 

K tóry znosi Hiszpania i którym  się b rzyd zi,

K tóry m ści się za ołtarz i który go hydzi;

K tóry krw ią obryzgany, otoczon stosam i,

Gniecie bladą n iew inność, świętem i rękami: 

W łaśnie, gdybyśm y w  owych żyli czasach sm utnych, 

Gdy ziem ia czciła Bogów  dzikich i okrutnych, 

K tórych , fałsz podły xięży i  zdrada bezbożna 

U pew niały, ze tylko krw ią ubłagać m ożna.

D ru gi, którego chęci dwór Madrytu p łaci,

Chce m u przedać Oyęzyznę i krew swoich braci.

Ą le  powszechne chęci w  naylicznieyszey stronie, 

Sadzały Mayencezp na Burbonów  tronie.
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Tego m u do ogrom ney w ładzy brakowało i 

Pom yślnego wypadku nadzieią zbyt śm iały 

K arnnł się w  głębi serca swoi ego taiem nie,

I św ietnym  tronu blaskiem łu d ził się przyiemnie.

W  tym  Potier 5- powstaie i zabiera m ow ę,
Prawda i cnota iego, składały wym owę.

W  tym  czasie zarażonym  spiskami i zbrodnią,

P o tie r , za słuszności szedł zawsze pochodnią:

Stały przyiaciel cnoty i postrzegacz błędów , 

W strzym yw ał nieraz skutki szalonych zapędów;

I dawną utrzym uiąc nad niem i pow agę,

Dawrał częstokroć prawdzie nad fałszami wagę.

W znosi g ło s . . .  szm er się w zm aga, ale wkrótce zgraie 

Spiskowych otoczą go i nacisk ustaie.

Tak na okręcie , który nawałnica b iła ,

Gdy pogoda wołania m aytków  tic iszyła ,

Nie słychać tylko przodku powolne ruszenie,

Co posłusznego m orza szybuie przestrzenie.

T akim  właśnie P otier  zdał się, m ów iąc śm iało ,

I zamieszanie na głos on ego m ilczało.

„O d d a iecie , rzekł do nich , tron Mayencyuszomi,
* „W y z n a ję , że na iego stronę wiele m ów i :

„ Mayencyusz m a cnoty kryiące go sław ą,

„  Sam bym  go w ybrał, gdybym  m iał wybrania prawo. 

„ L e c z  to z ustawą naszą byłoby niezgodnym ,

„ I  gdy on chce korony, stał się iey niegodnym . ’

Gdy to ,m ów i, Mayencyusz wchodzi z całym  dw orem ,

Z całą pom pą j z całym  m onarchów pozorem ,

8 8  H e n r y a d a .
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P l E Ś H  VI. 8 9

Pobier zobaczył go okiem niezm ien ion em ,

„  Tak x iąże , rzekł do niego upewnienia tonem  i .

„D o ść  cię wiele szacuię, gdy pozwałam  sobie 

„  Za O yczyzną do ciebie m ów ić przeciw tobie.

„P ró żn o  cbcemy inieć prawo obierania króla, 

„F rancya ma B u rb on ów : przeznaczenia wola 

„Z b liża iąc ród tw óy świetny do tego plem ienia, 

„C h ciała  im  pom oc, twego upewnić ramienia.

„  Gwizyusz z kraiu zm arłych żalić się n iem oźe ,

„  Śm ierci iego zem ściły się Klem ensa noże;

„Z b rod n ią  został zgład zon y, zbrodnia go zem ściła: 

„P rzestań  w ięc , kiedy postać rzeczy się zm ieniła. 

„N ie c h  się tw óy gniew zakończy z Fl^alezego zgonem , 

„  Jakież krzywdy m ogą cię zakłucać z Burbonem  ?

„ T o  co was obóch kocha, niebo spraw iedliw e,

„ D a ło  w am  obóm dusze w ielkie i cnotliwe.

„  A le  słyszę , powszechne m ruczenia i gw ary ,

„ T e  słowa odszezepieniec, odrzutek od wiary,

„ W id z ę  iak dzikich xięży rada moia d ziw i,

„ K tó rz y  z żelazem  w  r ę k u ...  stóycie nieszczęśliwi! 

„Jakież to znow u praw o, lub gorliwość sroga 

„C h cia łab y  wam  zabronić, czcić waszego Boga?

„ S y n  Ludwika św iętego, m ożnaż sobie tuszyć,

„ A b y  ołtarzów naszych zasady chciał kruszyć?

„ P r z y  ich podnóżku żąda oświecić swe życie ,

„ W ie lb i i pełni praw a, z których w y szydzicie I 

„Spraw iedliw ość i cnotę upoważnia w szęd y,

„S zan u ie  wasz obrządek, nawet wasze b łędy,
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„ Zostawia nayw yższem u sędziemu stw orzenia,

„P ra w o  potępiać ludzi za sposób m yślenia.

„C h c e  nad nam i iak ociec i  iak król panow ać,

„ I  lepszy chrześcianin, idzie w am  darow ać...

„  Czem użby sw em sum nieniem  nie m ógł wolnie rządzić? 

„ K r o ź  wreszcie sprawy królów  nadał w am  m oc sądzić? 

„ P o d li obyw atele, żołnierze niegodni!

„J a k  od owych chrześcian iesteście odrodni,

,, Co niegdyś, nie uznaiąc pogaństwa bałw anów ,

,, Żyli cicho pod prawem  czczących one panów,

„ B e z  w yrzu tów , bez skargi, na śm ierć się spieszyli,

„ I  um ieraiąc za swych katów się m odlili:

„ O n i  prawe chrześcian prowadzili życie ,

„ G in ę li  za swych k róló w , w y  swoich gubicie;

„ I  Bóg co w  waszych ustach iest srogi i d zik i,

„J e że li zemstę lu b i, to z was okru tn iki. . . .

N ikt odpowiedzieć na tę m ow ę nie b y ł śm iały, 

Pociskiem  prawdy serca rażone zostały. ,

Prożno w  ich gruncie każdy usilnie przygaszą 

Zgrozę, którą zbrodniarzów u m ysły  przestrasza;

Złosc i  boiazń m iota ich m yśli roztargnione,

Gdy nagle liczne głosy pod niebo w zn iesion e,

W  zgiełku krzyków  te słowa usłyszeć d aw ały,

Do broni obyw atele, na m u ry , na w ały!

C hm ura, którą w  powietrzu sprawiały kurzaw y, 

Zaćm iła zdziw ionego słońca blask iaskrawy;

H uk b ęb n ó w , dźw ięk piszczałek, i żołnierstwa krzyki, 

Śm ierci co szła za n ie m i, b y ły  poprzedniki,
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Tak gdy z pułnocnych pieczar w yrw ą się z łoskotem , 

Uprzedzane wiatram i z piorunem  i grzm otem , 

Zaciemniaiąc powietrze przez prochy i k u rze, 

Przebiegaią świat niski napowietrzne burze. 

W ielkiego to Henryka był żołnierz straszliw y,

Co znużony spoczynkiem , krw i i boiów chciw y, 

Grożąc zdaleka zgubą podłem u związkowi,

I w ołaiąc, zw ycięstw o, szedł ku Paryżowi.

Burbon niechciał m om entu drogiego utracać,

By grobowce Henryka świetnością zbogacać.

N ie kreśli na nich owych opisów błyszczących,

Które zm arli zyskuią od dum y żyiących;

Nie okryły tych brzegów budow y w spaniałe,

T e  m ury niebotyczne, pam iętniki stałe ,

Przez które choć niszczący czas ie nadweręża, 

Próżność przem ocnycli, i  czas i  śmierć przezwycięża. 

Chce do ciem ney krainy przesłać m u ofiary,

J w ielkim  iego cieniom  przyieinnieysze dary;

Skarać podłych zabóyców , dum ę L ig i  skrucić,

I podbiwszy lud ie g o , Szczęście m u przywrócić.

Na szturm u powszechnego odgłos niespodziany, 

Rozdzielaią się losów swych niepew ne stan y: 

Mayencyusz na wałach roskazy swe daie,

Zołnierstwo pod sw oiem i chorągwiam i staie,

I w ielkim  krzykiem  w zyw a do strasznego sporu, 

Ztamtąd na szturm  goto w i, a stąd do odporu.

Paryż nie b y ł takowy w  tym  czasie burzliw ym  

Jakim się dziś wydaie Francuzom  szczęśliw ym ,

P l E Ś N  VI. 9
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Sto tw ierdz, które zuchwałość i strach zbudow ały. 

T o  miasto w  rozległości m nieyszey zam ykały:

T e  przedmieścia wspaniałe i tak rozpostarte 

Które ręka pokoiu trzym a dziś otw arte,

T e  niezm iernego miasta zbyt świetne przychody, 

T e  złocone pałace, roskoszne ogrody,

B y ły  rozwlokłe sioła w ałem  otoczon e,

G łębokim  od Paryża rowem  oddzielone.

W net od wschodu Burbona z b l iż a j  się szyki, 

Nadchodzą.. . .  a strach i śmierć są. ich przewodniki. 

O g ie ń , że lazo , o łó w , lecą z każdey stron y,

Grad strzał sypie oblęźnik, tyleż oblężony;

Już owe groźne w ieże padaią z łoskotem ,

Od kul podziurawione i wstrząśnione grzm o tem ; 

R oty całe złam ane i stłoczone w  piasku,

Członki ich rozrzucone wsrzod ięków i w rzasku; 

Żelazo niszczy w szystko, ogień wszystko psuie,

I każda z stron obydwóch z piorunem  woiuie.

W  dawnych wiekach z m niey sztuki i przygotowania, 

N ieszczęśliwy śm iertelnik b iegł do krw i rozlania; 

M niey zapasów , m niey machin potrzeba b y w a ło , 

Żelazo w  ręku złości iego wystarczało.

O krutne ich potoinki na tym  nieprzestałi,

W ykradli ogień , który w  obłokach się pali:

Słychać było ryczące te bom by straszliwe, 4*

T e  zamieszek Flandryi płody nieszczęśliwe.

W  kulach z m iedzi ukutych zam knięta salitra,

Leci z w ięzieniem  gdzie ią poszle sztuka chytra,
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Kruszy g o , i śm ierć z oney wyskakuie wściekła.

Z większą ieszcze srogością druga iędza p iekła, 

Nauczyła w  głębokie zakopywać row y,

Podziem ny piorun zawsze wybuchnąć gotowy.

D zielny żołnierz w  odwadze swoiey zaufany 

Szuka śmierci i  sławy na drodze krw ią zalany ;

W  iednym  m om encie widać przepaście otw arte,

I czarne kłęby dym ów  siarki rozpostarte,

I liczne roty , które ta piekielna burza

W znosi w  gorę, rozdziera, lub w  otchłaniach nurza.

Na tyle niebespieczeństw Burbon w ystaw iony:

T a  m u  tylko została droga do korony.

Żołnierze wraz z n im  tem i wzgardzaią b u rzam i, 

Piorun iest nad ich g ło w ą , piekło pod nogami.

Lecz sława lata obok wielkiego Burbon a,

Ją w id zą , i każdego dusza podniesiona.

Mornay przez te gwałtowne zamieszania fa le ; 

Postępuie powTażn ie, choć niem niey zuchwale; 

Nieprzystępny dla złości rów nie iak obawy,

Głuchy na ryki harm at, spokoyny wśrzód wrzawy, 

O kiem  mędrca na tę grę patrzy niebespieczną,

Jako na klęskę świata sm u tn ą, leez konieczną.

Jak filozof, rzem iosło w oyny m a w  ohydzie,

Załuie swego pana, i w  ślad za nim  idzie.

W  reszcie się tey fatalney drogi Burbon d o b ił,

K tórą w ał krw ią zbroczony nieprzystępną robił;

T am  się z niebespieczeństwem wzm aga bóy surow y, 

Faszyną i trupam i napełniaią rowy.
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W net po tey ciał stosami w yrów naney fosie ,

Cisną się w  przerwę m urów  i do wierzchu pną się. 

Uzbroiony żelazem , i  tarczą okryty,

Burbon pierwszy, na m urów  dum ne idzie szczyty, 

W stęp u ie ... iuż dzielnością swych rąk niezwalczonych 

U tknął chorągiew L ilii na wieżach zdziwionych.

P ełn i strachu i zgrozy, stanęli zioiązkoioi:

Nie śm ią się oprzeć swem u zw ycięzcy , królow i; 

U ch od zą ... Mayeucyusz wściekłość im  powraca, 

Zachęca sw ym  przykładem  i do zbrodni wraca.

W net gęste onych roty ze wszech stron ściskaią 

T ego króla, którego krzyw dzą i nieznaią.

N iezgoda  m iędzy niem i klęsk i m ordow chciw a,

Kąpie się w e krw i którą dla niey lud przeliw a;

A  żołnierz zbyt ściśniony na tym  wale sm u tn ym , 

W zaiem nie się w yrzyna żelazem  okrutnym .

W  tenczas się te pioruny groźne uciszyły  

I spiżowe paszczęki ziem i nie straszyły,

Sm utne milczenie , dziecię wściekłości ponure 

Zluzow ało tę grom ów  h u k , niosącą chmurę.

Z odważną ręką, z okiem  z którego złość błyska,

Każdy przez nieprzyiacioł tłu m y się przeciska.

B iorą, tracą, zn ów  biorą sprzecznem i razam i 

T en  wał krw ią sposoczony, okryty trupami.

Zwycięzbwo idąc ieszcze przez niepewne szlaki,

T rzym a obok L il i i ,  Lotaryńskie znaki;

O blegaiący widzą się wszędy zniesieni,

T ysiąc razy zw ycięzcy, tysiąc zwyciężeni.
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Podobni m orzu , które nawałnica b iie ,

Co w  iedney chw ili brzegi opuszcza i  kryie.

Nigdy k ról, nigdy iego przeciw nik w spaniały, 

Sw ietnieyszem i drogami nie biegli do chwały.

Każdy z nich wsrzodku m ordów  okropney przewagi 

Pan swoiego u m y s łu , i  pan swey odw agi,

R ozrządza, rozkazuie, w id z i, działa, rad zi,

I m gnieniem  oka cały ruch bitw y prowadzi.

T y m  czasem dum nych A nglów  pełne m ęstwa roty 

Które JSssex do krw aw ey prow adził rob o ty ,

Pierw szy raz pod naszeini biiąc się królam i 

D ziw iły  s ię , iz  w alczą pod Franków znakam i. 

Zazdrośni kraiu swego utrzym yw ać sław ę,

Z zim ną krw ią rzucaią się w  naystrasznieyszą wrzawę. 

I Sekwana co niegdyś clziadów ich w idziała 

Panuiących, dziś w n uków  krw ią się farbowała.

E ssex  leci gdzie iTAumale w alczy popędliw y,

Każdy z nich m łod y, św ietny, każdy boiu chciwy. 

T ak iak Homer pułbozców  m aluie pod T ro ią: 

Przyiaciele skrwawieni w  około nich sto ią,

Francuzi i A nglicy, w  tłum y się skupiaią,

Cisną się, postępuią, w alczą , um ieraią.

A n ie le , w  prowadzisz ich na ten plac k rw aw y, 

A niele n iszczycielu , duszo takiey spraw y!

Któregoś bohatyra wreście przyiął stronę?

D la kogo w ieczne niebios szale nachylone?

Burbon i Mayencyusz od nieiakiey ch w ili, 

O blężon y, oblęźnik, rów ną rzeź robili.
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Nakoniec do słuszności fortuna przystała,

W ielki Burbon zw ycięża, przechod sobie działa; 

Zw iązkow i przestraszeni, zbici, przełam ani, •' 

Rzucaiąc groźne w ały , uchodzą zm ięszani.

T ak kiedy z Pyreneów  szum ny potok leci,

Igraiące w  dolinach zagrażaiąc d zieci,

T a in y , które biegow i iego zastaw uią,

Na czas pew ny gwałtowność strumienia ham uią: 

Lecz w  krotce rozerwawszy niem ocne gacenie, 

Niesie daleko łoskot, śm ierć i spustoszenie.

Pada pod iego szturm em  Dąb i Cedr w spaniały, 

K tórych pyszne wierzchołki niebios się tykały. 

T oczy z sobą kam ienie, zm ącą iezior w o d y,

I goni uchodzące po równinach trzody.

T akim  b y ł Burbon schodząc spiesznemi krokami 

Z kurzących inur o w w ziętych sw oiem i rękam i,

A  grom czym  m ieczem  walcząc tłum y buntownicze 

S ła ł trupem  uchodzące ich roty zbrodnicze.

Szesnastu , których boiaźń w zięła  m ieysce d um y, 

Przestraszeni, uchodzą przez spiskowych tłum y. 

W reszcie się z grzm otem  bram y miasta odm ykaią, 

M ajencyusz ze zbiegów zamyka się zgraią : 

Zapalonych zw ycięzców  m iecz i ogień srogi,

W  krwią zbroczonych przedmieściach roznosi pożogi ; 

'Odwaga się żołnierza w  szaleństwo obraca,

R abuie, n iszczy, p a li, zabiia, wywraca.

Burbon nie w idział tego : lot iego zwycięski 

Z zuchw ałych nieprzyiacioł chce korzystać klęski. *

Zwy-
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Zwycięstwo go zapala, wspiera męstwa ram ie:

Miia w  wkrótce przedmieścia i leci ku bramie.

Za mną., w o ła , koledzy, kończm y ten dzień chw ały! 

Chodźcie, lećcie, wstępuycie na te pyszne w a ły . . .

Gdy tak m ów ił, z posrzodka pewnego obłoku 

Cień iakiś świetny iego przedstawia się oku;

Postać iego wspaniała i wypogodzona,

Zbliżała się na skrzydłach w iatrów do Burbona.

Żyw e Bóstwa iskierki w  oczach się św ieciły,

I niestarte piękności czoło iego kryły;

Zdawał się bydź czułością i zgrozą p rze ię ty ...

Stóy, rzecze w ielkim  głosem , zwycięzco zaw zięty!

Na grobach przodków twoich chcesz wzniecać płom ienie, 

I dziedzictwo twych dziadów podać na zniszczenie, 

Zelżyć m oie ołtarze, m e skarby zrabować,

W yrżnąć lu d , i nad trupów m ogiłą panować!

S t ó y ! . . .  na te słowa m ocnieysze iak grzm o ty,

Stanął zm ieszany żołnierz i puścił z rąk groty, 

Zaprzestaie ra b u n k u ... Henryk zadziw iony,

Lecz zapałem zwycięstwa w  duszy uniesion y,

Jak O cean, który się ucisza i szu m i,

„ Is to to , które oko m e poznać nie u n ii,

„  Cóż m i,  rz e k ł, oznaym uiesz w  tey strachu godzinie ?

W  tym  usłyszał te słowa w  powietrzney krainie.

Jestem ten król szczęśliwy od Francuzów czczo n y, 

Którem u i blask świetność swą w inne Burbony. 

L ud w ik, co równie z tobą zw ycięztw  laury cen ił, 

Ludwik któregoś wiarę zaniedbał i zm ienił.

P l E Ś N  VI. 9^
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Ludw ik, który cię kocha i nie m oże zdradzić,

B óg sam obiecuie cię na tron zaprowadzić.

0  m óy syn u, Paryż ci otw orzy swe w rota ,

Nie m ęztw o go zw ycięży tw o ie , ale cnota.

Bóstwo to ci zaręcza, m iey pew ną n ad zie ię ...

Na te słowa bohater łzy  radości leie;

Pokóy łagodny w  sercu iego gniew  zag łu szy ł,

Ludw ik go uspokoił, przekonał i w zruszył.

G runt duszy iego został świętością przeięty;

T rzy  razy podniósł ręce, przycisnąć cień święty,

T rzy  razy uściśnienioin iego się w yryw a,

Jak lekki obłok d ym u , który w iatr odwiwa.

T y m  czasem z w ałów  miąsta i groźnych twierdz gury, 

Uzbroieni zw iązkow i i pospólstwa chm ury, 

M ieszczanie, i żołnierze, i wodzowie spisków,

Rzucaią na Burbona grad strzał i pocisków,

Lecz duch niebieski nad n im  unosił się w  górze,

1 odwracał grożącą życie iego burzę.

U yrzał wtedy z iak srogich niebespieczeństw łon a, 

Zycie iego i sława została dźwigniona.

A  zwracaiąc na Paryż oczy zasmucone ,

Francuzi, krzyknął! i ty  miasto zaślepione!

Ludu! którym  fałsz rządzi, i niewola gniecie,

Kiedyż z tym  co was kocha, w alczyć przestaniecie? 

Na tenczas tak iak słońce, ta iasna dnia zorza, 

Spuszczaiąc cugi swoie do głębizny m orza,

P rzy  końcu widnokręgu m ilsze światło daie,

I zn ikaiąc, ziem ianom  większe się wydaie.

9 8  H  E N R Y A D A.
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Bohater się oddala od m urów  Paryża,

I w  krotce ku ow em u m ieyscu się przybliża, 

jadzie pod dębem usiadłszy Ludw ik sprawiedliwy, 

Szukał niegdyś sposobów, by kray b y ł szczęślwy.

O Vincennes, niegdyś lube i m iłe  schronienie, 

Jakże iest odmienione twoie przeznaczenie!

Dzisiay więzienie stanu 5- i siedlisko n o cy , / 

Gdzie często upadaią zw ierzcbołka przem ocy 

C i wielcy m inistrow ie, którzy grzmią, nad nam i,

Co żyią otoczeni blaskiem i burzam i,

W yniośli i pokorni, gniecący, zgnieceni,

Ubustwiani od lu d u , lub nienawidzeni.

W krótce zachód noc z ciem ney puściw szy uchrony, 

R ozciągnął nad Paryżem  kirowe zasłony,

I skrył w  tym  m ieyscu ludzką zbroczonym  posoką, 

T e okropności które widziało dnia oko.

Koniec Pieśni szóstey.
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P i e ś ń  S ió d m a ,

T t tresc.

Ludwik święty przenosi duclia Henryka 
IV%0 do nieba i do piekła, i pokazuie mu w pa­
łacu przeznaczenia iego pokolenie, i wielkich 
ludzi, którzy inaia wsławić Francyg.

D o b r o ć  niewyczerpana naywyższey istoty,

A b y  nam  czasem życia osłodzić zgryzoty,

D w a łaskawe iestestwa m ieści m iędzy n a m i,

I na zawsze ich ziem i czyni m ieszkańcam i;

B y nas wspierały w  pracach, i w  smutkach cieszy ły : 

Jednym z tych iest, nadzieia , a drugim  sen m iły.

T en  , gdy ciało człowieka znoiem  utrudzone 

Czuie sw e członki sprężyn i sił pozbaw ione, 

Balsam icznym  pokoiem  wzm aga przyrodzenie,

I niesie trudów dziennych słodkie zapomnienie.

Druga zaś serca nasze zapala, un osi,

I zw odząc n aw et, roskosz praw dziwą przynosi;
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A le tych, których niebo sobie podobało,

Nie zw ykła ona łudzić radością niestałą ;

Jest wtedy obietnicą Boga niezm ienioną,

Tak iak iey sprawca czystą i nieporuszoną.

Ludw ik św ięty oboie do Henryka w zyw a,

Zbliż się do m ego syna, chodź paro szczęśliw a! . . ,

Sen go usłyszał ze swych zacisznych tayników ,

Leci lekko, zbliża się do owych chłodników.

Na iego widok wiaber w strzym ał swe oddechy;

Sny szczęśliwe nadziei dzieci i uciechy,

Niosąc z sobą oliwne rószczki i laurow e,

Przylatuią i kryią bohatyra głow ę.

W  tenczas L u d w ik , z g łow y swey zdeym uiąckoronę, 

W łożył ią na Henryka czoło niezwalczone.

Panuy, rzekł m u , zwyciężay i bądź spraw iedliw ym , 

Podporą mego rodu, synem  m ym  praw dziwym .

A le tron , o B u rb on ie! iest dla ciebie m ało,

I o więcey ci nieba prosić się zostało.

M ało bydź bohatyrem , w oiow nikiem , królem  ,

Gdy do uszczęśliwienia póydziesz błędnym  polem, 

Sława ta nie iest tylko cień przem iiaiąca,

I wielkości światowey nadgroda niknąca,

Którą ściga zgryzota, niszczy śm ierć zuchwała.

Jest dla ludzi szczęśliwość niezm ącona, trwała:

Chcesz ią p o z n a ć ? .. . Chodź za m ną przez te nowe drogi, 

Ba.dź m i posłusznym , rzucay te śm iertelne progi, 

Chodź tam , gdzie m y powietrzem  oddychamy czystym . 

O bydw a na te słow a, na w ozie ognistym ,
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1 0 2 H e n r y ą d a .

Przebiegaią w  m om encie powietrzne granice;

T akiem i się wydaią p ioru n , błyskaw ice,

Kiedy ie z końca w  drugi koniec szle natura;

I taką się wydała ta ognista chm ura,

W  którey Pan w ieczny niebios św iatłem  otoczony, 

Z niknął oczom m ieszkańców tey kuli zdziwioney.

W  srzodku kul nieźm ierzoney wagi i w ielkości,

Co nam  przecież nie m ogły ukryć swych własności, 

Zorza dnia, zrzodło światła i ciepła się w zn osi,

I wiecznie się obraca na ognistey osi.

Z niego prom ienie światła płynące obficie 

Pokazuiąc się daią m ateryi życie.

D n ie , i  noce, i pory rozdzielaią roku ,

Ś w iato m , w koło w iszącym  w  powietrza obłoku.

T e  kule iedne praw'a odebrawszy w iecznie,

Przyciągać i odpychać m uszą się koniecznie, i.

I będąc iedna drugiey prawem  i podporą,

Oddaią sobie św iatło , co od słońca biorą.

Za ich granicą wpośrzód rozległości łon a,

Gdzie mat ery a p ływ a, w ieczna, nieskończona,

Są niezm ierzone światy, i bez liczby słońca,

Których nigdy nie znaydziem  początku ni końca.

Nad niem i Bóg swe świetne założył mieszkanie.

W  tym  więc m ieyscu,z Ludw ikiem  świętym ,Burbon stanie; 

Tam  te rozliczne duchy niebios przebyw aią,

Co napełniaią ciała i świat zaludniaią,

I tam po śmierci dusze śm iertelnych przychodzą 

Gdy sw ą istność z ciężaru ciała oswobodzą,
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Sędzia nieporuszony, u  nóg swych zgromadza 

T e  duchy, co z nicości tchem sw yin wyprowadza. 

Nieskończone iestestw o, które rządzi n a m i,

Które świat pod różnem i w ielbi nazwiskam i:

W idzi on zgury, człeka zuchwałość zapędów,

I uważa z litością długie pasmo b łęd ów ,

T e  obrazy szalone, głupstw  naszych u p lo ty ,

Co niedościgłey iego robiem y istoty.

Śmierć, niezwrótnego czasu ta córa straszliwa, 

Mieszkańców świata przed tron wszechmocny zw oływa, 

Przychodzą wraz zm ieszani Brachmany, Bondow ie,

Z niem i Konfucyusza wielkiego uczniowie»

I taiem ni następcy Persów starodawnych,

I naśladowcy nauk Zoroastra sław nych; 2.

I wybledli mieszkance od biegunów  osi,

Gdzie lodowate m orze w ieczny m róz przynosi £

I c i, co zam ieszkali lasy A m eryk i,

I c i, którzy się smażą w  pustyniach Afryki.

Zdziw iony Derwisz w idzi błędnem i oczym a,

Iż p o ‘praw icy Boga Machometa n im a,

I Bonz, z swą zabobonną i  okrutną duszą,

Próżno się chwali ciała swoiego kattiszą,

Oświeceni w  m om en cie, w  m ilczeniu głębokiem , 

Czekaią losu swego z przedwiecznym  w yrokiem .

B ó g , który wszystko razem  w idzi i poznaie,

W  m gnieniu oka im  karę, lub swobodę daie.

Burbon do tronu tego nie pom knął swe k roki,

Skąd zawsze nie cofnione wychodzą w yrok i,

I '
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Skąd B óg um arłym  zdania swoie zw ykł odkrywać,

Co na prozno żyiących pycha chce zgadywać. 

„C ze m ż e  iest, krzyknął Henryk, m ów iąc sam do siebie; 

„N ayw yższa sprawiedliwość na świecie i w  niebie?

„  ło n  Bog inożeż ich karać, iż oczy zam knęli 

„ D la  światła praw dy, którey nigdy nie w idzieli?

„  Możeż ich sądzić iego wszechmocność łaskaw a, 

„P o d łu g  niewiadom ego im  clirześcian prawa?

„ N ie ,  Bóg szczęścia naszego trafom nie porucza, 

„W szędzie  on do nas m ó w i, wszędzie nas naucza,

„  W yry ł na sercach prawo natury w ieczyste,

„S a m o  na zawsze iedno, powszechne i czyste. 

„P o d łu g  tego zapewne wszystkie sądzi dusze,

”  I gdym  był sprawiedliwym , szczęśliwym  bydź musze. 

Tak kiedy bohatyra m yśli uniesione 

Z tey świętey taiem nicy chcą zedrzeć zasłonę;

Z tronu samego słowa usłyszeć się dały,

W zruszyły  się obłoki, i zadrzał świat cały.

Głos ich z huku tych strasznych piorunów się składał, 

Kiedy z góry Synai' Bóg do ziem i gadał;

Zam ilkły dla słuchania ich niebieskie chury,

I rozeszły się w  całey przestrzeni natury.

„ N ie  oddaway się swem u pojęciu, człowiecze!

„N ig d y  ono istoty Boga nie dociecze,

„N iew id o m y, niech rządzi twey duszy zapędy,

„K arze  on złość i zbrodnie, a przepuszcza błędy.

„ A le  też rów nie błędy dobrowolne karze,

„ W  dolroci i słuszności, są iego ołtarze.

1 o 4  H  E N R T A D A.
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Henryk w  tym że m om encie lotem  nieścign ion ym , 

Został na rozległości łono przeniesionym ,

W  pustą, dziką, bezkształtną i suchą krainę, 

Starodawnego Chaos okropną dziedzinę ,

Którey niedosięgaią te światła szczęśliw e,

N aczelniki dzieł B oga, iak on dobrotliwe.

Na tę ziem ię przeklętą i w  gm atwie przepadłą 

Płodne nasienie życia z rąk tw órcy  nie padło;

Śmierć dzika, strach ponury, wieczne zamieszanie, 

W  tern inieyscu założyły swoie panowanie.

„ C o  za ięki, rzekł B urbon, krzyki przeraźliwe?

I czarne kłęby dym ów i ognie straszliw e?

Jakie, się cisną zewsząd potw ory nie czyste 

I ziem ię rozdzieraią potoki ogniste?

O m óy synu! co w idzisz, są przepaści w rota,

Którą słuszność stw orzyła, a mieszka niecnota. 

Chodź za m n ą, droga do niey wolna w  każdey chwili 

To m ów iąc, do bram y się piekła przybliżyli. 3-

T u  leży dzika zazdrość z zyzow atem  w zrokiem , 

Co iadowitym  skrapia czyny ludzkie sokiem.

Oko iey dnia nie lu b i, a w  ciemności b łyska, 

Nienawidzi żyiących a zm arłych przyciska. 

Zobaczywszy Burbona zwraca się i wzdycha;,

P rzy  niey, iest samey siebie wielbicielka, pycha. 

Daley wybladła słabość z niepewnein w eyrzeniem  

Id zie , chociaż niechętnie za zbrodni skinieniem . 

W yniosłość  niespokoyna, zbłąkana, skrw aw iona, 

Kupą kaydan, grobowców, tronów, otoczona..
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O błu da , która chytrze podchlebia i pieści,

Niebo w  zw odniczych oczach, piekło w  sercu mieści. 

D z ik o ś ć , zdrada , zabobon, tyrani niegodn i,

I nakoniec interesy ociec wszystkich zbrodni.

T a  okropnych występków trzoda upodlona,

Zm ieszała się, uyrzaw szy wielkiego Burbona.

Cnota, co w  duszy iego zawsze panowała,

K upie owych straszydeł przystępu nie dała.

Jakiż śm iertelnik, rzekną, w  tey wieczystey nocy 

Idzie sobie igraszkę robić z naszey m ocy?

T y m  czafem wśrzód tych duchów Burbon w olnym  krokiem, 

Szedł za Ludw ikiem  św iętym  w  m ilczeniu głębokiem . 

Postępowali razem  w  noc grubą i ciem ną,

Co w id zę, krzyknął Henryk, wszak Klem ens przedeinną! 

Ręka iego zboiecki ten n óż zatrzym ała,

K tórym  rada szesnastu uzbroić go śm iała!

I gdy w  Paryżu xięża okrutni i dzicy 

Obraz potwory w  Boga stawiaią św iątnicy,

K iedy go L ig a  w zyw a i gdy R zym  go ch w ali, 4.

Piekło pastwi się nad n im , i w  ogniach go pali.

M oy sy n u ! przerw ał L u d w ik : kary niesłychane 

Są tu dla niegodziwych królów zgotowane.

Patrzay na tych tyranów w ielbionych na ziem i,

Im  byli w yniośleysi, tym  są tu niższeini.

Bóg karze ich za zbrodnie które popełnili,

Za te co nie skarali, i co dopuścili,

W ielkości ich doczesne z śm iercią przem in ęły ,

P om p a, przepych, roskosze na zawsze zniknęły.

1 06 H e n r y a d a .
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Nie inaią tu poclchlebców , co słodkiem i u sty , 

W m aw iaiąc w  nich bezczynność, wiodą do rozpusty; 

Praw da, przed ich oczym a bez zasłony staie,

Oświeca ich i m ęki naysroższe zadaie.

Daley są w oiow nicy, kraiów burzyciele,

Tyrani w  oczach B o ga, i  nieprzyiaciele;

Klęski narodów, których ślepą żądzę sław y 

Opłaca ludzka nędza, i łz y , i pot krwawy.

P rzy  nich leżą w  szeregu bezwładne tyra n y ,

Na upodlonych tronach nieczynne bałwany;

I owi m inistrow ie dzicy i okrutni,

Kraiowego m aiątku szafarze rozrzutn i;

Co psuiąc obyezaie przez spodlone w zględ y,

I Marsa i T em idy przedaią urzędy;

Co pierwey na pieniężną oddali ugodę,

Nieocenioną zasług i cnoty nadgrodę.

C zyliż i w y w  te mieysęa iesteście skazani, 

H ołdownicy roskoszy, na kwiatach zdrzym ani;

K tórych dusza bez złości i bez dum y klici 

Ciche d n ie , które miękkość utkała z swych nici ? 

Jesteścież pom ieszani w  tey zbrodniarzów trzudzie, 

W y przyiaciele cnoty, dobroczynni ludzie?

K tórych m om ent słabości lub powątpiewania 

M ógł skazić lat trzydziestu zasługi, starania?

Henryk czuły utrzym ać łez  swych nie b y ł w  stanie, 

„N ie s te ty , rzekł: ieżeli to zgrozy mieszkanie 

Ma bydź grobem  całego ludzkiego p lem ien ia,

Gdy po chwilach naszego sm utnych przeznaczenia
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W iecznych tylko m ęczarni spodziewać się m am y!

D la czegoz to nieszczęsne życie odbieramy ?

Nie lepieyże go w  łonie m atki stracić było!

L u b , czem uż ten Bog w ielk i, przew idzenia siłą 

Znaiąc dzielność w ystępku nad człekiem  przem ocy, 

Stać się m u nieposłusznym  nie odebrał m o c y ? ,,

Nie sądz, odpowie L udw ik , aby te ofiary 

Cierpiały tutay srzoższe nad ich zbrodnie kary,

N i, ażeby Bóg dobry przez okrutne m ęk i,

Chciał na prozno rozdzierać dzi ełb. swoiey reki.

Jeśli iest nieskończonym  to w  nadgrod słodyczy,

Zbyt szczodry w  swoich łaskach, zemstę swą graniczy. 

Tyranem  go okrutnym  m aluią na ziem i,

W  niebie zas, iest to ociec nad dziećm i swoiemi. 

W ielkość iego wszechmocna gniew em  nie u ięta , 

Niechce karać słabości zbłąkaney m om en ta ,

I upłynne roskosze sm utkiem  napełnione,

Przez okropne katow n ie, iak o n , nieskończone. 5*

T o rzekłszy obłok ku tym  m ieyscom  ich poryw a,

W  których święta niewinność z cnotą przemieszkiwa. 

Nie iest to iuz ciemnota i zgroza piekielna,

Jest to dnia nayczystszego iasność nieśmiertelna.

W idok tych m ieysc tak pięknych Henryka porusza, 

N ieznaną radość czuie wielka iego dusza.

Tu niewiadom e trosków i starań gorycze,

Roskosz spokoyna swoie rozlewa słodycze ,

M iłość połączą serca i osładza życie.

Nie iest to owa m iło ś ć , to m iękkości dzicie,

*08 H e n r y a d a .
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A le ten ogień B oski, czysty, niezm ieszany, •

Dar naypięknieyszy n ieb ios, na świecie nieznany. 

N ią um ysły wybranych poią się statecznie,

I cieszą się użyciem  i żądaią wiecznie;

Kosztuiąc w  nieskończoney żądz swych gorącości, 

Spoczynku bez zn udzenia, roskosz bez przykrości.

T u  wszystkich w ieków  dobrzy panuią królow ie, 

Zyią prawdziwi m ędrcy i bohatyrowie.

K arol wielki i Klowis ubrani w  purpury 

Na królestwo L ilii patrzą z niebios góry.

Mądry Ludwik dwunasty w  królów owych gronie, 6* 

W znosi się iak Cedr iaki na w spaniałym  tronie.

T en  król co przemoc sk ru ć ił, i bezprawia zg ład ził, 

Sprawiedliwość na tronie wraz z sobą posadził, 

W ładzę swoią nad sercem ludu rozpościerał, 

Przepuszczał swe urazy, łz y  biednych ocierał. 

Amboise u  nóg iego_ m inister cn otliw y , ?*

Pod którego rządam i Francuz był szczęśliw y; 

Przyiaciel razem  ludu i swoiego pana,

Ręka iego nigdy krw ią nie była zmazana.

O czasy! co do wieczney chw ały macie praw o,

Lud b y ł uszczęśliw iony, król okryty s ła w ą ,'

Każdy b y ł pod tak czynnym  bespieczny sternikiem , 

Pow róćcie m iłe lata , pod inn ym  Ludw ikiem  !

Daley c i, których sławne naznaczyły b lizn y,

Co się bili za sprawę królów  i oyczyzny.

L a  Trimouille, Montmorenci i Clisson w sław iony 8‘ 

Guesclin , który podpierał i obalał trony: 9-
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Cn otliw y Bayard  10.. i ta Am azonka śm iała, 11. 

Mścicielka króla, wieczna A nglików  zakała.

C i ,  rzekł Ludw ik , których tu wiek iasny się toczy , 

Jak ty, niegdyś ziemianóSy zadziwiali o czy ,

Jak ty, biegli do sław y przez zasługi rzadkie,

A le  dzieci kościoła, kochali sw ą m a tk ę ...

Um ysł ich badaniem się taiem nic nie k łu c i ł ,

Ich wiara była m o ią . . .  Czem uś ią porzucił?

Gdy te słowa rw ały m u głębokie w estchnienia,

Staie przed oczy iego pałac przeznaczenia.

Ludw ik  św ięty, ku niem u wiedzie bohatyra,

I tysiąc bram  m iedzianych spoyrzeniem  otwira.

C za s , ten pałac ogrom ny lotem  nieścignionym  

O dw iedza, i opuszcza w  biegu nieskończonym .

I ztamtąd pełną ręką rozlewa na ziem ię ,

Złe i dobre, których m a doznać ludzkie plemie.

Na ołtarzu żelaznym  xięgi m iedzio-lite,

Zam ykaią przyszłości dzieie nie odbite;

Przedwieczny w  nich osnował losów naszych przędze, 

Nasze słabe roskosze, i okrutne nędze.

W olność tu  niew idneini łańcuchy zw iązan a,

Pyszna branka, w ypełnia w olę swego pana;

W  taiemnych pętach których niedostrzega kształtu,

Bóg ią um iał zn iew olić , nie czyniąc iey gwałtu.

T ym  ściśley święte iego skutkuią w yroki,

Ze nie zna m ocy która obraca iey kroki.

A  pełniąc rozkaz, zda się iz swą w olą rządzi,

I często przeznaczeniu prawa dawać sądzi.

HO H e n r y a b a .
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Ztąćl to ,  rzekł daley L udw ik, m óy synu kochany! 

Prom ień łaski niebieskiej byw a rozsyłany.

Ztąd w  sw oim  czasie w  dzielney zapału iskierce, 

P o leci, i ośw ieci, i  zaym ie tw e serce.

Nie m ożesz zgadnąć, ani oddalić, przyspieszyć,

T en  m om ent d rogi, którym  Bóg cię ma pocieszyć. 

Lecz w  iak odległey ieszcze te czasy są stronie,

Gdzie Bóg m a cię policzyć w  dzieci swoich gronie; 

Przez wiele to słabości ieszcze m asz przechodzić!

Po w ielu m ylnych drogach błąd  cię m usi w odzić!

0  Boże! skróć te sm utne dla niego godziny,

1 iak nayprędzey licz go m iędzy twoie syny.

A le , iaka się ciżba w  tych inieyscach spotyka,

Nieustannie przychodzi, nieustannie znika?

W idzisz, rzekł L udw ik, twarze które przem iiaią,

Są to obrazy lu d zi, co nastąpić m aią.

T e  żyiące portrety przyszłości daleki,

Zaym uią wszystkie m ieysca, uprzedzaią wieki. 

Policzeni przed czasem w szyscy śm iertelnicy,

Są zaw sze przedw ieczn ego p rzy to m n i zrzenicy; 

P rzezn aczen ie  k ryśli ich  m o m e n t u ro d ze n ia ,

Obrót upadku iednych, drugich podwyższenia.

I szereg różnych odmian z  ich losem złączonych,

Ich wady i ich cnoty, szczęście i śmierć onych.

Zbliż się , B urbonie, m am y twórcy pozwolenie 

W idzieć szczycące ludzi tw oie pokolenie.

P ierw szy, który przech odzi, iest tw óy syn w spaniały, 

Długo dla tronu Franków będzie w alczył chwały,
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Nieprzyiacioł oyczyzny zw ycięży do k o ła ,

Lecz z sw ym  oycem i synem  zrównać się nie zdoła.

Henryk w idzi L iliam i um aióne skronie 

D w óch dum nych śm iertelników usiadłych przy tronie 

Naród cały zm arszczenia ich powiek się b o i,

I obydwóch purpura W atykanu stroi.

Obydwa otoczeni groźnem i w artam i,

Bierze oią ich za k ró ló w ... tak iest, są królam i;

I choć ich głow a nie iest koroną odziana,

Każdy z nich panem  kraiu , panem swego pana.

D w ay m inistrow ie rzadko w iekam i zdarzeni,

Z m iędzy cieniów ołtarzy do tronu w zniesieni, 

Polityki i szczęścia ślepego utw ory,

O beym ą władzę kraiu i pierwsze honory.

Richelieu  w yn io sły , odw ażny, i m ściw y,

M azarin , chytry, zręczny, śm iały i szczęśliwy:

T en  sztuką i przem ysłem  zyskuie zw ycięztw o, 12.

T en  groźnym  fa lom , pyszne zastawnie m ęztw o; 

Obydwa xiążąt twoiey krwi nieprzyiaciele,

Oba zawiści ludu i wielbienia cele;

W  przem yśle i sposobach swych niew yczerpani, 

Pożyteczni sw ym  królom , oyczyny tyrani.

O ty! który zam iarów tak ogrom nych nim asz,

Co w  drugim  rzędzie ludzi pierwsze mieysce trzym asz, 

W ielki Colbert\ pod tobą obfitość szczęśliwa,

Córka twych prac, swe dary na Francyą zliw a:

Nad ludem , od którego tyle krzywd doznałeś, *3- v 

Polepszaiąc byt ie g o , zem ścić się um iałeś.

Wzo-
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W zorem  właśnie Egipskich wodza niew olników 

Który w  nadgrodę bluźnierstw karm ił Hebrayczyków.

B oże, iakież to w ięźniów  tłu m y niezliczone, 

D zw igaią tego króla berło i koronę ? x4- 

Jaka chw ała, iaka cześć?, nigdy król na ziem i 

Nie zrobił swych poddanych bardziey posłusznemi. 

Równie iak ty staraniom wielkości oddany,

G roźnieyszy, i szczęśliw szy, m oże inniey kochany. 

W idzę go w  przem iennego szczęścia doświadczeniu, 

Nieporuszonym w  klęskach, dum nym  w  powodzeniu. 

Dwadzieścia ludów  w  każdey walczącego stronie, 

W ielkiego w  sw oim  życiu , większego w  sw ym  zgonie. 

W ieku św ietny Ludw ika , o wieku na który 

Nayrzadsze dobrodzieystwa zlały  się n atu ry!

Cała potomność oczy na ciebie obraca,

Jaka liczba sztuk pięknych Francyą zbogaca!

M uzy iey udzielaią swych darów obficie,

Marmur zda się oddychać, płutno bierze życie.

Jak poważne i świetne m ędrców zgrom adzenia, *5- 

Mierzą św iat, i czytaią w  xiędze przyrodzenia!

A  w  głuchą noc przynosząc oświaty prom yki, 

Zagłębiaią się w  wszystkie natury tayniki!

Błąd pyszny na ich dzielne kryie się spoyrzenie,

I do prawdy mieszkania prowadzi w ap ien ie .

A  ty, o córo niebios, Harmonio m iła ,

Coś niegdyś z dzikich Greków ludzi porobiła!

Słyszę twe głosy z każdey wznoszące się strony,

I czaruiące uszy twe wszechmocne tony.

8
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L u d u , każdym  rodzaiem laurów się okrywasz, 

Zwyciężasz nieprzyiacioł i zwycięstwa spiewasz!

T łu m  bohatyrów ma się zrodzić w  tey krainie,

Każdy Burbon i m ęstwem  i odwagą słynie. 

x W  posrzód ogniów Kondeusz idzie niezm ieszany, 16. 

Postrach i wsparcie króla swego naprzemiany;

I Turenne, Kondeusza przeciwnik w spaniały,

M niey św ietn y, ale zawsze godzien rów ney chwały. 

C a tin a t, co przez rzadkie połączył przym ioty, *7- 

Talenta woiownika oraz mędrca cnoty.

T^aubaii) na groźnym  wale z perspektywą w  ręku, i8> 

Sm ieie się z ryku armat i oręża szczęku; 

Nieszczęśliwy przy dworze,? w  woynie niezrów nany, 

Luxembourg grozi N iem co m ,i wstrząsa Brytany. *9- 

W idzisz znow u pod jDenain, śmiałego Villara 20 ■,

O piorun walczącego z orłam i Cezara,

Jak zuchw ałych zw ycięzców  do pokoiu zm usza, 

Godny w ó d z, i godny ryw al Eugeniusza.

C óż to za m łody x iąźe , 21. którego wspaniała 

T w a rz , powagę bez dum y zachować um iała?

O kiem  oboiętności na berło spoziera,

Noc w  koło niego ciemność swoi^ rozpościera, 

Śm ierć raz wraz ponad głow ą iego przelatuie,

Pada przy nogach tronu , na który wstępuie.

O m óy sy n u ! ten xiąze m łody i kochany,

Ze krw i czystey Burbonów iest uform owany.

Boże! iak prędko życie iego przem inęło ,

Zniknął ten kwiat przyiem ny, twoiey ręki dzieło!

I i 4  H e n r y a d a
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Czegożby nie zrobiła ta dusza cnotliwa?

Francya pod iey rządem byłaby szczęśliwa!

Obfitość w  niey i pokoy, byłby u trzym ow ał,

I liczbą swych dobrodzieystw dnie życia rachował! 

B yłb y kochał swe lu d y ! . .  o smutne zdarzenie!

0  iakie łez Francuzi rozleią strumienie!

Gdy pod iednyin grobowcem  okropnie złączone, 

Zobaczą m atkę, syn a, i m ęża i żonę.

Przecież z pośrzodka drzewa owego zniszczenia 

Chociaż słaba odnoga 22. wynika z korzenia.

1 zagrzebane w  grobie potomstwo Ludw ika,

Zostawuie w  kolebce Francyi sternika.

Ńazbyt słaba nadzieia kraiu niepewnego!

0  ty! rostropny Fleury, strzeż dzieciństwa iego!

1 prowadź na tey drodze zgubą zagrożony,

T e n , nayczystszey krwi m oiey , skład nieoceniony.

Ucz g o , że władza króla zawsze tam się kończy,

Gdzie się przeciw niey słuszność z prawem stanu łączy. 

Naucz go kochać ludzi, nieszczęśliwych wspierać,

Ze dla swoich poddanych, m a żyć i um ierać,

Ze istność iego w yżey nad człeka nie sięga,

I że w  m iłości ludu iest iego potęga.

Francyo ! odbierz pod nim  świetność dawney ch w a ły , 

Niech piękne sztuki, które opuścić cię m iały,

B ąk swoich pożytecznych przynoszą ci p ło d y . . .

Stań znowu w  pierwszym  rzędzie pom iędzy narody. 

Ocean zadziwia się w  głębizny swey ło n ie ,

Gdzie te żagle, co niegdyś kryły iego tonie?

P l E Ś N  VII. 115
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H e n r y a d a .

Od portów A m eryk i, Euxyna i N ilu ,

Handel ci ofiarnie zrzódło skarbów tylu!

U trzyinuy sprawiedliwość, praw a, rząd spokoyny, 

Bądź posrzedniczką królów, nie szukaiąc w o y n y . . .  

B ydź ich postrachem, nadto wiele cię k o sztu ie ...

P rzy ow ym  m łodym  królu zwolna postępuie, 

Bohater od potwarzy zdaleka ścigany, 23.

Ł atw y, ale nie słaby i z dowcipu znany.

Przyiaciel zbyt roskoszy, uciech i now ości,

Obracaiący św iatem , z łona swey miękkości!

Przez nowe polityka iego w yn alazki,

U trzym uie w  Europie pokóy i niesnaski.

Oświeca wszystko czuyność iego niepoięta,

Zrodzony do w szystkiego, wszystkie m a talenta.

Um ie praw a, zna w o yn ę, posiada n au ki,

Nie iest królem , m óy synu, lecz uczy tey sztuki.

Na tenczaswśrzód błyskawic w  huk niosącey chm urze, 

Chorągiew się Francyi pokazała w  górze.

Przed n ią  zaś woiow nicze szwadrony Hiszpanów, 

Ścierały głow ę orła pysznego Germanów.

0  m óy oycze, iakie są te now e w id o k i? ...

W szystko m iia , rzekł JLudjaik, szanuym y w yroki,

1 sprawcy przyrodzenia rządy niepoięte. . .

Następstwo tu Karola piątego przecięte.
Hiszpania Burbonom  berło ofiaruie,

Jeden z naszych synow ców , na tron iey w stępnie.. .  

F ilip . . .  na te słowa Henryk zadziwiony 

Zachwyceniem  radości został uniesiony.
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U m iarkuy, rzecze Ludw ik , m oc twego w zruszenia, 

Lękay się skutków tego wielkiego zd arzen ia ...

T ak iest, króla H iszpanom , da Francyi łon o,

T en  honor niebespieczny iest dla obócli pono.

0  F ilip ie , o króle z moiey krw i zrodzeni!

Francuzi i H iszpanie, bądźcie ziednoczeni!

Nieszczęśni politycy kiedyż przestaniecie 

Krwawych niezgod płom ienie ząpalać po św ie c ie ? .,.

Tak rzekł, a bohater nie widział w  m om encie, 

Tylko m nóstwo przedm iotów w  zmieszania odmencie. 

Zam knął się oczom  iego pałac przeznaczenia,

1 ciemności okryły niebieskie sklepienia.

Jutrzenka w  tym że czasie pełniąc urząd gońca,

Ogłaszała puł kuli naszey, powrót słońca.

N o c, gdzie indziey zasłony swoie rozwieszała,

I lotnym  snom  wraz z sobą uchodzić kazała,

Xiąże obudziwszy się czu ł się napełnionym  

Słodką iakąś nadzieią, m ęztw em  niew zruszonym : 

W zrok iego iaśnieiący przenikał i trw ożył,

Bóg część swey w ielm ożności, w  oczy iego złożył. 

T ak kiedy M oyżesz niegdyś na Synai gurze ,

W idział się z tym  co daie ustawy naturze,

Izraelici głow y ukryw szy w  popiele,

N ie m ogli znieść iasności, i światła tak wiele.

Koniec Pieśni Siódmej,
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P i e ś ń  Ósma.

--------------s— ---------

Treść.

Hrabia d'Egmont przychodzi ze strony króla 
Hiszpańskiego na pomoc Mayencyuszowi i 
związkowym. Bitwa pod Iw ry , w któreyitZń- 
yencyusz został porażony, a Egmont zabity. 
Dzielność i łaskawość Henryka wielkiego.

TJ- ym  czasem zgrom adzenie stanów przestraszone, 

Straciło pychę którij. było zaślepione:

Związkowi na Burbona wzm iankę pełni stracłm 

Zdawali się zapom nieć o now ym  zamachu.

Nic nie m ogło ich ińyśli w  m ierze ustanowić;

I nieśinieiąc nic przydać, ani nic odm ów ić, 

Potw ierdzili przez swoie haniebne wyroki 

Mayencyusza w ładzę i stopień wysoki.

T en  nam ieśnik bez pana, ten król bez korony, 

B y ł zawsze w szystko-w ładnym  panem swoiey strony.
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L u d , którego zuchwale wsparciem się m ianow ał, 

Maiątki. m u i życie ślepo ofiarował.

Pełny nowey nadziei, do rady więc w zyw a 

Dum nych w odzów, z których się podpory spodziwa. 

Schodzą się d'Aumale 2< Nemours, i  Chabre, i  Canillac ,

I niestateczny Joyeuse, 3* i Sain t-Paul, i  B rissac; 

Z łość, szaleństwo i rozpacz, i zem sta, i pycha,

Maluie się na twarzach, i z piersi ich dycha;

Niektórzy drżące kroki stawiać się zdawali,

Osłabieni krw ią którą w  potyczkach przelali.

Lecz też same potyczki i krew ich , i ran y,

B y ły  now ą pobudką zem sty niezbłagany.

W szyscy więc pełni iadu zabłysną zelazem ,

I zw yciężyć lub um rzeć przysięgaią razem.

T ak niegdyś wielkoludów niezbożne grom ady,

Roiąc strącenia Bogów szalone układy,

W  Tessalii na gurze O lim p u , zuchwali 

Kładąc skały na skałach, niebu zagrażali.

W  tym  niezgoda z pośrzodka pewnego obłoku ,

Na ognistym  się wozie stawiła ich oku;

Daley, rzecze, Hiszpanie przychodzą was wspierać, 

Teraz czas iest zw yciężyć, lub z zemstą umierać. 

Pierw szy powstaie na te słowa d'Aumale d zik i,

L eci, w idzi Hiszpańskie w  odległości szyki,

O toż są , oto , krzyczał, posiłki żądane,

Przyrzeczone tak dawno , długo odkładane.

Austrya wreszcie wspiera zamiary P aryża . . .

R zek ł, i Mayenne natychmiast do bram  się przybliża.
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W oysko się posuwało otl tey świętey strony,

Gdzie iest plac na grobowce królów poświęcony: 

le n  zbiór straszliwy bron i, strzelby i bułaty,

Fo z ło to , stal iaskrawa, chrapliwe arm aty,

H e łm y , rządy, i szable błyszczące ogn iam i, 

Przesadzały się w  polu z słońca promieniami.

Lud cały na przeciwko n im , tłum em  ciśnie s ię ,

I błogosław i wodza co m u pomoc niesie.

B y ł n im  ów m łody Egrnonb 4- woiow nik zaw zięty, 

Nieszczęśliwego oyca, syn pychą nadęty,

W  uciśnioney Bruxelli murach urodzony,

Ociec iego m iłością oyczyzny w iedziony,

W spieraiąc swych w spółziom ków  prawa i swobodę, 

Śm ierć haniebną z rąk kata otrzym ał w nadgrodę. 

S7n > przeciwnie odrodny, z duszą upodloną,

D ługo całował rękę, krwią oyca zbroczoną,

I sprzyiaiąc chęciom swey oyczyzny tyranów, 

Prześladował B ruxellę, wspierał Paryźanow.

K ról Hiszpański posłał go nad brzegi Sekw any,

Jako Mayencyusza fdar n iezłom any,

On zaś wsparty tą siłą , usnuł zam ysł srogi,

Nieść wzaiem  w  obóz króla m ordy i pożogi. 

Lekkomyślność wiodła ich za rękę zu ch w ało . . .

O iak twe serce królu tey chw ili żądało!

W  którey twa dzielność walcząc buntow ników  roty , 

Miała ludom znękanym  wrócić pokóy złoty.

Niedaleko od brzegów E u ri  i Itoua 5- 

Jest równina rękami natury pieszczona,
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W oyna clo tychczas bogactw szanowała zb iory, 

Zasianych na tym  brzegu rozrzutnością hory.

W  pośrzodku zamięszania i dom owey w oyny 

Pasterz tych inieysc szczęśliwy, pędził w iek spokoyny. 

Nieznał ieszcze chciwego rozboiu żołnierstwa, 

Ubóstwo broniło go od nędzy i zdzierstw a,

I pod słojniannym  dachem , kontent z swego losu, 

Nie słyszał huku arm at, i bębnów  odgłosu.

Ciągną w  te inieysca w zaiem  nieprzyiacioł roty, 

W loką ciężkie arm aty, złocone nam ioty.

W ód Eur-y i Itoua  m ącą się kryształy,

Pasterze m iędzy puste uciekaią skały,

I ich żony płaczące, w  tey straszney godzinie, 

Unosząc dzieci, w  dzikie kryią się pustynie.

Biedni mieszkance brzegów  rozkosznych Ito u a !  ") 

Przynaym niey o łz y  wasze nie wińcie Burbona!

Jeśli go do szukania bitw y los przym usza,

Żąda szczerze pokoiu wielka iego dusza.

Chce on tylko niezgody upokorzyć z m u e ,

I w  tym  dniu nieszczęśliw ym , on za was się biie.

Chwile są drogie, biega od znaku do znaku,

Na lekszym  niżeli w iatr, i pysznym  rum aku,

Co dum ny sw ym  ciężarem , rzuca głową stroyną, 

W zyw a niebespieczeństwa, i oddycha woyną.

P rzy n im  iaśnieli wszyscy owi w oiow nicy,

Koledzy iego sław y i laurów spólnicy.

I f  Aumont który pod pięcią królami broń nosił, 6. 

Biron  7- którego odgłos postrachy roznosił,
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I syn iego 8- odw ażny, m łody, popędliw y,

K tóry p ó zn ie y . . .  lecz w  tenczas b y ł wiernie c n o tliw y ... 

Sully, Nang ¿s', 9- i  Crillon cnoty przyiaciele,

Nienawiści zw iązkow ych i szacunku cele.

Turenne ,*o. co późniey w inien b y ł swoiem u panu 

W ład zę, im ię i rękę xiężniczki Sedanu:

W ładza nieszczęsna, którą ledwo co u sta lił,

Syn tego bohatyra na zawsze obalił.

E ssex  dum ny iaśnieie tuż przy boku króla;

T ak iak w  ogrodach naszych wyniosła topola 

Nad rozłożyste lipy strzelaiąc w ysoko,

Zdobi obcą postaw ą, i zadziwia oko.

H ełm  iego stroyny w  złoto i drogie kam ienie,

Światła na wszystkie strony rozrzucał prom ienie;

D ary drogie którem i królowa wspaniała,

M ęztwo iego , lub swoią m iłość oznaczała.

W ielki E ss e x , zarazem byłeś przeznaczony,

B ydź kochanym  od koron , i wspierać korony.

D aley są la, Trimouille 1X- Clermont i Fequieres, / 

Nieszczęśliwy de N esle, szczęśliwy Lesdiguieres, 12. 

jy A i l l y ,  którem u rozpacz ta bitwa gotuie;

Każdy z niecierpliwością znaku oczekuie,

I czytaią na twarzy wielkiego Henryka 

Pew ność w ygraney, która z oczu m u wynika.

Tym czasem  M ayencyusz, niepew ny zw ycięztw a, 

Próżno w  swem  sercu szukał wrodzonego m ęztw a:

C zy, że niesprawiedliwą znaiąc swoią sprawę, '

Nie tuszył by dla siebie m iał niebo łaskawe;
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C zy, ze clusza przeczucia iakieś m a w  ostatku, 

Poprzedniki nie m ylne wielkiego wypadku.

Jednak ten rycerz, choć się niew iele spodziwa,

Sm utek sw óy, wesołości zasłoną, ukryw a;

Biega w  pośrzód szeregów , i w serca nadyma 

T ę szlachetną nadzieię, którey on sam nirna.

Egmont przy boku iego pełny uprzedzenia,

Co w  m łodym  sercu rodzi m ało doświadczenia,

Chcąc okazać swą dzielność, a bardziey swą próżność, 

Pow olną Mayencyusza przeklinał ostrożność.

T a k , kiedy porzuciwszy lube pastwisk kraie,

Gdy m u trąba woienna odwagi dodaie,

Na równinach Tracyi rum ak niespokoyny,

G niew ny, pyszny, zuchw ały, pełny ognia w oyn y,

Jeży swą dum ną grzyw ę, głow ę w  strony ciska, 

Gryzie twarde w ędzid ło , i p ie n i, i pryska.

Takim  się zdawał Egmont: chęć krwi rozlewania, 

Ogarnia iego serce, zaym uie żądania,

W ystawia sobie iaką chwałą będzie słyn ąć,

I sądzi, że zw ycięztwo nie m oże go m inąć.

Gdy z swey stron y, wyrocznia niezłom na i stała,

Na równinach m u Iwry kopać grób kazała.

Nareszcie Henryk w ielki postępuie dali,

A  zwrafcaiąc się do tych co go otaczali,

„Jesteście Francuzam i, król na waszym  czele,

„ O to  przed nam i wspólni są nieprzyiaciele!

„  Gdy bitwa zamieszanie i wrzawę rozsieie,

„P atrzcie  na p ióro , co się nad m ą g ło w ąch w ieie , -
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9> Zawsze go na honoru drodze zobaczycie.

Na te słowa każdy m u ofiaruie życie ,

W idzi swe woysko duchem napełnione m ęztw a,

I posuw a, m odląc się do Boga zwycięztwa.

W  siad w odzow  widać było  zaraz z każdey strony, 

Lecące na w yścigi do bitw y szwadrony;

Tak kiedy z g ó r , Alcyda rozdzielonych ręką, 

A kw ilony dąć zaczną ogrom ną paszczęką, 

W zruszone obu m orzów  ryczące bałw an y,

T łu ką  iedne o drugie płynne swoie ściany,

Ziem ia daleko stęka, g rzm i, i  dzień ucieka,

I końca świata drżący Afrykanin czeka.

Już konczate żelazo, razem  z prochu siłą 

. D w oistą śm ierć na obie strony roznosiło,

/ Bron ow a, którą niegdyś w  wynalazki hoyny

W  nieszczęsliwey Bayonie zm yślił diabeł woyny. *4*
( Godny podarek piekła zbiera iedną razą 

Co m a naystraszliwszego ogień i żelazo,

M ięszaią się , biią  się zręczność, doświadczenie: 

Zam ieszanie, krzyk, boiaźń, ślepe uniesienie,

Hańba bydź pokonanym , chęć m ordów złośliw a, 

R ozpacz, w ciekłosc, po całym  woysku się rozliwa.

T u  krew ny za sw ym  krew nym  z zaiadłością lata,

T li brat uciekaiący ginie z ręki brata,

W zdfyga się przyrodzenie, i owe płaszczyzny 

Z  żalem się napawały krw ią synów oyczyzny.

W  pośrzod dzid, tak iak gęste lasy naieżonych,

W  pośrzodku huku armat i strzelb w ym ierzonych,
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W śrzód trupów , Henryk w ie lk i,odważny i zbroyny 

Postępuie; z nim  Mornay śm iały i spokoyny, 15•

Jak duch iaki w szechm ocny, boku iego strzeże. . .

Tak niegdyś pysznych .Troian niebotyczne wieże 

W idziały tych co prawa daią ziem skiey k u li ,

Jak się w  bitw y m ieszali w  śmiertelnych koszuli.

Lub tak, iak prawdziwego Boga m inistrow ie,

T e czyste władze niebios, zacni A n io łow ie , 

Przynosząc z sobą b u rze, błyskaw ice, grom y,

Z czołem  nieporuszonym , niszczą świat poziom y. 

O n odbiera od króla te ważne rozkazy,

T e  duszy bohatyra widoczne obrazy,

Co stanowią los b itw y , m ienią woyska szyki,

W net o nich uwiadamia pułków  naczelniki;

Officer ie odbiera, i w  m om ent żołnierza 

Posłuszna wściekłość w zm aga, albo się uśmierza. 

Oddalaią s ię , łą c z ą , znów  dzielą się ro ty ,

Jeden d u ch  rozporządza te wielkie obroty:

Mornay znów  szybkim  biegiem  do króla powraca,

I m ów iąc z  n im , nie ieden raz od niego zwraca. 

Lecz ręce iego w  pośrzód tey m ordów n aw ały , 

Nieszczęśliwych śm iertelnych krw ią się nie zm azały. 

Całością swego króla iedynie trudniony,

Pałasz sw óy dobył ty lk o , dla iego obrony.

Z zim ną krw ią postępuiąc w  biiących się zgraie, 

Pogardza strachem śm ierci, lecz iey nie zadaie.

Już Turenne walecznością swoią niew zruszoną, 

Rozpędził woysk Nemouru trzodę przestraszonąj
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D  A illy  roznosił wszędy postrach gdzie się z ia w ił, 

iy A il ly  co lat trzydzieści pod pancerzem straw ił;

I który w  okropnościach tey w oyny dom owey,

M im o swe siwe w ło sy , nabył s iły n o w ey .

Jeden m u tylko wszędy stawia się w yniośle,

B y ł to m łody bohater, now y w  tym  rzem iośle,

K tóry w  tym  dniu tak sław nym  w  okrutne przygody, 

Zaczynał dawać męstwa swoiego dowody.

Ledwo rozkosz słodyczy zakosztował z żon ą,

Ulubieniec m iło ści, porzucał iey łon o;

W styd m u było że dotąd traw ił wiek spokoyny,

I chciwy chw ały sziikał przypadków i woyny.

Tego dnia żona iego przeklinaiąc bo ie,

Łaiąc L ig ę , i sm utne przeznaczenie sw oie,

Uzbroiła kochanka, i z drżeniem  strapiona 

W łożyła  ciężką zbroię na iego ram iona:

A  kładąc hełm  na głow ę wśrzód płaczu i ięków , 

Zakryła c zo ło , pełne tylu dla niey wdzięków.

Zbliźaią się do siebie wśrzód woienney w rzaw y,

W  pośrzodku kłębów ognia, dym u i kurzaw y,

W śrzód stosów ciał poległych od razów śm iertelnych, 

Przyspieszaią ku sobie pęd rum aków dzielnych:

Już daleko od tłum u rycerze zaiadli,

Na piasek krw ią zbroczony obydwa w ypadli,

K rw a w i, okryci stalą, zbroyni ciężkim  grotem ,

Z straszliwym  uderzaią o siebie łoskotem.

Jęknęła ziem ia, pękły stalone kosztury:

Tak na ognistym  niebie, dwie straszliwe chm ury,
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Niosąc w  swoich obszernych piorun i śmierć bokach, 

Zetrą się na powietrzu i  w alczą w  obłokach,

Czarne ich w a ły , kraie ogień błyskaw icy,

Grom  sie z onych ukształca, i drzą śmiertelnie}.

A le skoczywszy z koni wściekłością przeięci,

Inney śmierci szukaią rycerze zawzięci.

P łytkie żelazo w  rękach obydwoch p o ły sk a ...

N iezgoda  bieży z piekła na te w idow iska,

D u ch  wojny i śmierć blada , staie przy ich b o k u ...

A h , stóycie nieszczęśliwi ! . . .  lecz wola wyroku 

Okrutnego zaostrza ich morderskie n o że,

I śmierć tylko nasycić zaiadłość ich m o ż e ...

Jeden w  serce drugiego srogi raz k ieruie,

Stal co ich okrywała w  drzazgach ulatuie,

Od ciężkich razów iskry sypią się z pancerzy,

Strzyka krew i zaiadłych farbuie rycerzy:

Jeszcze się hełm  i tarcza hartowna spierała ,<

I śmierć od nieszczęśliwych na czas oddalała. . .

Każdy z n ich , gdy tak drogo kupował zw ycięztw o, 

Szanował przeciwnika i zręczność i męstwo.

Nakoniec stary d'A illy  ostrzem płytkiey sta li,

M łodego bohatyra u nóg swoich w ali;

Oczy iego nie uyrzą więcey słońca blasku,

H ełm  w  wywrocie odleciał daleko po piasku. . .  

D 'A illy  w id z i. . .  o wieczna rozpaczy przyczyn a!. . .  

W idzi trupa, ściska go i poznaie s y n a ! .. .

Biedny ociec w  okropnym  szaleństwa zapędzie, 

M ierzył w  swe serce śm ierci synowskiey narzędzie.

P i e ś ń  VIII. i 27
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W strzym uią ten raz straszny, lecz m oże god ziw y. . .  

Porzuca on natychmiast ten brzeg nieszczęśliwy; 

Przeklina swe zw ycięztw o, chwilę swey w ypraw y. 

Opuszcza dw ór, i lu d zi, i ślepą chęć sławy. 

Unikaiąc sam siebie, w  pośrzodku pustyni 

Pokutę w  końcu św iata, za swą zbrodnię czyni.

T am  czy to słońce nocy ciemności rozbiie,

C zyli się w  O.ceanu głębiznach ukryie;

Błąka się zam yślony nad okropnym  grzechem ,

I im ie syna głosi z okolicznym  echem.

Zeszłego bohatyra nazbyt czuła żona,

N iepew na, w e łzach cała i przez strach w iedziona, 

Przychodzi drżącą nogą na owe rów n in y,

Chcąc znaleść swey m iłości i żądz cel iedyny.

W idzi go w pośrzód  trupów , i bez zm ysłów  pada, 

O czy w  słup obłąkane, i iak chusta b lad a ...

T y ż  to iesteś k o ch an k u !... te słowa przerwane,

T e głosy w  p ół ucięte, nie były  słyszan e...

Otwiera ieszcze oczy, gw ałtow nie się zryw a,

Rzuca się na kochanka i łzam i go zliw a,

Ściska skłute razam i ciało na sw ym  ło n ie ,

Patrzy na niego, w zdycha, i duszę w y z io n ie ...

O ycze, m ężu nieszczęsny, domie opłakany! 

Okrucieństw czasów owych przykład niesłychany! 

Day B oże, aby pamięć tych potyczek bratnich, 

W zniecała zgrozę w  naszych prawnukach ostatnich; 

A b y  z ich czułych oczu łz y  m ogła uron ić,

I zbrodni ich pradziadów kazała się chronić.

Ale
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A le , co tych zw iązkow ych rozpędza naw ały?

Jakie siły ich groźne szeregi złam ały?

Młody B iron , on to iest, którego odwaga 

Licznieyszych nieprzyiacioł łam ie i przemaga.

D'Aum ale w idzi ich popłoch , i ze złości p a ła ,

Stóycie, krzyczy niegodni, Francuzów za k a ła !... 

Stóycie, w y towarzysze M ajenna  i Gw iza ,

Co się mścicie kościoła, B zym u  i Paryża.

Chodźcie za m n ą , dawne swe odzyskacie m ęztw o , 
Biycie się pod cTAumalem, a z wami zw ycięztw o! 

Beauoeau, Fosseuse i Joyeuse, Saint-Faul pełen d u m y, 

Pomagaią m u zbierać uchodzących tłum y.

W strzym uie ich , i wkrótce rozpierzchnione roty ,

W  groźnych wiedzie szeregach do krwawey roboty. 

Fortuna ku nim  zm ienne swe koło nachyla,

Próżno Biron i sztukę, i m ęztw o wysila, v

Zbyt słabe tam y ow ym  w ylew om  zakłada;

Już Parabere przy iego boku m artwy pada,

Feąuieres wśrzód m ogiły trupów pogrzebiony,

D e  N esle , Clermout i d'Augenuo życia pozbawiony.

Sam przeszyty razami słabą walczy s i łą . . .

T ym  sposobem, B ironie, um rzeć trzeba b yło,

Zeyście tak pełne sław y, tak piękny upadek,

Byłby m ęztwa twoiego wiekopom ny świadek.

Natychmiast doszło uszów wielkiego Burbona,

W  iakie niebespieczeństwo wniósł zapał Birona9 
Kochał go, nie tak iak k ról, albo tyran srogi,

Co pozwala ażeby ściskać iego nogi:

A  9
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K tóry w  swem  dzikim  sercu, i szaloney durnie,

Krew  poddanego nadto podłą bydź rozu m ie,

I sądzi, źe sta lu d zi, śmierć albo zniszczenie 

Nadgradza dosyć iego łaskawe weyrzenie.

Henryk czuciem  szlaclietney przyjaźni się w zrusza, 

P rzy ia źn i, którey słodycz czuie wielka dusza;

Którey królow ie, owi zacni niew dzięcznicy,

Niechcą do tronów swoich przypuścić świątnicy.

Bieży więc m u na pom oc; chęć co n im  rządziła 

Rękę iego dzielnieyszą, bieg szybszym  robiła ,

B iro n , którego śmierć iuż do koła okryw a, '

Na widok króla siły ostatniey dobywa.

Zycie swoie z wrot śmierci powróconym  czuie,

Przed razami Burbona wszystko ustępuie.

T w óy k ró l, m łody B iron ie , rozpędza nawały 

T ych  zb irów , których razy cię dokonywały» 16.

Z y iesz! . . .  Bądź m u do zgonu przychylny i w ie r n y ... .

Lecz iaką wrzawę słychać, i łoskot niezm ierny ? 

Niezgoda  wściekłość swoią w  zw iązkow ych rozliw a, 

Leci na czele onych , i do m ordów wzyw a.

Głos iey trąby piekiełney usłyszeć się daie;

INAiimale swą przyiaciołkę i panią poznaie.

Porusza się natychm iast, i szybki iak strzała,

Rzuca się gdzie naywiększy pogrom Henryk działa. 

Szuka go wśrzód szeregów , na niego uderza;

T łu m  związkowych wspomaga swoiego rycerza.

Tak właśnie w  głębią lasów ogary puszczone,

T e zwierzęta na zgubę drugich utw orzon e,

1 5 0  H E N R Y A D A.
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I przywykłe do b o iów , człeka niew olnik!,

Scigaią od wściekłości zapienione dziki:

Trąba m yśliwska icli duch w oiow niczy w zrusza,

I do potyczki z obcym zwierzęciem  przymusza.

Tak tysiące związkowych przeciw Burbonowi 

Łączą s ię . . . on sam swem u poruczon losow i, 

•Nieustępuie kroku, i drogi niezbacza,

Liczba go p rzyw aliła, i śmierć go otacza. . .

Ludw ik z wysoka niebios , w  tę straszliwą chw ilę,

Daie m oc niew zruszoną bohatyra sile:

Jest on nieporuszony na w zór groźney skały,

Co rozdziera pęd wiatrów i wód porze wały.

K tóż wyrazić potrafi śm ierć, m ord, i zniszczenie, 

Jakiemi brzegów Eury kryły się przestrzenie.

W y ciebie , naywiększego z następstwa B urbon ów , 

Oświećcie mego ducha, podwóycie m oc ton ów !

W idzi on szlachtę swoią , iak ku niem u leci;

Ginie za swego oyca, on w alczy za dzieci.

Strach go wszędy poprzedzał, śmierć towarzyszyła,

Gdy m u fortuna w  oczy Egmonta stawiła.

D ługo ten cudzoziemiec w  swey dum y zapędzie, 

Szukać śm iał bohatyra w  biiących się rzędzie,

Choćby to życie samo kosztować go m ia ło ,

Bić się zB u rb o n em , pysze iego podchlebiało.

Chodź Burbonie,chodź krzyczał, doświadczyć swe męstwo 

B iym y się , od nas będzie zależyć zwycięztwo.

Gdy to m ów ił posłaniec przeznaczenia z  góry 

Św ietnym  skrzydłem  powietrza szybuie przetwory.

9  •*
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Zagrzm iał grom em  ten który woynam i kieruie,

I drżącą ziem ię żołnierz pod nogami czuie.

Egmont sądzi że nieba same go wspieraią,

Ze bronią iego sprawy i walczyć z n im  m aią;

Ze natura posłuszna iego żądzom  cała,

Hukiem  gromu zwycięstwo iego ogłaszała.

W bok w ięc, zbyt śm iałym  razem , ugodzi Burbona,

I cieszy się iż nadlał iuż krwi z iego łona.

Henryk niebespieczenstwo w idzi bez zm ieszania, 
Podwaia swą odwagę i m oc nacierania,

Kontent że ma godnego siebie przeciw nika,

Chociaż krew z ciała iego w  obfitości strzyka.

W krótce pewnieyszym  razem Egmont w yw rócony, 

P łytk i m iecz w  dumne iego serce zanurzony,

Bystrych koni krwawem i zdeptany kopyty,

I sm utnym  cieniem  śmierci na zawsze okryty;

Dusza iego w um arłych poleciała kraie,

Gdzie widok oyca, wieczne iey m ęki zadaie.

0  w y , których waleczność tak wsławiona b y ła , 

H iszpanie, śmierć Egmont a was upokorzyła!

Pierw szy raz serca wasze blady strach pozn ały,

D uch zgrozy i zmieszania uczuć się wam  dały!

W net on naydalsze roty swoią parą siąga,

1 w m om encie po całym  woysku się rozciąga. 

W odzow ie i żołnierze pomieszani w tłum ie;

T en  nie um ie rozkazać, ten słuchać nie umie.

R zucaią swoie zn aki, i łam ią' szwadrony,

K r z y k , w rzaw a, zam ięszanie, popłoch, zkażdey stron y,

1 3 2 H  E N H T A D A.
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Niektórzy bez oporu zw ycięzcom  oddaią 

Broń co im  z rąk wypada, i kaydan żądaią.

Drudzy zaś spiesznym krokiem uchodząc pogoni,

Gdy aż nad brzegi Eury zwycięzca icli go n i,

W  niezgłębione się oney przepaście rzucali,

I biegli na śm ierć, którey uniknąć żądali;

T a k , że trupami rzeki zarzucane łon o,

Zawróciło do źrzódła wodę zadziwioną.

Mayencyusz w  tym  razie sm u tn y, lecz spokoyny, 

Nieprzystępny b o iaźn i, i w  zam ysły lio yn y ,

Sw ey zawistney fortunie nowe pęta kryśli,

I upadaiąc pod n ią , zw yciężyć ią myśli.

D'Aum ale przy n im , z wściekłością w  oczach, obłąkany, 

Oskarżał zm ienne losy, nieba i Hiszpany.

Wszystko zg in ę ło ! . . .  rzecze , gińm y w ię c , Mayennie\ 

„P o rzu ć  to niepotrzebne pychy uniesienie,

OdpOwie m u wódz ie g o ...  żyi dla twoiey strony,

Z y i, aby iey upadek m ógł bydź odw rócony,
I 'w ra z  z Bois-Dauphinem  w  tey nieszczęsney chw ili, 

Zbieraycie, co Bogowie ieszcze ocalili.

B y reszty niedobitków Pana nie zm ie n iły , 
Upewniaycie ziviązkoivych , i łączcie ich siły.

Nie dla wielkich są ludzi stworzone rozpacze. . .

D'Aum ale słysząc to , zadrzy i ze złości płacze ,

Lecz idzie pełnić rozkaz na który się wzdryga , 

Podobny do L w a , który Negrowi uliga:

Na weyrzenie obcego ieży grzywę srogą,

Jedne nim  tylko ręce powodować mogą.
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Moc pewną nad nim  Panu wzwyczaienie tlaie,

A le słuchaiąc naw et, grozić m u się zdaie.

T ym  czasem Mayeucyusz ustepuiąc placu,

Pobiegł ukryć swą hańbę w  sw ym  pysznym  pałacu.

W tenczas zw ycięzki Henryk, w idział z kaźdey strony 

Sprzysiegłych nieprzyiacioł swoich bez obrony. 

Sklepienia się w  tey chwili niebios otw orzyły,

I na powietrze cienie Burbonów zstąpiły.

L u d w ik , naywyżey siedząc w  św ietnym  firm am encie, 

Patrzał na swego syna, w  tym  sław nym  m om encie;

C zy potrafi chwalebnie zw ycięztwa używ ać,

I na prawdziwą sławę zechce zasługiwać.

Żołnierz gniew liw ą tw arzą, wstrząsaiąc dzidam i,

Zdawał się żądać zemsty nad tem i brańcami.

Tych zaś drżące szeregi, niespokoynem okiem ,

Czekały losu swego w  m ilczeniu głęb okiein;

B oiaźń , hańba i rozpacz, i występków iędze,

W  zbłąkanych strachem oczach kreśliły ich nędzę. 

Burbon obrócił na nich litości wzrok m iły ,

W  którym  się dobroć iego z odwagą świeciły.

Jesteście w o ln i, rzekł im , i wolno wam  będzie,

Zostać w  m ych przeciwników lub przyiacioł rzedzie; 

Między m ną i Mayennem obieraycie pana,

Sądźcie, kom u ta godność iest słuszniey nadana? 

Poddani L ig i , albo króla przyiaciele,

Hańbę iey , lub m ą chwałę przyim uycie w  podziele. 

O bieraycie... T e słowa zwycięzkiego króla,

W m ieyscu wygraney bitw y, wpośrzód laurów pola,
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W róciły życie ow ym  brańcom przelęknionym ;

Każdy z nich iest szczęśliw y, że był zwyciężonym . 

Każdy ziarno zawiści z serca swego m io ta ,

Dzielność ich pokonała, uw ięziła  cnota;

I iuż szczycąc się króla żołnierzy im ien iem ,

W  ślady iego z szlachetnym idą uniesieniem.

Już na rozkaz Burbona żołnierz zapalony 

Zaprzestał rze z i, pokóy wszędy przywrócony.

Nie iest to iuż Lew  srogi m ordem  ziewaiący,

Z szeregu do szeregu śmierć i strach niosący,

Jest to Bóg dobroczynny, co chowaiąc grom y,

Kniąc w  łańcuchy b u rze , cieszy świat poziomy.

Na tym  czole co groźby wprzód siedliskiem było, 

Zw ycięztwo przyiem ności rysę położyło.

C i co iuż m ieli konać wśrzód trupów ranieni, 

Rozkazem  iego byli życiu powróceni.

Jak ociec dobrotliw y, łz y  cjnych ociera,

Goi ran y, pociesza, zachęca, i wspiera..

T a która prawdę i fałsz roznosi/ po z iem i,

Ta co wzrasta w  sw ym  biegu , i skrzydłam i swemi 

Prędsza iak czas nieścigły, bez ustanku lata,

I napełnia niezm ierność ogromnego świata;

Potw ora, co się z oczów , u szów , i gąb składa,

I chwałę k ró ló w , lub ich hańbę opowiada,

K tórey , płocha ciekawość, ślepe zawierzenie 

T ow arzyszą, nadzieia , boiaźu i wątpienie;

T o n e m , którego wszędy dzielność się rozbiła, 

Bohatyra Francyi zwycięztwo głosiła.
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Od brzegów T a gu , w  m om ent aż do Erydanu 

Przenosi s ię .. .  zadrzały wieże W atykanu,

Połnoc cała na tę wieść pieśń radości śpiwa,

Madryt smutne swe m ury żałobą okrywa. 

Nieszczęśliwy Paryżu, zw iązku konaiący!

Francuzi uwiedzeni i xięża zwodzący!

Jakiemi ięki święte zabrzm iały budow y?

Popiołem  okryliście przewrotne swe głow y!

N iestety, May eńcyusz w  tey zgubney k o le i,
Łudzi w as, zw yciężony, lecz pełny nadziei!

Pan wszechwładny Paryża różnych sztuk u żyw a,

1 klęskę, którą p'oniósł, przed ludem ukryw a, '

Z serc związkowych stara się boiaźń w yrugować,

I taiąc swą przegranę, m yśli iey wetować.

Co dzień pomyślna iaka wiadomość rozsiana...

A le m im o tych starań, praicda niezbłagana 

W yświecaiąc tych wieści fałszywych początek, 

Podawała w  w ątpliw ość, i rwała ich wątek.

Zadrży na to , Niezgoda  dzika i zuchw ała,

N ie, nie będę dzieł m oich zniszczenia w idziała,

Na tożbym  tedy rzekła, w  tych murach płaczliwych 

Miała wzniecić tyle b u rz , i ogniow straszliwych ? 

Rozlać tyle trucizny, i we krwi się p ław ić,

A by tron dla Burbona spokoyny zostawić? 

Jakkolwiek są straszliwe groty iego srogie,

Nie mogę go zw ycię żyć , lecz osłabić mogę.

Próżny iuż byłby opór, w tak okropney klęsce,

Nie uyrzy on, iak siebie nad sobą zwycięzcę.
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P i e ś ń  v n i. 137

Serca się swego bać m a . . .  tym  tylko sposobem 

Spotka się z swoiey chwały i wielkości grobem.

R zekła, i ognistym  się okrywszy obłokiem , 

Na wozie uprzęzonym  nienawiści sm okiem , 

Gromadząc nawałnicę z piorunem  i grzm otem , 

Pędzi w kraie m iłości nieścignionym  lotem.

Koniec Pieśni Osmey.

f
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P i e ś ń  D  ziewiątct.

1 3 8  H e n r y a d a .

ri~i f /1 resc.

Opisanie Świątyni Miłości • Niezgoda wzy­
wa iey pomocy dla osłabienia odwagi Henry­
ka IVo0' Ten Bohatyr przez czas nieiaki iest 
zatrzymany przy Panie dEstree, tak sławney 
pod imieniem la Belle Gabrielle;  Mornay wy­
dziera go z tego zachwycenia miłości, i król 
powraca do woyska.

G d z ie  dawney Idalij ciągnie się rów nina,
Gdzie się Europa kończy, Azya zaczyna,
Jest pałac, który ręce czasu szanowały,
Natura m u ogromne dała za grunt skały,
A  sztuka potem zdobiąc widok tey św iątyni,
Śm iałą pracą przeniosła dzieło swey mistrzyni«.
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T am  m yrtowe gaiki, i strum yków w od y,

Nie znaią co są m rozy, upały i lod y,

W szędy owoc doyrzew a, lub kwiat się rozpęka, 

P om on y, Flory, codzień zatrudniona ręka;

I natura w  tych mieyscach aby dała żn iw a,

N i prac ludzkich, n i pory roku oczekiwa.

C złek tu zda się używać od trosków daleki,

T e g o , czym  go natura, w  pierwsze świata wieki 

Dobroczynną swą ręką obsypała hoynie ,
W  wiecznym  spoczynku żyie w esoło, spokoynie, 

Obfitość przynosi m u  wszelkie przyiem ności,

W szelkie rodzaie rozkosz, oprócz niew inności;

Nic tam ciszy, prócz lubych ton ów , nie przeryw a, 

Których zgodność przyieinna zachwyca, porywa;

Pieśni mnóstwa kochanków dyszących roskoszą, 

W ycliwalaią słabości, i hańbę ich głoszą.

Co dzień pieszczoną w  kwiaty um aiwszy głowę 

O łaski Boga swego upraszaią nowe:

A  przypodobania się i zwodzenia sztuki,
W  kościele iego dzikie czerpaią nauki.

Ta co m ile u łu d za, i przepaść zasłania ,

N a d zieia t prowadzi ich przed Bóstwo' kochania,

G ra cje  naw pół-n agie, w  roskosznyin obłoku,

Bawią oczy powabem  niewinnego skoku.

V W spół-spiąca roskosz w  łożu  z naym iększey m u raw y, 

Nasycona uważa ich lube zabawy.

^  T u ż przy niey kaieninica kryie swe oddechy,

Skarania, uprzejm ości, kradzione uśm iechy,
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I jliepewność m iłosna, i ządze kochane,
Milsze podobno, niżli rozkosze doznane.

T ak przyiem ne iest tego kościoła przedsienie;

A le gdy postępuiąc pod święte sklepienie,

W zrok zuchwały po wszystkich kryiówlcach się toczy , 
Jakiż widok okropny nie przeraza oczy!

Już tu się niezbieraią rozkosze swywolne,

U m ilkły ich śpiewania, i igraszki w o ln e:

Skargi i nieroztropność , obrzydzenie, zdrady,

Mieysce to piękn e, m ieyscem  zrobiły szkarady.

T am  zazdrość blada , z okiem p o n u rym i dzikiem , 

Idzie za podeyrżeniem, sw oim  przewodnikiem. 

Nienawiść i gniciu srogi, troski niespokojne, 

Poprzedzaią iey kroki sztyletam i zbroyne.

Z ło ś ć , z zdradzieckim uśm iechem  w idzi ową zgraię, 

Zachęca ią ,  i swoie pochwały iey daie.

Z a l,  tuż za niem i spieszy, przeklinaiąc one,

I idąc spuszcza oczy łzam i uroszone.

W  tym  to m ieyscu, w  pośrzodku tey kupy posępney, 

Tow arzyszki człowieka rozkosz nieodstępney,

M iłość obrała swoie pomieszkanie smutne ;

To  dzicie niebespieczne, czułe i okrutne,

W  sw ym  słabym  ręku, świata przeznaczenie n osi,

1 z uśm iechem  nam  woynę albo pokóy głosi:

A  zarażaiąc wszystko śm iertelnym  napoiem ,

Napełnia całą ziem ię panowaniem swoiem.

Z góry świetnego tronu wzrok powodząc srogi, 

Naypierwsze świata głow y tłoczy pod swe nogi.
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P  I E Ś N IX.
I dumna okrucieństwem , n ędzą, i ru in ą,

Cieszy się nieszczęściam i, których iest przyczyną.

[/ W k ró tc e , niezgoda, którą wściekłość prowadziła, 

Rozpychaiąc tłok roskosz, przed tron się staw iła, 

W strząsaiąc zapalone w  swych rękach pochodnie, 

Czoło krw ią sposoczone, w  oczach złość i zbrodnie, 

Siostro, rzecz o N iezgoda, gdzież twe r a z y  dzielne? 

Dla kogo chowasz twoie pociski śm iertelne?

A h , ieśli niegdyś m oią zapalaiąc g łow n ie ,

Umiałaś z tw ą trucizną, złączyć m e katow nie,

Gdy tak często dla ciebie zm ieszałam  świat cały, 

Chodź teraz pomścić się m ey ukr-zywdzoney chwały! 

T e n , co rószczkę oliwną z laurami iednoczy,

Hardą nogą me w ę ż e , król zw yciezki tłoczy.

Dobroć przy boku iego stawiąc krok spokoyny, 

W śrzód strasznego braterskiey zamieszania woyny , 

Pod chorągwie co z każdey zabłysnęły strony 

Ma zebrać naród, sprawą m oią rozdzielony!

Jeszcze iedno zw ycięztw o, a tron m óy w popiele!

0  iak na zgubę m oią ma pocisków w ie le !

Będzie on się potykał, zw ycięzy, daruie,

1 tysiącem  łańcuchów m e ręce skrępuie.

T y  tylko m ożesz wstrzym ać bystry pęd tey w o d y,

I otruć źrzódło czynów dziwiących narody.

Id ź, niech dźwiga twe iarzmo i zegnie kolana, 

Upokorz tę w yniosłość, która nie zna pana.

Tw oia to , wszak pam iętasz, nieprzełom na siła 

Herkulesa przy nogach Om fali złozyła.
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Nie w  twychże Antoniusz kaydanach zm iękczony, 

Gdy się pod iego berło cisnął świat schylony, 

Uchodząc przed Augustem  na morza i w iatry, 

Zostaw ił m u  tron św iata, dla ocz K leo p atry? ... 
Po tylu woiow nikach; Henryk ci się spira,

Splam  pyszne laury w  ręku tego bohatyra;

Idź go pokonać, opasz m yrtem  iego g ło w ę,

I uspiy na swem  łonie te oczy marsowe!

T ron inóy co się nachyla, tyś um ocnić zdolna: 

Spiesz się w ięc , sprawa nasza iest iedna i wspólna.

T ak m ów ił ten dziw otw ór, a drżące budowy 

Pow tarzały odgłosy fatalney w ym ow y.

M iłość  co go słuchała, przyiściu iego rada,

Ust swych zdradnym' uśm iechem  na to odpowiada; 

W strząsa swoie kołczany, swe pociski zbiera,

I lazurowe niebios sklepienia rozdziera.

Gracye, i rozkosze, i igraszek m nóstw o, 

Poprzedzaią to wielkie przyrodzenia B óstw o,

I na skrzydłach zefirów w  tronie szczero-złotem , 

Unosi się ku ziem i nieścignionym  lotem.

W  biegu sw oim , z radością, upatruie z góry, 

Brzegi te gdzie Troiańskie w znosiły się m ury. 

Baw ią iey oczy sm utne zewsząd w idow iska,

Gruzy miast niebotycznych, pałaców zwaliska. 

Daley postrzega w  m orza zdziw ionym  obwodzie, 

Pyszne zam ki i w ieże wzniesione na w o d zie , 

M iasto, którego Neptun dziw i się losow i,

I co zda się urągać te m u  w ó d  królowu.
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K u  zyzney Sycylij polot sw óy nachyla,

Gdzie dawniey duchem swoim  natchnęła W irgila ,

I gdzie, iak powieść g ło si, now em i przechody, 

Rozkochaney A lfei sprowadziła wody.

W krótce rzucaiąc hrzegi luhey A retu zy ,

W znosi się nad kwieciste rów niny W okluzy; 2- 

Mieysca pełne słodyczy, rozkoszne schronienie,

Które Petrark uw iecznił przez m iłosne pienie.

W idzi nad brzegiem  Eury  A netu  b u d ow y,

K tórym  sama nadała świetność i kształt nowy.

Na iego wieżach ręką m isterną w yryte,

W idać ieszcze D ianny 3- cyfry złoto-lite.

Na którey g ró b , przechodząc rozkosze i wdzięki 

Sypały wonne kw iaty, ze sw yw olney ręki.

W reszcie na pola I w y  miłość przylatuie:

K ró l, który się te mieysca opuścić gotuie,

M ieszaiąc w  sw e zabaw y w o yn y  p rzy p o m in ek ,

Na czas pew ny grom ow i sw em u dał spoczynek.

Tysiąc woiaków wraz z n im  przez pola i g a ie , 

Ścigało leśnych gości przestraszone zgraie;

Z dziką radością w idzi go miłość zaw zięta,

Ostrzy swoie pociski, i gotuie pęta.

R ozkazem  s w o im , b u rzy  p ow ietrze sp o k o yn e, 

P rz e m a w ia . . .  w  m o m en t w idać Elementu zbroyne: 

Huczy o g ie ń , i  m orze w stępuie do góry,

Groźne na skrzydłach wiatrów przylatuią chm ury, 

Zawieszone w  powietrzu spadaią strum ienie,

Ze wszech stron błyskawica, piorun, spustoszenie,
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I po cłniu naypięknieyszym , noc czarna nastaie,

Natura cała stęka i miłość p o zn aie...

Przez błotniste zagony i puste odłogi,

Burbon bez przewodnika idzie , i bez drogi.

M iłość  w  tym że m om encie światło swe zapala, -  

Zm nieysza o n e, powiększa, zbliża i oddala;

W srzod lasów , w  którym  szum  się ponury rozliga, 

Rycerz idzie za blaskiem co się przed nim  miga.

Tak częstokroć podróżny obłąkany w  drodze,

W ydane z ziem i o gn ie, bierze za swe wodze;

Ognie te , których połysk co zgaśnie i zdradza, 

O św iecaiąc, nad przepaść zguby przyprowadza.

Nié od dawna w  te kraie, fortuny wyroki 

Pew ney zacney niewiasty sprowadziły kroki.

Zamek był iey m ieszkaniem  dawny i spokoyny,

Pain na oyca czekała, daleka od w oyny ;

Na oyca co w  usłudze krolow posiw iały,

Pod przewodztwem  Burbona szukał nowey chwały.. 
ćEstree 4- było iey im ie , natura bez m iary 

Tysiączneini ią wdzięków obsypała dary.

Nie miała tyle wabów ta w  Grecyi krasa,

Która rozkochanego zwiodła Menelasa;

Nie tak lubem i w  Tarsie iaśniała ponęty,

T a co wodza Rzym ianów  obciążyła pety,

Gdy tych brzegów , gdzie Cydnus w głębi morza ginie, ' 

M ieszkance, za m iłości w zięli ią boginie. 5* 

Przychodziła, niestety, do owego w ieku ,

W  którym  namieiętności g oru iąw  człow ieku,

Pełna
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Pełna czułości, ale dumna i wspaniała,

Żadnym  ieszcze ofiarom uiąć się nie dała.
T a k , iak róża na w iosn ę, ta kwiatów królow a,

W  pączku brzm ieiącym  piękność czaruiącą chow a, 

Dla rozkochanych wiatrów swe powaby kryie ,

I chyba dnia pięknego prom ień ią rozwiie.

M iłość  iednak co chce ią dosiąc sw ym  pociskiem , 

Stanęła przy iey boku pod obcym nazw iskiem ,

Bez strzał i bez kołczanu, ta Pani zdradziecka, 

Przybiera g ło s, i postać, i niewinność dziecka; 

„ W id z ia n o , rzecze, blisko owego strum yka, 

Dążącego ku tem u m ieyscu N aw arczyka,,

W  ty m  E s  tret;, w  duszy sw oiey  U czuła n iezn an ą 

Ż ą d z ę , ażeby kochać i  zostać kochaną.

N ow em i powabami twarz iey ożyw ion a. . .

M iłość cieszy s ię , stroiąc zgubę dla Burbona!

Kogóż tylą wdziękam i nie zm iękczy , nie zdradzi! . . .  

Naprzeciwko m onarchy, kroki iey prowadzi.

Sztuka prosta, która iey ozdobiła w dzięki,

Zdało się ze natury skutkiem była ręk i,
D ługie w ło sy , z którem i zefiry igrały,

Czasem pierś, i iey nowe skarby zasłaniały,

A  czasem ie przed żądnym  odkrywaiąc okiem . . .  

Skromność ie otaczała roskosznym  obłokiem.

Nie była to surowość ponura i dzika,

Od którey nęć a wdzięków i piękność u m yka,

A le ten wstyd kochany, m iły ,  i dziecinny,

€0 wyciska na czoło rum ieniec n iew in n y,

IO
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Nakazuie szacunek, żądania rozraża,

I roskosz szczęśliwego zwycięzcy pomnaża.

W ięcey c z y n i.. .  cóż Bóg ten trudnego zn a y d u ie !... 

Niepokonanym  wabem  mieysca te czarnie,

W  m om ent m irtów  sprzęgnionych zaciemnione gaie, 

Które posłuszna ziem ia natychmiast wydaie,

Rozciągaią w  tych mieyscach swe roskoszne cienie. 

Ledwo kto w  ich przyiem ne udał się schronienie,

Czuie się niew idzialną zatrzym anym  siłą ,

Mięsza s ię , chciałby odeyść, i zostać m u m iło.

Pod cieniem  owych lasków strum yk nurt swóy kręci f 
Z którego m iłośnicy rozkoszą zaięci,

P iią  pełnym  puharem napóy zapomnienia.

M iłość  powszechnie władzę swoią rozpostrzenia. 

W szystko widać zm ienione, każde serce w zdycha, 

W szystko zachwycaiącym  powabem oddycha,

W szystko miłość ogłasza, a mieszkance leśni 

Podwaiaią u m izg i, zab aw k i, i pieśni.

Pracowity robotnik wychodząc z iutrzeńką 

Złote dary Gerery, sprawną ścinać ręką,

Leniw e m ierząc kroki, ńiespokoyny staie,

Serce iego swych nowych żądzy niepoznaie; \

Z am yślon y, swe troski w  zaciszach ukryw a,

I błąka się po łąkach, nieskoń czy w szy żniwa.

P rzy nim  pasterka trzody swe gubiąc z pamięci , 

Upuszcza z rąk w rzeciono, pełna now ych chęci. . .

Jakaż dla Rstree w  tenczas została obrona?

Niepokonaną siłą  była pociągniona,

H  E N R Y A D A.
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Z każdey strony strasznego w idzi przeciwnika,

Sw oią m łodość, swe serce, miłość i Henryka\

Długo król czuiąc w  duszy sum nienia zgryzoty,

Chciał dla chwały porzucić roskosz i pieszczoty;

A le taieinną iakąś m ocą zatrzym any,

Nie śmie pokruszyć m iłe dla siebie kaydany.

Męstwo go opuściło, i w  o wey zaciszy

N ic , prócz Estree nie kocha, nie w id zi, nie słyszy.

T y m  czasem woysko iego pełne podziwienia,

Nie m oże zgadnąć przyczyn tego oddalenia,

Trw oga o iego życie powszechna nastaie,

Gdy on w  niebespieczeństwo swą chwałę podaie. 

Napróżno go szu k an o ... żołnierz zasm ucony,

Nie widząc z sobą króla, zdał się zwyciężony.

A le duch co w  opiece m a Francuzów losy,

W id zi, i chce odwrócić zgubne dla nich ciosy!

Z góry niebios z stąpiwszy na rozkaz Ludw ika ,

Spieszy w  niebespieczeństwie ratować Henryka.

Gdy się zbliżył ku z ie m i, spóyrzał dzielnym  okiem , 

Szukaiąc gdzie m ądrego, po świecie szerokiem. 

Niechciał go iednak szukać w  owychm ieyscach czczonych, 

N auce, dociekaniu, i postom święconych;

Leci prosto do I v r y .. .  gdzie żołnierz swywoln^

Od prac, niebespieczeństwa, ib o iaźn i w o ln y ,

W  rospuście wyuzdaney ż y ł ,  lub gnuśnie drzym ał. 

W śrzód chorągwi kalwina Geniusz się w strzym ał; 

Udaie się dó M o r n a y ... Niebo tym  śm iertelnych 

U czy, że często rozum  dość ma śrzodków dzielnych

10 . .
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A żeby nas prow adził, iak w iódł u  poganów 

Tytusa i Platona, liańbę chrześcianów.

Mornay m ędrzec surow y, i przyiaciel szczery, 

Um iał bydź m iłym  królom  , ganiąc ich chimery. 

Przykład iego nauczał łepiey niżli m o w a ,

Bogiem  m u  była prawda i cnota surowa.

N ieczuły na roskosze, chciwy prac i trudów ,

B ył przykładem dla k ró ló w , i podporą ludów.

N igdy powietrza dworu oddech zaraźliwy 

Niezam ącił czystości tey duszy cnotliwy.

T ak piękna A retu zo, tw óy nurt srebrnolity 

T oczy w  gniew liw e łono m ętney A m fitryty,

K ryształy zawsze czyste, zawsze iasne w ody,

Których zm ącić nie m ogą nayczarnieysze brody.

Mornay którem u mądrość rad swoich u życza ,

Zbliża się do m ieysc ow ych , gdzie roskosz zwodnicza 

Zwycięzcę okrytego laurami uśpiła,

I rządząc n im , Francuzów losami rządziła.

M iłość codzień now em i nęcąc go pieszczoty,

W  niew yw ikłane serce pędziła uploty.

Roskosz która tak często bywa krótkotrwała,

W szystkie iego godziny słodko napełniała.

M iłość w  śrzodku roskoszy i igrzyska tłoku,

7 Postrzega ostrę mi\drość przy Morneia boku,

W strząsa swoie natychmiast pełne strzał kołczany, 

Chce zbłąkać iego zm y sły , sercu zadać rany,

A le  mędrzec śmieie się z iey gniewu i s i ły ,
Słabe razy od zbroi iego odskoczyły.

1 4 8  H  E N R Y A D A.
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Zobaczyć się z Henrykiem niecierpliwie żąda,

I zim no na te mieysca roskoszne pogląda.

W  głębi owych ogrodów , przy m iłym  strum ieniu,
Pod rozłożystym  M irtem , w  tąiemnic schronieniu,

W  pieszczotach Esbree Burbon rozkochany tonie, 

Omdlewa od roskoszy, gore na iey łonie.

Nic słodkiey ich zabawy nie śmiało przerywać;

O czy ich przyw ykły się temi łzy  obliw ać,

T e m iłz y  co nie boleść lecz rozkosz wyciska,

M iłosne zachw ycenia, swywolne igrzyska,
T a  s ło d y c z  i ten ogień, którym  miłość dysze,

Których sama kosztuie, i sama opisze,

T raw iły  ich god zin y... Roskosze m iłośne 

Rozzbraiały rycerza ramie groinonośne,

T a  odeymuiąc zbroię śmiała się z iey brzęku,.

T a tarczę pokrwawioną trzym ała w  sw ym  ręku,

Lub niem ocnym  ram ieniem  dźwigała do znoiu-,

T en  pałasz, wsparcie tro n u , i pogrom wśrzód boiu.

N iezgoda, słabość króla z roskószą uw aża,

I hucząc po p ow ietrzu , swą radość wyraża.

Czynność iey nie chce tracić napróżno chwil ow ych, 

Leci now ym  szaleństwem zapalać związkowych.

I gdy miłość Burbon a zm ysły słodko łu d zi,

Cała się wściekłość iego nieprzyiacioł budzi.

Nareszcie, w  tych ogrodach gdzie drzym iąc gnuśnieie, 

Zobaczywszy Morneia wstydem  się obleie.

O bydwom  nieprzyiem ne było  to w idzen ie. , .

Mędrzec w  tey chwili chowa ponure m ilczenie.
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Lecz toż samo m ilczenie, i twarz posępiona,

B y ły  dzielną w ym ow ą do serca B urbona;

W  oczach, w  postawie z iaką go Mornay przew itał, 

Burbon swe zapomnienie i hańbę wyczytał;

Rzadko występków naszych iest nam  świadek m iły ,  
Jnnego by takowe kroki uraziły;

,, Przyiacielu , do niego rzecze król łaskaw y, 

Przypom inasz m i m oiey obowiązki sław y,

Taką drogą nie możesz m ey niechęci w zniecić, 

Pew ny iest m oiey łask i, kto chce m ię oświecić. 

Jeszcze się godnym  twego przywiązania zrobię, 

llyrżałem  cię , i wracasz m ię samemu sobie.

W  m iłym  m i dawne m ęztw o niesiesz upom inku; 

Uciekaymy od hańby gnuśnego spoczynku, 

Porzucaym y te m ieysca, w  których zbim towany 

U m ysł m óy, wielbi swoie okrutne kaydany. 

Zw yciężyć własną słabość iest naywiększą chw ałą, 

N ieśm y ostatni piorun na L ig ę  zuchwałą,

I przerażaiąc trwogę dum nych Paryżanów ,

Zm yim y plamę m ych błędów  w posoce Hiszpanów.

Słysząc te sło w a, Mornay radości oddany,

Po ty iesteś, w ykrzyknął, ty król nasz kochany!

T y  obrońca w spółziom ków  ięcz-^cych w  n iew oli, 

Zwycięzca swego serca, i król swoiey w o li,

M iłość bynayinniey chwały twey nienadweręża, 

Szczęśliwy kto iey nie zn a, wielki kto zwycięża.

Tak m ó w ił, a Burbon się do odiazdu zbiera,

O iakież wspólnym  żalom pole się otwiera!
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P ełn y celu, którego pęta chce pokruszyć,

Potępiaiąc łzy  sw oie, nie m ógł ich osuszy^.

T o  co Monicey odradza, to miłość pochwala,

Oddala s ię , powraca, i znow u oddala.

W reszcie o d ieżd ża... Estree  zemdlona i blada,

Bez zm ysłó w , bez koloru, i bez życia pada,

Ciem na noc iey dotkliwe oczy ogarnęła,

M iłość f na taki w idok, w  powietrzu krzyknęła; 

Przestrasza się i lęka, aby śmierci groby 

Nie w zięły iey królestwa naypierwszey ozdoby;

I ażeby tę piękność tak sławną ocalić,

Co m iała tyle ogniów w  Francyi zapalić,

Bierze ią , i przyciska do swoiego ło n a,

Otwiera mdłe powieki kochanka strapiona.

W zyw a i przywołuie napróżno Henryka,

I szuka go oczym a, i znów  ie zam yka..«

M iłość  przy niey chytrem i łzam i się obliw a, 

Oddala od niey rozpaczy i d o ż y c ia  w zyw a, 

Zwodney nadziei prom yk do iey serca zsyła,

I niesię ulgę bolom  których sprawcą była.

Mornay którego dziełem  była ta w ygrana,

Odciągał od m ieysc ow ych, zbyt czułego Pana.

N ie m yln y im  gościniec cnota wskazyw ała,

Moc kruszyła przeszkody , i wiodła ich chwała.

A  miłość co nie zw ykła zwyciężaną byw ać,

Poszła daleko gniew swóy i hańbę ukryw ać,

Koniec Pieśni dziewiątej*
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P i e ś ń  D z i e s i ą ta .

1 5 2  H  E N  R Y A D  A.

rp r /1 resc.

Po\yrót króla do woyska: rozpoczyna oblę­
żenie... Poiedynek Turbina z d  dumałem. 
Głód okropny, który uciska miasto. Król ży­
wi oblężonych Paryzanów. Niebo nadgradza 
nakoniec iego cnoty. Prawda oświeca ie^o

/ 3
umysł. Paryż otwieia mu swe bramy, i woy- 
na z^kończon .̂ zostaie.

T-J- e nieszczęsne m oinenta w  miękkości stracone, 

Natchnęły dawną śmiałość w  buntowniczą stronę. 

jffayencyusz zam ysłów nowych przędzę roi,
Odrodzoną nadzieią lud się cały poi:

Nadzieia ich zw o d z iła ... Burbon pełen m ęztwa 

Przybiega sw ey dokonać sław y i  zwycięztwa.

http://rcin.org.pl



P I £ Ś N X. 153
Juz zoczył iego znaki Paryż okazały,

Już bohater podstąpił pod też same wały 

Gdzie ieszcze grom ów iego buchały p łom ien ie ,

I na których się nie śm iał odważyć zniszczenie,

Kiedy A n ioł Francyi gniew iego u k o ił,

I nieprzełom ne ramie zw ycięzcy rozbroił.

O boz ie g o , radości odgłos rozpościerał,

Żołnierz łakom ym  okiem  swą zdobycz pożerał;

T y m  czasem zaś związkowi w  zamiarach niestali,

K oło  M ayeucyusza  wszyscy się zebrali:

T am  cTAumale nieprzyiaciel rady pośrzodkow y,

Z tem i do nich dum nem i odezwał się słowy.

„M yślicie  w ięc zapierać miasta tego bram y,

Burbon na nas naciera, m yż go czekać m am y?

N ie , nieśm y przeciw niem u zuchwałość szczęśliw ą, 

Znam  ia dobrze Francuzów dzielność popędliw ą, 

C ieniam i w ałów  m oc ich bywa osłabiona,

I pół odwagi traci broniąca się strona:

W ieleż to razy cudów rozpacz nie robiła?

Nie m u ró w , lecz rąk naszych obroni nas siła l 

B ohatyrow ie, spieszcie się na plac m arsow y,

L u d u , tw em i w a łam i, są twych wodzów g ło w y ! . . .

Na te sło w a, związkowi tak śm ieli do zdrady,

Zdali się nieroztropność oskarżać tey rady;

D 'A u m a le  gniew ny, w  ich oczach zniepewnionych czyta, 

Ze się nikt śm iałych iego zam iarów nie chwyta. 

Dobrze w ięc, krzyknął z gn iew em , gdy się w y lękacie, 

Ze m nie niesław y waszey spólnika nie macie!
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Boicie się przypadków > ia sam na nie biegnę,

I ieśli nie zw yciężę, to z zemstą polegnę.

R z e k ł, i zaraz otworzyć bram y miasta każe,

Zawraca tłum  pospólstwa, i  oddala straże.

Id z ie .. .  przed n im  zaś krwawey głosiciel roboty, 

Poprzedza iego kroki pod króla n a m io ty ...

Krzycząc • • • ,, Kto kocha sław ę, i uwielbia m ęztwo 

Niech tu z dzielnym  d\Aumalem walczy o zw ycięztw o! 

2D Aurnale was oczekuie —  Chodźcie przeciw nicy, , . . .  

Na te słowa w odzow ie, Burbona stronnicy,

Chcą wszyscy upokorzyć śm iałość w oiow nika,

Każdy z nich o ten honor uprasza Henryka:

K ażdy do otrzym ania m iał powód niesprzeczny,

A le tę łaskę Turenne otrzym ał waleczny.

K ról los całey Francyi w  ręce iego składa,

„  Id z , rzecze, niech pod tobą zuchwalec upada,

Mściy się twoiego króla i oyczyzny spraw y,

I przyirn ten upom inek chwalebney w ypraw y,,

T o  m ó w iąc, oddał m u swą szablę niezw alczoną, 

„N adzieia  tw oia, królu , nie będzie zw iedzioną,, 

O dpowiedział m u Turenne radością przeięty, 

„P rzysięgam  na twe im ie , i na ten m iecz św ięty ,,

T o  rzekłszy, szybkim  krokiem  śm iało się pom yka, 

Gdzie d'Aumale niecierpliwie czekał przeciw nika, 

K tóryby o zw ycięztw o z n im  walczyć b y ł w  stanie. . .  

T y m  czasem się na m ury sypią Paryżanie,

W oysko króla przeciwną zaym owało stronę;

W szystkie oczy na tych dwóch rycerzy wlepione:

*54  H  E. N R Y A D A.
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Każdy los swóy złączyw szy z iednego z nich losem , 

Zachęcał iego dzielność i gestem , i głosem.

W  m om ent ten w  wznoszącey sięnadParyzem  chm urze, 

Zdawały się przebywać pioruny i bu rze,

A le  iey boki czarne i ogniem  płonące,

Stwór piekielnych na ziem ię zesłały tysiące.

W śrzód nich srogi Fanatyzm , niezgoda k łótliw a,

I chytra Polityka  i gmatioa burzliw a,

I f a łs z  podły otoczon gromadami zbrodni, ,

Bogowie krwi niesyci, i związkowych godni.

T łu m  tych straszydeł prosto pod m u ry się zw ala,

I gotuie się walczyć za stroną d'Aumala.

W  tym że sam ym  m om encie, w  laurowey koronie 

A n io ł spuszcza się z niebios napow ietrznym  tronie, 

Jaśnieiący prom ieńm i i w  światła potokach,

Ognistem i skrzydłam i szybow ał w  obłokach. 

Zostawuiąc za sobą zachód oświecony 

Sm ugam i blasku, który rozrzucał w  te strony. 

T rzym ał on w  iedney ręce tę rószczkę o liw n ą, 

Głosicielkę pokoiu , i w oynom  przeciwną;

W  drugiey zaś błyskał ten m iecz , którym  przed latw iela 

Tw órca uzbroił rękę Anioła m ściciela,

Kiedy przeznaczył na łup śmierci i zniszczenia, 

Pierworodzonych synów dzikiego plemienia.

Na widok tego m iecza, zgraia -potwór cała, 

Rozbroiona nieczynnie na bitwę patrzała;

Strach one pow iązał; i taieinna siła 

W ym ierzone pociski z ręku im  w ybiła.
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T ak z o łtarzow , których krew skrapiała podnożek, 

Upadł ten sm ok okrutny, Filistynów B ożek,

Gdy Boga Bogow  w  kościół iego przeniesiona 

Św ięta A rka, przed oczy była m u stawiona.

P aryż, k ró l, w oysko, n ieb o , i piekło w  tey chwili, 

Na tę bitwę ciekawe spóyrzenia zwrócili.

W  krotce rycerze dążą do zacnego sporu,

K ról im  otwiera zawód sław y i  honoru.

Ich ręka nie iest w ażną tarczą obciążona,

Stal twarda, nie okrywa ich dzielne ram iona;

T e  dawnych w oiow ników  ozdoby szanowne, 

Om am iaiące o czy , i razom  w arow ne,

Odrzucaią obydwa te próżne pozory,

Które czynią dłuższem i boliatyrów spory;

P łytkie żelazo w  ręku odważnych rycerzy,

T rzym a mieysce i zbroi i ciężkich puklerzy.

„ O  B oże, krzyknął Turenne. Sędzio m ego króla!

• Przeznaczeniem  m ym  rządzi twa odwieczna wola! 

Próżne prawo odwaga do zw ycięztwa rości,

Nie ufam  m oiey sile, lecz twoiey słu szn ości...

,, Ja zas, rzekł, d Aumale, czekam zrąk m oich zwycięztwa, 

Los bitw y zaw isł tylko od naszego m ęztw a:

Próżno człek słaby Boga utrudza w  potrzebie,

Los nasz, on nam  porucza; niew zruszony w  niebie! 

Sprawiedliwość przebywa za zw ycięztw a progiem , 

Odwaga iest iedynym  woiow nika Bogiem . „

R z e k ł, i okiem pogardy zuchwale spozira 

Na skrom ną, ale śm iałą postać bohatyra,

1 56 H e n r y a d a .
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L ecz trąba się o d z y w a . . .  fatalna godzm a  

P rz ysz ła , i  ta okropna b itw a się zaczyna.

T o  w szystk o , co o d w aga, i zręczność stręczyła,

Z ap ał, stałość, i p r ze m y s ł, i  sztu ka , i siła ,

Z  obóch stron b y ło  dzielnie u ży ty m  w  tę ch w ilę:

Sto razów  iest zadanych,, i rzuconych tyle.- 

K ażdy z n ich  lub się w ściekle rzuca na ryw a la,

A lb o  się lekko zw ra ca, i zręcznie ęd d ala,

L u b  zbliżen i do siebie ch w ytaią się p r a w ie ...

C a ły  lu d  przyklaskuie tey  dzikiey z a b a w ie :

M iło  iest w id z ie ć , iak się w za iem  u w ażaią ,

Jak się m ierzą o czy m a , łą c z ą , rozdzielaią.

Św ietne żelazo sztucznie w  pow ietrzu  zw ro co n e,  

Z w o d z i, zm yślo n y m  ru ch e m , oko zadziw ione.

T y m  sposobem , błyszczące słońce n a zachod zie, 

Ł am ie sw oie prom ienie w  przezroczystey w o d zie ,

J krzyw iąc one różnie przez św ietne za p o ry ,

Z  ruchaw ego k rzyszta łu , przenosi do góry. 

P a tr z ą cy m , których szybkość tych  obrotów  m y li,

Zda się w idzieć iednego zgubę w  każdey chw ili.

D '  Aumale w ięcey m a siły , za p a łu , p rzew agi,

Turenne m n ie y  m a zapędu, lecz w ięcey rozw agi.

P an  sw ych zm ysłó w  im ę z tw a  zw olna się p o tyk a,

I  n u ży  popędliw ość swego przeciw nika.

D 'Aumale w  próżnych usiłkach m o c sw ą rozpościera, 

W krótce znu żon e ram ie odw agi n ie w spiera,

Turenne, który to w id z i, i uw aża z  b liska,

Podw aia sw oie ra z y , naeiera, naciska.
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Nareszcie raz śm iertelny uwiężą m u  w  boku,

D  Aumale pada, w  krwi swoiey nurząc się potoku. 

P ad a, a stwór piekielnych zgraie zaryczały,

I w  powietrzu te słowa usłyszeć się dały.

„ T r o n  L ig i  w yw rócony przy LAum ala  zgonie, 

„P ań stw o  nasze m in ęło , zwyciężasz Burbonie!

Cały lud odpowiada na głos tego wrzasku,

D  Aumale bez siły, krwawy, rozciągnion na piasku, 

Jeszcze się z groźnym  okiem  na "ÓTurena z ż y m a ,

Lecz osłabiona ręka szabli nie utrzym a.

Chce m ów ić, ale słowa w  ustach iego g in ą ,

H ańba, ponurą zgrozę, łączy  z iego m iną.

W znosi się, pada, oko zem dlone otwiera^

Patrzy ieszcze na P aryż, i ięcząc umiera.

W idziałeś, M ayencyuszu, te losu igrzyska,

W idziałeś one z drżeniem , i twa zguba bliska ,

W  sm utnym  obrazie przed tw ym  stawiała się okiem.

Tym  czasem w  m ury miasta żołnierz w olnym  krokiem , 

Nieszczęsnego cTAumala n iósł skrwawione zw ło k i, i* 
Cara ta sm utna pom pa, żałobne w id oki,

Przechodzą przez pospólstwa tłum y zaniem iałe,

To  ciało zeszpecone, sk łóte, we krwi całe,

Splątane włosy, gęba na pół otw orzona,

Ręce zkosciałe, głowa do dołu zw ieszona,

I oczy które śm ierci otoczyły cien ie. . .

Nie słychać było  ięków ; powszechne m ilczenie!

Hańba, litość, i przestrach, i dzikie rozpacze,

D usiły  gorzkie łkan ia, w strzym yw ały płacze.

ł 5 8  H  E N  R Y A D A.
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W szystko drżące m ilcza ło . . .  Gdy nagle straszliwy 

Odgłos pomnaża zgrozę sceny żałobliwy.

K rzyk oblężników wzrusza okoliczne p ola ,

W odzow ie i żołnierze otaczaią króla,

Chcą sztu rm u . . .  A le Ludwik  zniesm iertelnych łona, 

Opiekun swego lu d u , opiekun Burbona,

W strzym ał rękę co zgubą oyczyźnie g ro z iła ...

T ak właśnie przedwiecznego niew idom a siła 

W strzym uiąc %Akwilony w  napoWietrzney chmurze ,  

Uspakaia O cean, i ucisza burze.

Ona zakłada m iasta, i trwałość ich skraca,

I serce ludzkie według swey w oli obraca.

Henryk którego niebo zapały uśm ierza,

W ięzi na w zaiem  wściekłość swoiego żołnierza,

C z u ł to że kochał sw oią niew dzięczną krainę,

I chciał iey nieszczęśliw ą uprzedzić r u in ę ...

N iew inny swych poddanych cel prześladowania,

Nie o n , lecz gubiły ich własne obłąkania.

Nadto szczęśliw i, gdyby zuchwałość Ich dzika,

Poznała była dobroć i łaski Henryka !

M ogąc niew dzięczne miasto wziąsc bez oblężenia, 

Zostawia ich zapałom czas do ostygnienia,

I m yśla ł, że bez szturm u, bez bitw y, bez w rzaw y, ' 

Głód i n ędza, m ocnieysze niżeli bóy krw aw y, 

Poddałyby m u  łatw o narody znękane,

Przyw ykłe do swobody, w  zbytkach wychowane.

Ze zw yciężeni głodem  i w  nędzy n ieśm iali,

Na kolanach by iego litości w zyw ali:
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L e c z , niestety, gorliwość głos rozum u dusi,

I wprzód n iżli u stą p i, wszystko stracicMnusi.

M iasto, które oszczędza ręka dobrotliw a,

M ielkosć H enryka, iego słabością liazywa.

T ak dumife w  spokoyności, iak pokorne w  klęsce, 

Szydzi z swoiego pana, w yzyw a zw ycięzcę,

I zbyt powolney* zem sty urąga za ch o d y...

A le ,  kiedy Sekwany uw ięzioney wody 

Przestały do tey zbytku przynosić stolicy 

Pospolity podatek żniw a okolicy.

K iedy w  pysznym  Paryżu głód  zoczono blady, 

W skazuiący śm ierć, która szła w  onego ślady, 

W net usłyszano odgłos krzyków  żałob liw ych,

T o  dumne m iasto pełne było nieszczęśliw ych, 

K tórzy  biednego życia  ochraniaiąc schyłku ,

Słabym  głosem  nędznego w zyw ali posiłku.

W krótce bogacz, chociaż się w  różne strony m iota , 

Doświadcza głodu wpośrzód kleynotów  i zło ta, 
Uciszyły się uczty, gry, i pląsy żyw e ,

Gdzie m irt i róża skronie w ieńczyła szczęśliw e, 

G d zie, w  posrzodku choć często nudzącey zabawy, 

N ayw ybom ieysze w in a , nayrzadsze potraw y,

Pod złoconym  sklepieniem , ich zem dlone siły,

I  zepsutego sm aku len istw o , ostrzyły.

Ze  zgrozą widać było rozkoszników owych 

B ladych, i w  każdey chw ili um ierać gotow ych,

Co wpośrzód obfitości ginęli od nędzy,

Przeklinaiąc bezw ładną nieczynność pieniędzy.

Sta-
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Starzec, którego w  krotce głód zakończy życie,

W idzi podobnie z głodu konaiące życie.

T u  całą fam ilią głód pozera blady,

T am  daley chwieiące się nieszczęsnych gromady 

Czołgaiąc się po ziem i, z nędzy i choroby, 

Sprzeczaią się o podłey żywności odroby.

T e  cienie w ygłodn iałe, z krzywdą przyrodzenia,

W  głębi grobów szukaią swego pożywienia:

Kości trupów zdziw ionych na m ąkę pobite,

S ą , iak czysta pszenica, za żywność użyte.

Czegóż się człek nie chwyci w  ostateczney chwili! 

Procham i oyców sw oich, ci nędzarze ż y li! . . .

Śm ierć w  krotce nadchodziła za tey strawy śladem 3- 

I ten obiad b y ł zawsze ostatnim obiadem.

Jednakże zbiory owych xięży fanatycznych,

Co zamiast podzielenia wspólnie klęsk publicznych, 

Dla siebie swą troskliwość zachowuiąc skrycie, 

W pośrzód nędzy wygodne prowadzili życie. 4- 

Żywego Bóstwa m ęki stawiaiąc przykłady,

Do stałości, zbawienney iiżyczali rady.

Jednym których powieki śmierć zamykać m iała ,

Ich hoyna ręka szczodrze niebo otw ierała,

Drugich zwodząc zuchw ale, swoią wieszczą m o w ą, 

Pokazywali piorun nad Henryka g ło w ą,

Liczne posiłki, które Madryt im  przysyła,

I m an nę, która żydów przed wieki karmiła.

Niestety! takie fałsze > zwodne u łu d y,

Głaskały łatwowierne i nieszczęsne lu d y !
©

11
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Zagrożeni przez xięży, i i szesnastu radę,

Nie widząc w k o ło  siebie tylko głód i zd rad ę!... 

Szczęśliwsi w  samey rzeczy gdy żyć przestaw ali!..

Obcy w ten czas zbir o w ie miasto napełniali, 

W ilcy, których Francya żyw i niespokoyna, 

Okrutnieysi n iżli g łó d , i ogień, i w oyna!

Jedni przybyli z Belgów roskoszney p łaszczyzny, 

D rudzy z skalistey przyszli Szwaycarów oyczyzny,,. 

Barbarzyńcy 5• nieludzcy, w  rosterkach zuchw ali,

I którzy za pieniądze krew swą przedawali.

T ych  nieludzkich tyranów wygłodniała rota, 

Opasuie dom ostwa, i łam ie ich w rota,

Tysiącem  śm ierci straszą kobiety niew inne,

N ie , aby im  wydzierać metale bezczynne,

N ie , ażeby porywać ręką w yuzdaną,

Z łona nieszczęsney m atki dziewczynę spłakaną, 

Lecz trawiącego głodu okrutna katusza,

W szelkie inne uczucia w  ich sercu zadusza:

I trochy pożywienia odkrycie szczęśliw e,

Napełniało radością ich dusze złośliw e;

Nie było takiey zbrodni, ani m ąk straszydła, 

Któreyby nie użyła ich horda obrzydła!

Jedna m atka, ( potrzebaż w  przyszłe pokolenie & 

Przesyłać okropności to pełne zdarzenie!)

Jedna m atka, widziała przez te dzikie stw ory, 

Resztę pokarm ów z swoiey wydartych kom ory;

Z całego iey m aiątku został syr# iedyn y,

Czekaiący w raz z m atką ostatniey godziny.
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W  pewney ch w ili, gdy wściekłość iey serce obleie,

Z nożem  idzie do dziecka, co się do niey śmieie. 

Jego m łodość, iego g ło s, pow aby, i nędza,

Z ocz nieszczęśliwcy m atki potok łez wypędza. 

Obraca wzrok na dziecie pełny okrucieństwa, 

Przyw iązania, litości, ża lu , i szaleń stw a...

T rzy  razy się żelazo z iey ręki w yryw a,

W reszcie wściekłość przem aga: i ta nieszczęśliwa 

Przeklinaiąc swą płodność, i śluby zam ęścia. . .  

„ M iły  i biedny świadku m oiego nieszczęścia! 

Próżnobym  rzek ła , życie chciała ci zostaw ić,

W net cię g łó d , lub tyrani, m uszą go pozbawić!

I na cóżbyś ży ł w  reście! . . .  abyś obłąkany 

W idział smutnego miasta walące się ściany,

U m rzyi, wprzód niżli nędza i głód cię dokona, 

Odday m i krew i życie coś w zią ł z in e g o ło n a ,, 

Zaledwie domawiała owych słów ostatka,

Uniesiona szaleństwem i okrutna m atka!

N óż okropny zanurza w serce swego syn a,

I krwią zbroczone cia ło , niesie do ko m in a . . .

A  ręką którey pracę głód przyspieszał ch ciw y,

Płata c z ło n k i, i obiad gotuie straszliwy.

Szukaiąc pożywienia tych zbiorów grom ady,

Do tych m ieysc nieszczęśliwych wracaią w  swe ślady, 

I widząc dym z kom in a, iak w ilcy zaiadli,

Cieszą się , że na połów  szczęśliwy napadli:

Jeden przed drugim  szybko na wyścigi b iegą, 

W yłam uią drzwi d o m u ...  B o że , cóż p o strzeg ą!...

1 1  . .
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Przy ciele porąbanym , niewiasta szalona,

O błąkana, i  cała posoką zbroczona!

„ T a k  iest, to syn m óy własny, tak zdraycy zuchw ali, 

W y toście ręce m oie , w  iego krw i z m a c z a li!...

Niech teraz pastwą waszą będzie syn i m a tk a !... 

Boicież się naturę krzywdzić do ostatka?

Jakąż zgrozą w  m ych oczach iesteście przeięci?

D la w as, dla was ta u czta , tyrani zaw zięci!

Nasyćcie sw ą obżartość, okrutni m o rd erce!...

T o  rzek łszy , w  nieszczęśliwe nóż zatapia se rc e ... 

Boiaźnią na ten widok i zgrozą m iotani, 

Przestraszeni, po stronach uchodzą tyrani,

Stoi zawsze im  w  oczach okrutna biesiada,

Sądzą, że ogień z n ieba, na ich g łow y p a d a ...

A  lud cały przerażon tą zbrodni m aszkarą,

W znosił ręce, i żądał bydź śmierci ofiarą.

W  krotce tych wieści pełne nam ioty Henryka,

Nędza ludu wzrusza g o , i serce dotyka.

Los owych buntow ników  do łez go pobudzi,

O B oże, krzyknął H enryk , B oże, sędzio ludzi!

K tóry znasz m oią m ożność, i widzisz m e kroki, 

Sprawę L ig i  i m oią, dzielą twe wyroki.

Mogę do ciebie zwrócić m e proźby niew inne, 

W yciągałem  tym  biednym  ręce dobroczynne;

Nie m ożesz tyle nieszczęść przypisać m ey ch ęci. . .  

Niech Mayencyusz sobie te ofiary św ię c i!

Niech przytacza w ym ów kę tak często użytą

Przez sprawców ludzkiey nędzy; konieczność niezbytą.

1 64 H e n r y a d a
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Niech on gnębi m e ludy sw ym  uporem  d zik iem , 

W inienem  bydź ich oycem , gdy on ciem iężm kiem ! 

Jestem n im !» ., z m oiey życia oczekuią ręki,

Muszę ich w yrw ać z krwawey tyranów paszczęki. 

Gdyby ten lud m ą dobroć nawet zle zapłacił, 

Gdybym  go ocalaiąc koronę utracił,

Niech ż y ie ! . cokolwiek to m ogłoby kosztować,

O d prawych iego w rogow  m uszę go zachować.

A  ieśli tym  postępkiem zaszkodziłbym  sobie,

Niech przynaym niey potom ność czyta na m y m  grobie, 

„  Henryk, ludu swoiego cel prześladowania 

„P rzen o sił iego szczęście nad chęć panow ania,,

R ze k ł, i każe, b y  zaraz iego w oiow nicy 7- 

W  szeregach szli bez zgiełku  pod m ury stolicy,

B y  mieszkańcom  niesiono w yrazy p okoiu ,

I spragnioney żywności dary, zamiast boiu.

Posłuszne tym  rozkazom  woyska się ruszaią, 

T łu m em  ludu m ury się miasta napełniaią.

^ id a ć  było na w ały zw olna wstępuiące 

Ciała blade, bezsilne i na nogach d rżące,

Takie iak b y ły  w  tedy gdy z piekłów  gran icy, 

W ybladłe cienie zm arłych wiedli czarow nicy,

K iedy ich głos wstrzym uiąc Kocytow e w o d y , 

Poruszał bram y piekła i m artwych narody.

Jakie było nędzarzy owych zadziw ienie,

Od prześladowców swoich biorąc pożywienie ł 

Gdy ich w łasny obrońca uciskami n ęka,

Niesie życie łaskawa nieprzyjaciół ręka!
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Fe przypadki od wiary dalekie się zd ały ,

W idzieli pod m u ram i, te p ik i, te strza ły, 

Narzędzia ktorem i się woyna u zb ro iła ,

Fe dzidy, którym  zawsze śmierć tow arzyszyła, 

P izeznaczone na nowe dla siebie zażycie,

W  końcu krwawych żełazców przynosiły życie.

I toż to są , m ó w ili, te straszliwe w rogi?

T o , ten tyran okrutny, odszi;zepieniec srogi ? . . .

T en  i  nieba i ziem i nieprzyiacieł razem ? 

N ie s te ty !... iest on Bóstwa nayczystszym  obrazem ! 

Jest to naylepszy z królów rządzących na ziem i!

Nie warciśm y bydź iego berłu poddanemi!

Zwycięża i przepuszcza, broni iego siła!

Oby wszystka krew nasza, tron iego w zm ocn iła! 

Godni śm ierci, co od nas dobrocią oddalił, 

Pośw ięćm y m u  to  życie, które nam  ocalił.

Taka m ow a płynęła z czułości ich źrzód ła ,

A le  kogoż niestałość ludu nie zawiodła?

Którego słaba przyiaźń z okrzyków się składa,

I iak prędko się w zn o si, tak prędko upada!

Ci xięża co przez swoie w yniosłe zam iary,

Nieraz trawiące ńarod w zniecili pożary.

, , Tracicie w ięc, w o ła li, nadzieię zw ycięztw a? 

„ C h ro m ia n ie  bez cn oty, żołnierze bez m ęztw a? 

„ C z y ż  tak m a łe  ponęty m o g ^ w as o d m ien ić?  

„P rzestaliście  więc laury m ęczenników  cenić? 

j> Chceciez dzisiay, żołnierze Boga żyiącego,

„ Z y ć  z iego krzyw d ą, m ogąc um ierać dla niego!

* 6 6  H  E N R Y A D A.
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„  Kiedy Bóg przyrzeka nam  zbawieniem  nadgrodzić 

„M a m y z się zdradną łaską tyrana uwodzić.

„C h c e  on wprowadzić do was prawidła swey w ia ry . . . .  

„ L u d u , właśnem i iego ukarzm y go dary!

„Z agrzeb m y w  niepamięci obrządek ze lzyw y!,,

T ak m ów ili do ludu, i ten głos straszliwy 

K tóry rządzi pospólstw em , i królów dotyka,

Kazał m ilczeć głosowi dobrodzieystw Henryka.

I iuz niektórzy iaw nie, a niektórzy skrycie,

Żałow ali ie  w inni odszczepiehcom życie., 

r"Gdy się tak na Henryka przeciwność zaw zięła,

Cnota wielkiego króla w  niebo przeniknęła,

L ud w ik , co z wysokości górnego sklepienia,

Patrzy na ród szlachetny swoiego plem ienia,

Poznał w  reszcie źe przyszła ta wielka godzina ,

W  którey król k róló w , iego m iał przyswoić syna, 

W krótce spokoyność iego sercu się w róciła,

Ł zam i skropione oczy wiara osuszyła,

Ą  nadzieia , wieszcząc m u przedwieczne w yro k i,

Przed tron wszechm ocny iego zaprowadza kroki,

W śrzód ogniów iaśnieiących wiecznie zkażdey strony, 

Bóg załozył przed czasem sw óy tron n iew zruszon y,

U nóg iego bezlicznę kule się unoszą,

I nar o don) byt iego i wszechmocność głoszą,

% M oc, dobroć, sprawiedliwość, z powszechną mądrością 

Złączone i rozdzielne, są iego iśtnością.

Święci iego w  słodyczy wiecznego pokoiu,

I na zawsze w  roskoszy zanurzeni zd roiu ,
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D zieląc po części chwałę iego i przym ioty, 

Ubostwiaią niezm ierność naywyższey istoty.

Przed m m  staią Serafów pułki niezliczone,

K tórym  lest przeznaczenie świata zostawione ;

On rze k n ie ...  i ich .sprawą ziemia się odm ienia, 

Giną albo pow staią, królów  pokolenia,

Gdy ziem ianie w  zapędzie błędnego ich zdania, 
Oskarzaią niem ylność Boskiego władania.

O m  to są, co kładąc kres R zym ianów  m ocy, 

Poddali W łochy dum nym  m ieszkańcom północy. 

Solim ę O ttom anom , i Mankom H iszpanów ,

Każdy lud up adł, każdy m iał swoich tyranów ! 

Jednak-opatrznoś j  w  dziełach swoich nieprzenikła, 

Nie zawsze w ieńczyć zbrodnie pom yślnością zw ykła, 

Często uszczęśliw iane sw ym  wyborem  kraie,

Berło m onarchów w  ręce niew inne o d d a ie ^

Ociec Burbonow stawi się przed iego o kiem ,

I taką zacznie m ow ę z westchnieniem  głębokiein; 

„ O y c z e  św iata, ieżeli kiedy twe weyrzenie 

Zwrócić raczysz na ludzi biedne pokolenie]

Spóyrzyi na zbuntowane Francuzów narody,

Ofiary dzikich spisków , i krwawey niezgody 

W idzisz przeciw królowi to powstania znam ię!

Co chcąc ci dobrze słu żyć, ustawy twe łam ie! 

Którego ślepy zapał, z drogi prawey zbacza,

I co sądzi bydź w iern ym , w  tenczs gdy wykracza! 

Spóyrzyi na tego króla zwycięzkiego w  b o iu ,

Co iest pogromem  w w o y n ie , dobrocią w  pokoiu!

1 6 8  H e n r y a d a .
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Dla tegoż z tylą cnoty został z form ow any?

B y go na zawsze błędu dręczyły kaydany?

T rzeb aż, aby rąk twoich utw ór tak szczęśliwy ?

B o gu , którego w ielb i, składał hołd fałszyw y?

A h ! ieśli od Henryka cześć twoia nieznana,

K tóż uczci króla królów , i A n iołów  Pana!

Racz oświecić to serce co cię poznać żąda,

Kościoł syna, i króla Francya wygląda!

Niech się zw iązkow i sam i zaplączą w  ich sieci,

Racz oddać oyca d zieciom , powróć oycu dzieci!

Niech serca połączone zgodności łańcuchem ,

Jednym cię czczą obrządkiem , i tchną iednyrn duchem!

T a  m ow a, przedwiecznego litości dotyka,

Jednym słowem  z ust swoich upewnia Ludwika\

Na głos wszechmogącego zadrzały o b ło k i,

W zruszył się w  swych zasadach grunt świata głęboki,

A  bohatyr co z nieba czekał swey pom ody,

U czuł się bydź natchnionym  od nadludzkiey m ocy! 

W krótce, -prawda, tak długo na świecie Czekana, 

Zawsze m iła  ziem ian om , lecz często nieznana,

Z stępuie do nam iotów  króla z niebios g u ry ,

Naprzód ią czarne oczom  zakrywaią chm ury;

A le  wkrótce ciem ności które ią okryły,

Prom ieniom  iey żywego światła u stąpiły,

I wnet radośnyin oczom  rycerza przyśw ica,

Blaskiem  co go zachęca, podnosi, nasyca,

Henryk którego dusza iest stworzona dla n i ,

W id z i, pozn aie, w ielbi iasność swoiey Pani.

/
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Przekonywa się wtedy że wiara człow ieka,

Jest to , czego poięcie iego niedocieka.

W yznaie kościoły nigdy czasem niezwalczony 

K o scio ł ied en , i przeciez wszędy rozciągniony,

W olny pod iedną głow ą , i  czczący w  pokorze 

W ielkość niedościgłego w  szczęśliwych wyborze. 

Chrystus, który krwią swoią grzechy nasze zm azał,

I co się w  ciele oczom zm ysłow ym  pokazał,

W  zdziw ionych iego oczach na ołtarz zstępuie,

W  Chlebie, co nie iest chlebem. Bóstwo ukazuie.

Jego serce posłuszne całkiem  się odkrywa 

T y m  ta yn io m , nad którem i rozum  się zdumiwa. 

Jjudwik w  tey ch w ili, którey tak żądał gorąco, 

Trzym aiąc w  rękurószczkę pokóy przynoszącą,

K u  Henrykowi z góry niebios się przybliża,

I wkrótce go prowadzi pod m ury Paryża.

Na głos iego poważny miasto się otw iera,

W chodzi w n ie , 8- w  im ie tego co królów obiera. . .  

Związkowi widząc że się karom nie u k ry ią ,

Padaią do nog króla , i łzam i ie m yią.

Szesnastu przestraszeni, xięża zaniem iali,

Próżno do schrony iaskiń głębokich szukali,

Burbon przepuścił w szy stk im ... po tak długiey klęsce 

Lud poznał swego króla, oyca, i zwycięzcę.

Odtąd to panowanie było uw ielb ion e,

I zbyt poźno zaczęte i prędko skończone:

Austryacy za d rże li... słusznie rozbroiony 

R zym  przyiąw szy Burbona, b y ł od niego czczony.

1 7 °  H e n r y a d a .
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Niezgoda  pogrzebią się w  ciemnocie piekielny, 

U znał prawego króla Mayencyusz dzielny:

I gdy się dum nych swych zam iarów w yrzyka, 

B y ł naylepszym  z poddanych wielkiego Henryka.

Koniec.
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NOTY
W ydawcy Francuskiego.
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D O  P I E Ś N I  P I E R W S Z E Y .

*

Mayencyusza, L ig ę , 1. Hiszpanów ukrócić,

U żyw am  często w  tym  tłóm aczeniu w yrazu  Liga, za zw iązek  

w  Paryżu b ęd ą cy, i  pow szechnie pod tym  im ieniem  w  histo- 
r y i znany.

łV alezyusz  p an o w ał, ale w  ręku iego <2.

Henryk III. król F ran cu zk i, iedna z pierw szych osób 
w ch od zących  w  te poem a, nazyw any iest w  nim zawsze  

Walezyusz ,  im ię iedney odn ogi fam ilii królew skiey , z którey  
poch odził.

Którego laury wieku okryły poranek, 3.

Henryk // / , FFalezyusz, będąc ieszcze xięciem  d',Anjou> 
hetm anił w oyskom  Karola IX .  sw ego brata, przeciw ko Prote­

stantom i  w y g r a ł w  roku i8 tym  sw ego w ie k u  b itw y , pod Jar- 
nac i  TYloncontour.

ęjuelusy Joyeuse, Espernón, 4. rozpuśnicy m łod zi,

B y li  to fa w o ry ci H enryka III. W raz zniem i oddaw ał się 

on rospustom zm ieszanym  z zabobonnos'cią. (¿uduś b y ł zabi-
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N o t y . 1 7 5

tv  w  poiedynku; Saint-Maigrin; zgin ął od zabóyców  niedaleko 

Luwru. Zobacz niektóre szczególności o Joyeuse w  trzeciey  

pieśni.

W szystko g i n ę ł o . . .  kiedy Burbona u y r z a n o ...  5 -

Henryk I V • Bohatyr tego poem atu, m ianow any tu lest 

pospolicie Bourbonem albo Henrykiem.

O ciec B u rb o n ó w , L u d w ik , z nieśm iertelnych ło n a , 6 .

Ludwik IX . Święty, król Fran cu zki, który b y ł g ło w ą  li­

n ii Burbonów.

„ R e lig ia ,  w  zaw iści sw oiey tak straszliwa rJ.

Henryk IV .  król Nawarry, b y ł  urocryicie w y k lę ty  p rzei 

papieża. Syeetuea V. roku .585- to iests trzy lata przed przy- 

padkiem , o którym  tu się m ów i. Pap.ez w  sw o.ey b u li.m ą .  
L w a  go pokoleniem  niepraw ym  i  niegodnym  fam ilij Burbo­
nów; w yzu w a go rów nie iak cały dom Kondcuszow, ze w s z y ­
stkich p ro w in cy i i  k raió w , za iakiem kolw iek prawem  posia­
danych , i  ogłasza ic h ,  nayszczególniey mezdatnemi do piasto­
wania berła.—• Chociaż w ted y król Nawarry i  xiąze de Conde,  
b y li z bronią w  ręku na czele protestantów , Parlament tro­

sk liw y  zawsze o zachowanie p rzy w ile ió w  i chw ały n a io d u ,  
«robił naym ocnieysze p rzeciw  tey b u lli przedstaw ienia: a 

Henryk IV . kazał przybić w  R zym ie na bramie W atykan u , p i-  
f m o f w  którym  w y r - i ł ,  ic  Syutus V. nazyw atący się Papie­

że m , fałsz w  sw oiey b u lli,  um ieścił * ie  on sam b y ł odszcza-

pieńcem etc.

K ied y sam  z  K o n d e u sze m , szedł z ligą  w  zap asy, 8-

B y ł  to Henryk xiąże de Conde, syn L u d w ik a zabitego pod 

Jamac Henryk de Conde, b y ł  całą nadzieią strony protestan­
tó w : umarł w  roku 35 ^ e g o  życia: żona lego Karolina z do­
m u la Trimouille w  sześć m iesięcy po iego śm ierci, p ow iła  sy­

n a , Henryka de Conde, m e g o  im ienia tego.

Mornay  m u  tow arzyszy, ten M ornay  cn otliw y 9.

Duplessis M ornay, nay cn otliw szy i  n ayw iększy człow iek  

z p a r ty i protestantów ; urodził się W B u y ,  »549*
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Po łacinie i po grecku doskonale u m iał, tudzież po hebraysktt 
tyle  ile w  tym  można b yło  postąpić co w  tych  czasach: b yło  to  
cudem w  szlachcicu. Piórem i  szablą słu żył sw ey religij i  sw e­
m u k rólo w i. Henryk IV .  nie będąc ieszcze tylko królem Na­
warry , posłał go do E lżb ie ty  królow ey A ngielskiey. Innych  

in s tiu k c y i, prócz podpisanenego blankietu, nie m iew ał od 
sw ego k io la; będąc p raw d ziw ym  p o lityk iem , nie intrygan­
te m , w yszed ł dobrze w e w szystkich  sw oich negocyacyach ; li-  
sty iego są pisane stylem  m ocnym  i w szędy maią cechę iego  
rozsądku.—

G d y Henryk IV .  odm ienił religią  , Mornay zrobił m u ży ­
w e i  przykre w y rzu ty  , i oddalił się odedworu. N azyw ano go 

Papieżem H ugonotów . W szystko co autor m ów i o iego cha­
rakterze w  tym  poem acie, iest zgodne z historyą iego życia.

P izy c zy n a , dla ktorey autor- obrał osobę Momeja f iest ten 
chaiakter filozofa, który do nikogo lepiey przystosow anym  

b yd ż nie m ó g ł, i  który znayduiem y odm alow any w  pieśni 
osm ey.—•

Z  zim ną odwagą leci w  biiących się zgraie 

Pogardza strachem śm ierci, lecz iey nie zadaie. 

i  w pieśni szóstey. 

Jak filozof rzem iosło w oyny m a w  ohydzie 
Załuie swego Pana i wślad za n im  idzie. 

Fortunę swoią stawiał naprzeciwko burzy, i a.

10. Julius Cezar ( w  E p ir z e , w  A p o lo n ij, mieście dziś na­
zw anym  Ceres ) chcąc się złączyć , nayprędzey ze swem i w o y .  

«kam i, znayduiącem i się w te d y  w  królestw ie Neapolitańskim , 
rzu cił się nocą w  m ały statek o i2tu w iosłach r̂ a n iew ielk ie y  

rzeceBolma d ziś, a w tedy Anicis nazyw aney .W ytrzym ał stra­
szliw ą  n aw ałn icę: obacz Plutarcha.
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N o t y . 175
W m u ra ch  W estm inster widać było połączone, 11.

Parlament A ngielski zgromadza się w  W estm inster. Po- 

trzeba pozw olenia izb y n iitz e y , izb y parów i zgody k r ó la ,  

aby proiekt iaki odebi ał m oc prawa.

W ie ż y  zw ycięzcy A n g ló w  św ieciły się szczyty: 12.

W ie ża Londyńska iest stary zamek zbudowany nad Tamizą,

przez G w ilhelm a xięcia Normandyi, który podbił A nglią.

http://rcin.org.pl



l ' j ô

N oty do księgi drugiey,

Niechcę ia w  rozpoznanie w chodzić, która strona

W ie lu  dzieiopisów  odm alowało Henryka IV . iakoby  
c lw ieiącego się m iędzy dwom a religiam i. W  tym  dziele cha- 

rakter lego lest bardzo w iernie oddany; szukał on rzetelnie 
p r a w d y , i  chciał bydz ośw ieconym : przyiaciel cn oty, nie- - 
przyrąciel prześladow ania, i  brzydzący się występkiem  , w szę­
dy gdzie go znaydyw ał.

Gw izyusze, nie m ieli podobney uw agi 2.

Franciszek xiąże G w iz y i (  duc de Guise )  nazyw any pospo­
lic ie ,  w ie lk im  G w izyu szem ; b y ł oycem Krysowatego (d u B a -  
lafić. ) On i  Kardynał iego brat, rzu cili naypierwsze zasady 

związku ( lig u e )  M ia ł on w ie le  i w ie lk ich  p rzym io tó w , które 
lednak z cnotą pomieszane bydz' nie m ogą.

Prezydent de Thou, ten w ie lk i d zie io p is, pow iada, iż  

Franciszek Gwizyusz (w y m ó g łsz y  na Francizzku II. k ró lu , iż  
p o z w o lił na zabicie Antoniego de Navarre oyca Henryka IV .)  

chciał dopełnić tey zbrodni w  pokoiach-króla* O ciec H enry­
ka ze słabym um ysłem , m iał w ie le  odw agi. U w iadom iony o 

spisku, me w ahał się w eyść do tego p o k o iu , gdzie m iał utra­
cić życie. Jeśli mnie zab iią, m ó w ił do Reinsy sw oiego adiu­
tanta, w e z' m oią skrw aw ioną koszulę, zanieś iąm em u syn o w i  

i  m oiey żon ie, niech przeczytaią w e k rw i m o iey, to co po­
w in n i czynić aby się pomścić m ey zguby. Franciszek II. nie  

śm ia ł, m ów i Pan de Thou, zmazać się tą zbrodnią, a Gwi­
zyusz w ych od ząc z pokoiu k róla, krzyknął (o  iak niedołężne­
go m am y k ró la !) le -pauvre roi que nous avons.

„ P a -
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Panuiesz w ię c .. .  szczęśliwą iest A nglia cała, 3*

Pan de Castelnau poseł Francuzki p rzy dworze królow ey  

E lżb ie ty  tak o niey m ów i.

„ T a  królow a miała w szystkie w ie lk ie  p rzym io ty potrze- 

„ b n e  do szczęśliw ego rządzenia narodem. M ożnaby p ow ie-  
„  dzieć o ie y  p an ow an iu, to co m ów iono o czasach A u gu sta, 

„ g d y  kościoł Janusa b y ł zam knięty : etc.

D zieci własnych co od niey wychowanie w zięli 4*
Katarzyna de Meditis poróżniła się z Karolem IX . synem  

sw oim  przy końcu życia tego króla, i  potym  z H enrykiem  III. 

Z  panowania Franciszka II. tak b yła  w idoczn ie nieukontento- 
waną., że niektórzy chociaż bez zasady, posądzali ią o przyspie­
szenie śm ierci tego monarchy.

Givizeoiv, Koudeuszow głaszcząc na przem iany, 5-

W  pamiętnikach ziciązku znayduie się list Katarzyny de 
JMedicis, do x içc ia  de Conde, w  którym  dziękuie m u , iż pod­

niósł chorągiew  w o y n y  przeciw ko dw orow i.

Oddana w yn iosłości, do roskoszy sk łon n a, 6.

B y ła  oskarżoną, iż miała sekretne in try g i z panem le Vi- 
dame de Chartres, który um arł w  B a s ty lij, i z pew nym  Szla­
chcicem  Bretońskim  nazw anym  Moscouet.

N iew ierna swoiey sekcie, 7* przecież zabobonna; 8-

G d y m ylne o zwyrcięztw ie  protestantów pod Dreux m iała 

doniesienie (to  dobrze, rzekła, będziem y się m odlić po Fran- 

c u zk u .)

Tak m iała słaby u m ysł, iż w ie rzy ła  w  czarod zieystw o, 

św iadkiem  T alizm a n y, które znaleziono po iey  śm ierci.

D reu x  9* co tey dzikiey w oyny chorągwie w id zia ło ,

B itw a  pod Dreux była pierw szą batalią w stępną m ięd zy  

stroną k a tolików  i  protestantów. Zdarzyła się w  roku 1563.

12

N o t y , 177
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P rzy grobie królów  swoich Monbmorenci stary 10.

Anne de Montmorenci m iał sposob m yślenia, uparty i nie­
w zru szo n y, naynieszczęśliw szy w ódz swego czasu. D ostał się 

w  niew olą pod Dreux i  pod Pawią , zb ity  pod Saint - Quentin 
przez F ilip a II. nakoniec śm iertelnie raniony w  b itw ie  pod  
Saint-Denis przez iednego A nglika zw anego Stuart, który  

w z ią ł go b y ł w  niew olą w  b itw ie  pod Dreux.

Gwizyusz pod Orléans stracił sławne życie 11-

T en  to sam iest Franciszek G w izyu sz w spom niany w yżey;  

sław n y obroną TYletz przeciw ko K arolow i V . pod Orléans w  ro­
ku 1563. trzym aiąc w  oblężeniu protestantów , b y ł zabity przez 
Poltrot de IVIerè szlachcica z Angum ois z pistoletu nabitego trze­
ma kulam i zatrutemi. Um arł w  44 roku sw ego ż y c ia , o k ry ty  
sław ą i  żałow any przeż katolików*

M óy ociec lâ ‘ W w ięzy dworu okowany skrycie,

A ntoni de Bourbon król N aw arry, ociec Henryka IV . m iał 

um ysł słaby i cliw ieiący się. Porzu cił religią  protestancką, z 
którą na św iat przyszedł, w  tenczas gd y żona iego odstąpiła 

od r e lig ij katolickiey. N ie  b y ł  on n igd y p e w n y , którey stro­
n y ,  albo którey religij się trzym ał. B y ł zabity p rzy oblęże­
n iu  R ou en, gdzie złączył się ze stroną G w izyu szó w , którzy go  
uciskali p rzeciw ko protestantom , których b y ł przyiacielem . 

U m arł w  roku 1562, w  tym  samym w iek u  co Franciszek G w i­
zyusz.

Kondeusz 13• widząc we m nie syna swego brata,

X ią że de Conde o którym  tu m o w a, b y ł bratem króla N a­
w a rry  stryiem  H enryka IV . B y ł  on długo w odzem  protestan­
t ó w ,  i  nieprzyiacielem  G w iz y u s z ó w , zabity pod Jarnac przez 
Montescjiou kapitana gw ard yi xiążęcia d'Anjou (p otym  H enry­
ka III. ) Hrabia de Soissons syn zabitego szukał w szędy Mon- 
te scjiou i  iego k re w n y ch , aby ich  p o św ię cił sw oiey zemście.

H enryk IV . b y ł w  czasie b itw y  pod Jarnac ; i chociaż nie  
m iał iak 14 la t ,  uw ażał b łę d y , które b y ły  przyczyną prze- 
graney.
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Coligny ten następca Kondeusza sławy

Gaspard de Coligny admirał F ran cu zki, syn marszałka, 
c z y li hetmana w o y sk  F ran cuzkich, i  L u d w ik i de Montmoren- 
ci siostry w ie lk ie go  hetmana (connétable) urodzony w  Clia- 
tillo n  26 L u tego  1516 roku. '

Oddał m i swoią. siostrę 15- nazw ał m ię sw ym  bratem ,

M ałgorzata de Valois siostra Karola IX . była zaszlubiona 
H en ryk ow i IV . w  roku 1572, kilka dni przed rzezią S. Bar- 
tłom ieia.

Niechcę tu iść za w ielu podeyrzliwych zdaniem , 16.

Joanna d'Albret, matka H enryka IV . zw abiona do Paryża 

z resztą H u gon o tó w , umarła nagle m iędzy ożenieniem  sw ego  
syna, i  nocą S. B artłom ieia, ale C aillait iey  lekarz i  Desneds 
ch iru rg , zapaleni protestanci, o tw o rzy w szy  ie y  c ia ło , nie  
znalezli żadnych znaków  trucizny.

I xięźyc niechcąc widzieć okropności ty le , 17»

B y ło  to w  n ocy z 23 na 24 Augusta w  dzień S. Bartłom ieia  
w  roku 1572: gd y się ta rzez' okropna dopełniła w  Paryżu. 

A dm irał m ieszkał na u licy  Betizi w  domu który iest teraz go- 
ścitinym , nazwanym  ( 1’ liotel de S ain t-P ie rre) pokóy iego do­
tąd iest zachowany.

Z daleka on m łodego Teligny postrzega. *8-

Hrabia de Teligny zaślubił b y ł przed 10 miesiącam i córkę 
admirała. M iał 011 twarz tak przyiem ną i p ię k n ą, że p ie rw si  

zabóyce wzruszeni litością nie odebrali mu ż y c ia ; ale drudzy 
od n ich o k ru tn ieysi, p rzyb yw szy zam ordowali go.

Besm e, *9- który chciwie w  Luw rze ofiary swey czekał

Besme b y ł niem iec służący w  domu G w izy u szó w  ; ten po­
d ły  zbóyca dostaw szy się potym  w  n iew olą protestantom ,

12 ..
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gd y mieszkance R o sze lli, ch cieli go odkupić, aby go na ich  
publicznym  placu końm i rozszarpać m o g li, b y ł zabity przez 

p ew n ego Bretanville.

Po śm ieici zw łoki iego krzywdzi lud okrutny. 20.

Zaw ieszone ciało admirała Coligny na szubienicy de Mont- 

faucon łańcuchem  żelaznym  za n o g i, Karól IX . z całym  d w o ­
rem poszedł przypatrzyć się temu okropnemu w id o k o w i ; gd y  
ieden z iego dw orskich p ow ied ział że ciało admirała śmier­
działo , król o d po w ied ział, iak niegdyś W iteliu sz (ciało  nie- 
przyiaciela ma zawsze przyiem ny zapach) protestańci tw ier­
dzą że Katarzyna de JVledicis posłała Papieżow i głow ę admirała 
iednakźe to zdarzenie niema pew ności d ow odów : to pew na że 
g ło w ę  iego przyniesiono k rólow ey i razem skrzynię pełną  

p ap ie ró w , gdzie się znaydyw ała ręką K oliniego pisana histo-  
rya iego czasów. '

G w izyusz 21 • niezbłagany na czele tey hordy,

B y ł  to H e n ry k , xiąże G w i z y i , nazw any Balafré sław n y  

potym  przez powstanie noszące im ię Barricades, i  który w  

B lo is  b y ł zab ity; b y ł on synem Franciszka zabitego przez  
Poltrot.

N ever s  22* Tavann 23- i Gondi 24- okropni m orderce,

Fryderyk de Gonzague z domu de Mantoue xiąże de NeverS 
ieden ze spraw ców  nocy S. Bartłom ieia.

Albert de Gondi Maréchal de Retz faw oryt Katarzyny de 
Medicis.

Kasper de Tavannes b y ł  paziem  u Franciszka I. w czasie  
rzezi S. B artłom ieia, biegał on po ulicach Paryża krzycząc  

(puszczaycie k r e w , puszczaycie k r e w , puszczanie k r w i iest 
tak dobre w  m iesiącu A u gu ście , iak i  w  m iesiącu M aiu ) Syn  

ie g °  > który pisał pam iętniki , p ow iad a, że gd y ociec iego na 

śm iertelnym  łóżku  zrobił spow iedź powszechną z całego ży­
cia , i  gd y  spow iednik zad ziw io n y spytał g o ,  (có ż t o ,  n ic m i 

nie m ów isz o nocy S. B artłom ieia?) Patrzę na n ią , od pow ie­
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N o t y .
dział Tavann e, iako na uczynek za słu g i, który pow in ien  zma­

zać inne moie grzechy.

R enel i  P ardallan  z św iatem  się rozstali. 25-

A ntoni de Clcrmont- Renel uciekaiąc w  k o szu li, b y ł za­
m ordow any przez syna barona des Adrets,  i  przez własnego  

sw ego siestrzeńca Bussi d'Amboise. M arkiz de Pardctillan z g i­

n ął przy iego boku.

I ty  m ądry Guerchy, ty  L a v a rd in  d zieln y 26.

Guerchy długo się bron ił na u licy, i  nim liczbą, został 

p rzyw alony, k ilku  zbóyców  z a b ił: ale M arkiz de Lavardin nie 

m iał czasu dobyć szpady,

M arsillac  27. i  Soubise 28- otoczeni zgraią,

Wiar sili ac, Hrabia de Rochefoucault b y ł  faw orytem  Karola 

IX . i przepędził z królem część n o cy; Karól m iał nieco chęci 

ocalić g o , i  kazał mu nawet przenocować w  L u w r z e ; ale w re­
szcie w id ząc go odchodzącego rzekł ( w id z ę , iż Bog ch ce, aby  

on z g in ą ł.)

Soubise n osił to im ię dla te g o , iż p oiął za żon ę, dziedzi­
czkę domu de Soubise. N a zyw a ł on się Dupont-Quellenec : dłu­
go się b r o n ił, i  nareszcie przeszyty razami padł pod oknami 

królow y. D am y dworskie p oszły w idzieć iego ciało nagie i  
k rw ią  zbroczone, zdięte barbarzyńską ciekaw ością, godną te­

go obrzydłego dworu.

K ró l sam , król 29. m ięd zy zgraie katów  pom ieszany
£

Słyszałem  od P. de Tesse, iż on w  sw oiey m łodości znał 
pew nego starca dziew ięd ziesiątletniego, który b y ł paziem Ka­
rola IX . i  który pow iadał mu kilka razy, iż sam nabiiał strzel­

b ę , z którey król strzelał do protestantów w  nocy S. Bartło- 

mieia.
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1 8 2 N o t y .

I Caumonba m łod ego  dziecięcia zd a rzen ie , 30.

De Caumont, który b y ł ocalonym  tey sławney n o c y , iest 
znany Marechal de la Force, który potym  w ielk iey nabył chw a­
ł y  1 ź y ł  do 84 lat; zostaw ił on pam iętn iki, które nie b y ły  dru­
ko w an e, i  które dotąd muszą się znaydow ać w  domu de la 
Force. Powiada w; tych  pam iętnikach, i i  iego ociec i  brat b y li  
zam ordowani w  Pai’yzu  na u lic y  des petits champs.
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Noty do księgi trzeciej

W id ziałem  zeyście iego T e n  obraz straszliw y

B y ł  on zawsze słaby od czasu rzezi S- B artło m ieia, iwfc 

dw a lata potym  um arł dnia 30 M aia 1574, p ływ aiąc cały w e  
k r w i w łasn ey, która mu się przez w szystkie pory ciała są­

czyła.

P rzez F ran cu zów  na tenczas Polska uprzedzona 2.

S ła w a , którey nabył w  zw ycięztw a cli p o d  Jamac i  Mon- 
contour; wsparta staraniem dw oru  F ran cu zk ie g o , nachyliła na 

iego stronę chęci P o lak ó w , którzy m u (p o  Zygm u ncie II. o- 

statnim z fam ilii Jagiellonów  ) berło ofiarowali.

G w izyusz 3- się pokazał n a Henryka  dw orze :

Henryk Gwizyusz t nazw any Balafré urodzony w  roku 1550 

z Franciszka Gwizyusza i  z A n n y d'Est. D o p ro w ad ził on do 

skutku zamiar uform owania L ig i , osnowany przez kardynała 

de Lorraine iego stryia, w  czasie koncylium  T ryd e n ck ie g o , 1 

zaczęty przez Franciszka, iego oyca.

Ze w szystkich u lu b ie ń c ó w , co słabościom  króla 4-

Anne Duc de Joyeuse p oiął za zonę siostrę zony Henryka

III. w  sw oim  poselstw ie do R zy m u , b y ł przyim ow any iako
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brat królew ski. M ia ł on serce, godne stopnia godn ości, na 

k tó iym  się znaydow ał. Pew nego dnia zatrzym aw szy zbyt  

długo w  przed pokoiu królew skim  dw ócb sekretarzów stanu, 
dla nadgrodzenia im  tey p rzyk ro ści, ustąpił im  podarunek sta 
ty się cy  talerów (ecus) który m u król w  tym  momencie zro­
b ił. S toczył on bitw ę pod Coutras przeciw ko Henrykowi IV .  
w  tenczas k rólo w i N aw arry ; dnia 20 8bra 1587 roku. P orów n y­
w ane w oysko iego do w oyska D aryusza, a oboz Henryka i y .  

do obozu Alexandra. Joyeuse b y ł  zab ity w  czasie p otyczki 

przez dw óch kapitanów od p iechoty Bordaux i Descentiers.

Gwizyusz pod Vimori d zieln em i ra za m i, 5-

W  tenczas gd y w oysko królew skie zostało zbite pod CoutraS, 
Gwizyusz w sła w ia ł się czynam i w ielkiego generała, i  znuży­
w s z y  podiazdam i liczne w oysko N iem ców , p rzybyłe na posi­
łek H enryka i y ,  zb ił one p rzy w si Auneau.

Gwizyusz w śrzód tey b u rzy  spokoyn y i s ta ły , 6.

G w izyu sz w  tym  dniu pow stania, (nazw anym  Barricades) 

rozbro iw szy gw ardye królew skie , odesłał ie H en ryk ow i III.

T e n  d u m n y  obyw atel i śm ia ły  do zb ro d n i, 7.

Kardynał brat Gwizyusza ośw iadczył się nieraz, iż nie 
um rze spo k o yn y, póki g ło w y  królew skiey nie u yrzy  m iędzy  
sw em i kolanam i, dla zrobienia m u korony mnicha. Madame 
de Montpensier siostra Gwizyuszów, ży czyła sobie aby iey no­
ż y c z k i do tego użycia słu żyły. Z nany iest napis (d e v ise ) Hen- 

îy k a  III. b y ty  to trzy korony, z temi s ło w y , manet ultima 
cœlo : na m ieyscu których ; związkowi napisali manet ultima 
claustro.Znane są także te dwa w iersze łacińskie, które p rz y ­
bito do bram L u w ru .

Qui dedit ante duas, unam abstulit, altera nut at, 
Ter lia lonsoris est J'acienda manu.

j.84 N o t y .
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Oto tłomaczenie literalne z tłomaczenia Fran- 
cuzkiego, które autor czytał w rękopismach ze­
szłego Prezydenta de Mesmes.

JA^alezy co dam nie kocha

D w ie  korony -posiadały .

fV n eb  iego -zbytnia roztropność, 

Jednę mu z dwbch odebrała. 

D r u g a  sama z  siebie spadnie , 

D z ię k i  iego wielkim pracom  , 

A p ara nożyczek iaka 

Trzecią mu ieszcze w ystrzyze. 

T y s ią ce m  p u gin ałó w  niegodnie p rze szy ty , 8-

B y ł zabity w  przedpokoiu królew skim  w  zamku de Blois 
£3 Grudnia 1588- przez Lognac Gaskończyka i  przez niektó­
ry  cli z gw ard yi królew skiey ,  którą nazyw ano czterdziestu pię­
ciu. K ió lim  sam rozdał p u g in a ły , któremi Gwizyusz b yłp rze-  

szyty.

M ayencyusz 9• pod w o d zą n au czon y brata

Książe de Mayenne ( w  tym  tłom aczeniu nazyw any M a­
yen cyu sz) brat m łodszy Gwizyusza, zazdrościł długo potędze 

i  w zię to ści sw ego brata starszego. Posiadał on w szystkie  
p rzy m io ty , które zaszczycały iego brata, ale nie m iał w  tym  

stopniu działaiącey czynności.

Z  próżnością n ap ełn io n ym  sercem  dŚAumale m ło d y , 10* 

Zobacz notę 2. w  Pieśni IV-
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186 N  o  i  T.

F ilip  i J1- Mayencyusza u trzym u iąc stro n ę,

F ilip  II. król Hiszpański , syn Karola V . nazywano go dia­
błem  połudn iow ym  Dcemonium meridianum, dla te g o , i  ż m ie­
szał całą E u ro pę, na którey południu Hiszpania iest poło żo ­
na. Posłał on mocne p osiłki związkowym w  zamyśle zyska­
nia korony Francuzkiey dla Infantki Klary Eugenij, albo dla  
którego xiąźęcia sw o ie y fam ilii.

A  R z y m  12. ta w szystkich  nieszczęść i zbrodni k ryn ica ,

D w o i' R zym ski uprzedzony przez Gwizyuszow, i  p ow o ­
d ow any w  tenczas przez dw ór H iszpański, przykładał całey  
s w e y  usilnosci do zaburzenia i zniszczenia Francyi. Grzegorz  

X III. w spom agał L ig ę  ludźm i i  p ien ięd zm i, a Syxtus V . za­
c z ą ł sprawowanie sw ego urzędu od rzucenia pocisków  pełnych  
ia d u , i  szczęściem nie m aiących skutku, przeciw ko dom ow i 
królew skiem u.

B e z  zakład u , b ez p o ręk, do n iego p r z y b y łe m , *3-

H enryk IV . ieszcze kroi N aw arry p rz y b y ł do Tours w i ­
dzieć się z H enrykiem  III. w  tow arzystw ie tylk o  iednego pa­
z ia , m im o rady iego starych officerów , k tórzy się obaw iali 
dla niego drugiey n o cy  S. Bartłom ieia.

F s s e x  14■ iest na ich cze le , którego doznana

Robert d'Evreux Comte d'Essex sław n y zdobyciem  K adyx  

od H iszpan ó w , m iło ścią , którą dla niego E lżbieta tchn ęła, i  
sw o ią  śm iercią tragiczną zdarzoną w  roku 1601. Z b ił  on tak­
że kilka razy H iszpanów  na m orzu. Elżbieta w  samey rzeczy  

posłała go do F ran cyi w  roku 1590 na czele p ięciu  tysięcy  
w oyska w  pom oc H en ryk ow i IV .

S ix tu s , 15- którego szczęście z p op iołu  pod n io sło ,

Syxtus V. (u rod zon y w  Grottes w  M archiacie Ankoń- 

skim  z ubogiego w iniarza nazwanego Peretti) człow iek któ­
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N o t y . 187

rego burzliw ość rów na była fałszyw ości iego charakteru. B ę­
dąc Franciszkanem zabił synow ca swego p row in cyała, i  po­
k łó c ił się z całym  zakonem. Będąc inkwizytorem w  W e n e cyi  
stał się przyczyną w ielkiego zamieszania i  b y ł przym uszony  

ztamtąd uchodzić. W  stopniu iuz kardynała, b y ł autorem te y  

b u lli ła ciń sk iey, którą Pius V . w y k lą ł królow ę E lżbietę, ie- 
dnakże on szacow ał tę m onarchinią, i  n azyw ał ią często „  un 
gran cernello di principessa.

W id ział m ęstw o A n g lik ó w  i groźne w ó d  burze. 16.

Ten  przypadek b y ł św ieżo zdarzony, poniew aż się p rzy­

puszcza, że H enryk IV . w id z ia ł się taiemnie z królow ą A n gie l­
ską w  1589- a poprzedzaiącego roku w ielka flotta F ilip a II.  
przeznaczona na podbicie A n g lii ,  była zbita przez admirała 

D rak ę, i rozproszona przez nawałnicę.
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Noty do pieśni czwartey.

D łu g o  iecłen brat Joyeuse, oczy zastanaw iał: *•

H enryk Comt e de Bouchage brat m łodszy xiçcia  de Joyeuse 
zabitego pod Cutras. Pew nego dnia o czw artey godzinie po 

p u łn o cy, przechodząc koło klasztorni K apucyn ów , straw iw szy  
tę noc na rozpus'cie ; zdało m u się , źe A n io ło w ie  spiew aią po­
ranne m o d litw y  w  kościle. P rzeięty tym  w yobrażeniem , 

w s tą p ił do K apucynów  pod im ieniem  brata Anioła. P orzucił 
potym  h ab it, i  w z ią ł broń p rzeciw ko H en ryk ow i IV . X iąźe  
de Mayenne zrobił go gubernatorem L a n gw e d o k u , xiçciem  

parem i  marszałkiem Francyi. P o god ził się potem z H enry­
kiem  IV . ale raz znayduiąc s ię z n im  na B a lk on ie, pod którym  
w ie le  się pospólstwa zebrało. X ią ź e , rzekł do niego k r ó l,  
ten lud zda się m i bydź bardzo zadziwiony, ii widzi razem A - 
■postata i  Renegata. T e  słow a króla b y ły  p rzyc zyn ą, iz Joyeu­
se p o w ró cił do sw ego zakonu, w  którym  umarł.

T y  byłeś m ło d y  x ią z e , d'Aum ale  popędliw y ! . . .  2.

L e  Chevalier d'Aumale brat xiçcia  d'Aumale z domu L o ta -

ryńskiego , m łod y czło w ie k ,, p o p ę d liw y , i  który m iał w ie le  

św ietn ych  przym iotów . B y w a ł on zawsze na czele w y c ie ­

czek podczas oblężenia Paryża, i w paiał w  mieszkańców od­
w agę i  zaufanie.

P e w n y  w ład zy  kościoła kres b y ł  za m ie rzo n y, 3-

Zobacz historyą Papieżów.
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S ixtu s  4- w  tenczas zarządzał kościołem  i ś w ia te m ,

Syxtus P ią ty  będąc ieszcze kardynałem de Montalte 
tak dobrze udawał niedołężnego na umyśle przez lat piętnaście, 
że go pospolicie osłem Ankońskim ( l ’Asne d’Ancone) nazyw a­
no. W iadom o iest pu-zez iakie sztuki otrzym ał papieską dostoy - 

ność, i  z iaką dumą rządził.

T e  czasy p r z e m in ę ły . . .  w yroki senatu 5-

W iadom o ie st, że w o yn ach  trzynastego w ieku m ięd zy ce­

sarzami i nayw yższem i kapłanami R zym u , Grzegorz IX . ima* 
śmiałość nie tylk o  w yk lą ć cesarza Fryderyka II. ale nawet ofia­
row ać koronę cesarską R obertow i bratu S. L u d w ik a . Z gio m a -  
dzon y parlament Francuzki odpow iedział im ieniem  króla, ze  

iako nie b yło  w  m ocy papieża w ydziedziczać m onarchę, tafc 
też nie przystało k ró lo w i Fzancuzkiem u p rzyim ow ac koronę  

z rąk papieża, do którey ani o n , ani ociec św ięty prawa ża­
dnego niem a. W  roku 1570 , parlament w yd ał dekret przeciw ko  

b u lli in ccena Domini.

Znane są iego sławne przedstawienia pod L u d w ik ie m  X I.  

w zględem  pragmatycznej sankcji; i te które zrobił H em y o- 
w i H I .  przeciw ko b u lli gorszącey Syxtusa V . która dom panu- 
iacy nazyw ała pokoleniem nieprawym etc. na koniec stałosc le ­
t n i c z y m  niew zruszona, gd y szło o obronę naszych w o ln o ­

ści przeciw ko zamachom dw oru R zym skiego.

„ I  przysiąg n iegdyś św iętych kru szem y łaiicuchy. 6.

D n ia  17. Stycznia 1589- o b ra n i teologow ie Paryż c y , w y ­
dali ten sław ny dekret, który ro zw iązy w ał 1 uw aln iał podda­
n ych  od p rzysięgi w ie rn o ści, i  upow ażniał icli do toczeni 

w o y n y  z ich  królem. L e  Terre Doyen , 1 niektórzy r o z li0- 

pnieysi n iech cieli ten dekret podpisać. Pozniey iak tylko Soi- 
bona w oln ą zobaczyła s i i , odw ołała n atych n u .,, ten w y to k  

który tyrania L ig i  w yd arła  niektórym  ley  członkom . W szy  
stkie klaszto ry, które rów nie iak Sorbona ośw iadczyły się p ize-  

ó fw lo T o m o w i królew skiem u, odw alali „ z e n , z Sorboną a w .
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zdania.  ̂ L ecz gd y zw ycięztw o  zostało było  na stronie domu 
L o tary n sk iego , czy lib y  to odw ołanie m iało było  mieysce ? . . .

Z n a k  krzyża unosi się w pośrzód zgrai o n yi; 7.

G d y  H enryk III. i  król N aw arry ukazali się zbroyno pod 
Paryżem , w ie lu  bardzo m n ich ó w , u zbroiw szy się trzym ali 

w artę w raz z mieszczanami. T o  iednak mieysce poem atu, w y ­
raża processyą L ig i,  podczas którey 1200 m n ich ów  zbroynych  

m aiąc na czele G w ihelm a Rose, biskupa de Senlis, przecho­

dziło  po ulicach Paryża. A u tor um ieścił tu ten przypad ek, 
chociaż on zdarzył się aż po śm ierci H enryka III.

Juz n iezg od a , szesnastu  obrała sp isk o w ych , 8-

N ie  w n osi się z teg o , aby nie było  iak tylko fzesnastu spi­
sk ow ych  , iak chce w ie rzyć l'abbé le Gendre w  sw oiey histo- 
ryice Francuzkiey. L e c z  nazwano ich  fzesnastu z p rzyczyn y  
szesnastu części Paryża, którem i oni rząd zili przez porozu­

m ienia albo stronników  sw oich. P o sta w ili nayprzód na sw o­
im  czele szesnastu nayzuchw alszych ze sw ego zbioru. Pier- 
w szem i b y li,  Bussy le Clerc, gubernator B a s ty liy , daw niey  

mistrz robienia bronią ( maitre d’armes) la Bruyere poru czn ik, 

Louchard kom isarz, Emmenot i Morin ad w o kaci, Oudinet Pas- 
sart, a nayszczególniey Senaut członek parlam entu, czło w iek  

w ie lk ie g o  rozum u, i  który p ie rw szy  rozw ik łał to zapytanie 

ciemne i niebespieczne , iak się daleko rozciąga władza narodu 
nad iego królem.

C o  strącaią z w y so k a , a podn oszą z niska! 9»

Szesnastu długo b y li  nie zaleźącem i od xiecia de Mayenne. 
Jeden z n ich Normand n a zw an y, rzekł raz w  pokoiu x ię c ia , 
C i, którzy go podwyższyli, mogą go także poniżyć.

JBussi p row ad ził o n y c h , ten zapaśnik p o d ły , io*

Stycznia 16 dnia 1589. Bussy le Clerc ieden z Szesnastu, 

w szed ł do w ie lk ie y  sali parlamentu w  tow arzystw ie 50 zb i-

http://rcin.org.pl



rów . Przedstaw ił m u n o tę, albo raczey rozkaz, nakazuiący  
temu zgrom adzeniu, aby odtąd nie uznawało domu pam nącego,

G d y Parlament odm ów ił sw oiego ze zw o len ia, p rzeciw ią-  

c e s ię  iego zamiarom członki sam zaprow adził do B a s ty lij, 

g d z ie , ządąiąc aby się w yfcupili z rąk ie g o , trzym ał ich  o 
Chlebie i w o d zie. N azw ano go wielkim spowiednikiem parla­
mentu ( le  grand penitencier du parlament.)

C n o tliw ego  P o tie r , M ole  i Bayeula  11 •

Augustyn de Thou, drugi tego im ien ia, stryi sławnego  

dzieiopisa w yn iesio n y b y ł na godność prezydenta od sławnego  

Pibrac w  1589- M ole, iest E dw ard M o le , konsyliaiz w  pai- 

lam en cie, który um arł w  roku 1654.

Bayeul, b y ł  stryiem , naywyzszego dozorcy skarbu Surin- 
tendant des Jinancse.

M ik o łay Potur de Norion nazw any Blancmenil, gdyz po- 

siadał ziemię tego im ienia. N ie  b y ł on z innemi zaprowadzo- 

n y  do B a s ty lij, ale u w ię z io n y  w  L u w r z e , o mało ze m e był  

skazany na smierc przez szesnastu.

Został w  zam czysku  o w y m  zam k n ięty  n ie g o d n ie ,12- 

Bastylia. 

B r is to n ,  *3- L archer  i  T a rd if,  ofiary szan o w n e!

25 Listopada 1591. Barnabę Briston,czło w ie k  berdzo uczo- 

n y  i  który zastępował m ieysce prezydenta w  nieprzytom no­
ś c i’ dUchille Harlay, Claude Larcher, Jean Tardif, b y li po­
w ieszeni na balkach ich  w ięzien ia  z rozkazu szesnastu. Jest 

godna u w a g i, ze Hamilton proboszcz de Saint Jome, sam przy­

szedł do domu pana Tardif w z ią ł go i zaprow adził do w ię ­
zie n ia , za pom ocą będących z nim  x i ę i y , którzy mu za poli- 

cyin ych  zb irów  służyli.

N o t y . 191
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Noty do pieśni piątey.

K lem en s z m łodos'ci m ię d zy  tem í pustelniki *•

Jakub Klem ens, z zakonu D o m in ik an ó w , urodzony w  Sor­
b o n ie , w s i blisko miasta Sens p ołozon ey, m iał dwadzieścia  

cztery lata i m iesięcy sześć, i tylk o  co został xiędzem  mszal- 
nym  , g d y  dopełnił tey zbrodni.

O n  to b y ł któ ry w  R ab a , na brzegach A r n o n a ,s .

K ray A m m o n itó w , którzy dzieci sw oie rzucali w  ogień f 
p rzy odgłosie bębnów  i  trąb , na cześć B u stw a , które czcili  
pod im ieniem  JUolok.

C zciłaś m ordy i srogość w  d zik im  T eutatesie 3-

Teutates b y ł B ogiem  d aw n ych  G a lló w , nie iest p e w n a ,  
c z y li to b y ł ten sam , co M erku ryu sz, ale to p ew n a, ze mu 
pośw ięcano na ofiarę ludzi.

O n  w  b u rzliw y m  L o n d y n ie , b y ł  duszą tey  strony 4-

Z apalćńce, krórzy się n azw azw ali niepodległem i (in d e-  

pendans) n ayw ięcey p rz y ło ż y li się do śm ierci Karola I. króla 
Angielskiego.
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W ch o d zi, 5* i  gło sem  p e łn y m  pow agi i gro źby;

N o t y .  1 9 5

W y d ru kow an o w  Paryżu , i  przedawano publicznie w  1589» 
xiążeczkę o m ęczeństwie Dom inikana Klemensa, w  którey u- 
p ew n ian o, że m u się A n io ł pokazał, zło ży ł w  ręce iego szpa­
dę g o łą ,  i rozkazał mu zabić tyrana. T o  pismo znayduie się 

W  Satyrze Menipee.

G d y b y  n iegd yś, ta Ju d yt, co kray sw óy z b a w iła , 6*

D om inikan Klemens będąc iuż w  Saint-Cloud b y ł szpiego­

w anym  w  n ocy od niektórych osob, którzy m u n ied o w ierza li; 
znaleziono go uśpionego snem g łę b o k im , m aiącego około  
siebie brew iarz otw orzony na artykule Jud yty.

Jego spokoyna ziad łość  cieszy się n a d zie lą , 7*

P o śc ił, spow iadał s ię , i  kom m u n ik ow ał, przed tą w yp ra­

w ą  na zabicie króla.

31ed icisS • niegdyś przez sw e śm ieszne zab o b o n y,

Katarzyna de JHedicis taką dała w ag? i  w iarę czarodziey- 
stw u w e  F ran cyi, że ieden x ią d z , nazyw aiący się Sechelles, 
który w  Greoe pod H enrykiem  trzecim , b y ł spalony za czaro- 

d z ie y stw o , Oskarżył o ten uroion y w ystępek tysiąc dw ieście  
osob. Gruba niew iadom ość, i  głupstw o do tego b y ły  stopnia  

w  tych  czasach posu nięte, że nie m ów iono tylko o exorcy- 
zmach , o czarach, o skazaniach na ogień podejrzanych. Peł­
no było  w szędzie lu dzi n ied ołężn ych , którzy się sądzili bydż  

sami czarow n ikam i, i  zabobonnych sęd zió w , którzy ich  za teu 

w ystępek skazyw ali na stosy.

Ż y w y m  k r ó lo m , tez sam e pozadaie razy. 9-

N iek tó rzy xięża w  Paryżu związkowi, kazali sobie porobić, 

małe osobki z w o sk u , przedstawiaiące H enryka III. i  króla N a­
w arry ; p ostaw iw szy ie na ołtarzu , przebiiali ie codilia w c z a -

1 3
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sie m szy przez czterdzieści dni następnych, a czterdziestego  
dnia przeszyw ali im  serce.

Z yd  ty m  czasem  bltiźnierstw a połączą 2 m o d ła m i, 10.

B y li  to pospolicie ż y d z i, których używ ano do tych  dżia* 
łań czarodziejskich. T en daw ny zabobon, pochodzi z m nie­
mania o iakieysis' sław ney kabale, którey wiadom ość sami so­
b ie tylk o  ży d z i p rzyw łaszczali. Katarzyna de M edicis, la 
jyiarechale d'Ancre u ży w a li zawsze żyd ów  do podobnych dzia­
łań.

A lb o  te z t a k A t e iu s  n iezb ła ga n y w  R z y m ie ,

Atcjus T ryb u n  pospólstw a, nie m ogąc przeszkodzić aby  
Krassus nie b y ł  w y sła n y  przeciw ko Partom, zaniósł goreiącą  
g ło w n ię  do bram y miasta przez którą Krassus w yie źd źa ł, roz­
rz u c ił tam nieiakie z io ła , i  przeklinał w yp raw ę Krassa w z y -  
w a ią c  piekieln ych  bogów .

R ostrop n y V ille r o is , P o tie r  cn o tliw y  12.

Poiier Prezydent parlamentu, o którym  m ó w iło  się w y ż e y .

Yilleroi, który b y ł sekretarzem stanu pod H enrykiem  III. i  

k tó ry  będąc w  przytom ności króla skrzyw dzonym  przez xięcia  
d'Epernon, c h w y c ił się strony n ieprzyiacioł tronu.

W ie lk i H arlay  13* którego gorliw ość d o zn a n a ,

Achille du Harlay , który w  tenczas b y ł w  B astylij osadzo­
n y  p i zez Bussi-le-Clerc. Klemens oddał k ró lo w i list ze strony  

tego  urzędnika. N ie  w iadom o c z y li list b y ł zm yślony albo nie, 

co iest rzeczą zadziw ienia godną w  zdarzeniu tak w ie lk ie y  w a ­
g i ;  zdaie się iednak, że list m usiał bydz"praw dziw y, i  że przez 
podstęp otrzym ano go od prezydenta du Harlay , gd yż inaczey  

n ie zapom nianoby b yło  ogłosić tę czynność zdradziecką związ- 
kowych.

194  , N o t y .

http://rcin.org.pl



N o t y . 1 9 5

O statn ie w ę z ły  życia królew skiego zryw a. »4*

H enryk III. um arł z rany zadaney w  Saint-Cloud, 3 A u gu ­

sta o drugiey god zin ie po p ółn ocy: ale nie (ia k  w ie lu  dzie- 
io p isó w  tw ie rd zi)  w  tym  samym dom u, gdzie daw niey ze  

sw ym  bratem u ło ż y ł rzez S. B artłom ieia; poniew aż w  czasie 

te y  r z e z i, dom ten nie b y ł  ieszcze zbudow anym .
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Noty do pieśni szóstey.

Z ebran ie takich stanów  p o trzeb n ym  byd ź są d z i;i.

Poniew aż w  poemacie h eroiczn ym , w ię ce y  się ma w zględ u  

na układ w ierszopiski , iak na następstwo chronologiczne czy­
n ó w , położone tu są zaraz po śm ierci Henryka III, Stany Pa­
ry zkie, których zebranie aż w e  cztery lata po tym  zdarzeniu  
nastąpiło.

T e n  są d , przew agi m n ich ó w  p am iętn ik  z e lzy w y  2*

Inkwizycya Święta, którą G w izyu sze chcieli w prow ad zić  
do Francyi.

W  ty m  V o tier  3- pow staie i zabiera in o w ę ,

Potier de Blanc - menil, o którym  się m ó w iło  w  4tey i 5tey  
p ieśni. Ż ądał on p u b liczn ie, aby mu xiąźe de IVlayenne po­
z w o lił  oddalić się do Henryka IV . (całe m oie ż y c ie , będę cię  

u w a żał iako m ego dobroczyń cę, rzekł m u , ale nie m ogę cię 
uw ażać iako m oiego pana.)

S ły ch a ć b y ło  ryczące te b o m b y  straszliw e, 4*

W  w oynach F lan d ryi pod Filipem  II. p ew n y inżynier  

W ło c h  w yn alazł bom by: praw ie w szystkie nasze 'Sztuki w in ­
n iśm y W łoch om .
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N o t y . 197

D zisiay  w ięzien ie  stanu 5* i  siedlisko n o c y ,

W iadom o ie s t, w iele zacnych o b yw ateló w , u w ięzion ych  

b yło  w  Vincennes z rozkazu kardynała Richelieu i Mazarin. 
G d y  Henryada b yła  pisana, sekretarz stanu le Blanc, siedział 

w  tym  zamku , gdzie potym  sw o i*h  n ieprzyiacioł osadził.
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Noty do pieśni siódmey.

P rzyciągać i  odpychać m u szą  się koniecznie. *.

Jakiegokolw iek iestesmy zdania w zględem  układu N e w to - 
Ma o attrak cyi, trzeba iednak przyznać, ze kule niebieskie od- 
dalaiąc się i  przyblizaiąc w zaiem nie do siebie, zdaią się w  
sw ym  biegu przyciągać i  odpychać.

I  naśladow cy n au k Zoroastra s ław n ych ; 2.

W  Persyi | G w eb ro w ie m aią oddzielną r e lig ią , która ma 
b yd z religią  ustanow ioną od Zoroastra, i  która zdaie się bydź  
m n iey szaloną, od in nych  ludzkich m niem ań, gdyż sło ń cu , 

iako naydoskonalszemu S tw orzyciela o b ra zo w i, cześć oddawać 
każe.

T o  m ó w ią c , do bram y się p iekła p rzyb liżyli. 5.

T e o lo g o w ie  nie zd ecydow ali teg o , iako artykuł w ia r y ,  

aby piekło m iało bydz' w śrzodku zie m i, tak iak tw ierd ziła  

teo lo giia  pogańska, niektórzy m ieścili go w  słoń cu , tu zaś iest 
osobna kula do tego u życia przeznaczona.

K ie d y  go L ig a  w zy w a  i g d y  R z y m  go c h w a li, 4-

Kroloboyca Klemens b y ł  publięnie na ambonie w  R zym ie  

ch w alo n y; zamiast pogrzebow ey m o w y  Henryka III. słyszano  
p o ch w a ły  iego zabóycy. W  Paryżu postaw iono iego o b raz,  

na ołtarzach koło p rzyb ytk u  n ayw yzszego ; Kardynał de Retz
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P rzez okropne k a to w n ie , iak o n , nieskończone. 5*

M ąd ry Ludw ik dwunasty  w  królów  o w ych  g r o n i e ,

L u d w ik  X II. ieden ty lk o  k r ó l, który m iał nazw isko oyca

Am boise  u  n ó g  iego m in ister cn o tliw y , 7»

W  tych okoliczności zbiegach um arł Grzegorz d'Amboise, 
tak spraw iedliw ie od całey Francyi i  od iey  króla k o ch an y,  

gd yż on wzaiem nie koch ał rów nie naród i  swego pana.. (M è ­

nerai , grande histoire. )

L a  Tr¿m ouille, M ontmorenci i  Clisson  w sła w io n y  8.

M ięd zy ty łą  w ie lk ie m i ludźm i tego im ienia , autor chciał 

tu  w yrazić Guy de la Trimouille nazwanego waleczny ( le  v a il­

la n t) który n o sił chorągiew  zwaną (¡l'oriflam m e) i  który nie  
c h c ia ł p rzyiąć szpady w ie lk ie go  hetmana ( le  connétable) pod  

Karolem V I.
L e  Connétable de Clisson, pod Karolem V I. Montmorenci. 

Potrzebaby całey x ię g i aby w yszczególnić w ie lk ie tego domu  

W o yczyzn ie zasługi.

G uesclin, któ ry podpierał i  obalał trony: 9*

L e  Connétable du Guesclin. O c a lił on Francyą pod Karolem  

V . podbił K a stylią, posadził Henryka de Tmnstamare,  na tro­

M oźna w  tym  m ieyscu uwa  
czyściec. Starożytni przypuszez, 

m y  go w yraźnie w  W irg iliu sz u .

uw ażać, iż autor chciał w yrazić  

szczali to m niem anie, znayduie*

ludu.
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nie Piotra okrutnego ( le  cruel) i  b y ł w ielkim  It.tm .nei»  
( i-onnetable) Francyi i  K astylij.

C notliw y Bayard  10. i ta Am azonka śm iała, n .

B ayard , (z w a n y  Chevalier sans peur et sans reproche) Pas- 
sow ał on na kawalera Franciszka I. w  batalij pod M arignan ,  
i  b ył zabity w  r. 1523, przy odw odzie pod Rehec w e W ło szech .

(Joanna d'Arc) znana pod im ieniem  d zie w icy  Orleańskiey  

służąca w  karczm ie, urodzona w e w si D om  - remy nad M ozą: 
czuiąc moc sw ego ciała i um ysłu w yższe nad płeć sw o ią , była  

Dun° iS d°  P °P raw ienia nieszczęśliw ego stanu Ka­
rola V II. D ostaw szy się w  niew olą w  iedney w ycieczce pod  
Compiegne w  roku i 4go. i  zaprowadzona do Rouen, osądzona 
przez trybunał duch ow ny rów nie okrutny iak n iew iad om y,
była spaloną przez A n g lik ó w , którzy p ow in n i b y li u w ielb iło  
îe y  odw agę.

Ten sztuką i przem ysłem  zyskuie zw ycięztw o, 12.

Kardynał M azarin  b y ł przym uszony opuścić Francyą w  
1651 m im o starań k rólo w y R egen tk i, nad którey um ysłem  

m iał zupełne panowanie. L e c z  kardynał Richelieu  u trzym y­
w a ł się zawsze m im o sw ych  n iep rzyja ció ł, i  nawet m im o kró­
la ktorego dla siebie zniechęcił.

Nad lud em , od którego tyle krzyw d doznałeś, 13.

L u d ,  to straszyłdo okrutne i ślepe, n ien aw id ził Kolberta  
w ie  lego o tego stopn ia, iż chciał w ygrzebać iego ciało : lecz  
g os rozsądku przew aża na k o n iec, i  czyn i iego pamięć na za­
w sze szanowną i  m iłą.

D zw igaią tego króla berło i koronę? 14* 

Ludwika X I V .
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Jak pow ażne i św ietne m ęd rców  zgro m ad zen ia, *5-

Akademia n auk, którey pam iętniki są szacowane w  całey 
E uropie.

W  posrzód ogniów Kondeusz idzie niezm ieszan y, 16.

L u d w ik  de B o u rb on , zw any pospolicie Kondeuszem w ie l­
kim  z Henrykiem  Vicomte de Turenne b y li uważani iako nay- 

w ię k si w o io w n ic y  sw oiego czasu. O byd w a otrzym yw ali w ie l­
kie z w y c ię z tw a , i nabyli w ie le  ch w ały naw et w  przeciw nym  
pow odzeniu. Geniusz Kondeusza zdawał się bydz bardziey 
działaiącym  w  dniu batalii, geniusz Turenna lepiey p row ad ził 
i  obeym ow ał całą kampanią. T o  pew na, że Turenne otrzym ał 
nieiaką korzyść nad Kondeuszem w  porażkach pod Gien  , Etam- 
p e s, P aris, Arras i  w  b itw ie  pod Dunes : nie można iednak 

ustanow ić p ew nie który z nich b y ł w iększym  w  w o io w n i-  
czym  rzemiośle.

Cutinat ,, co przez rzadkie połączył przym ioty, 17.

L e  maréchal de Catinat urodzonym w  roku 1637 w y g r a ł b i­
t w y  pod Staffarde i M ars a ille , i b y ł potym  bez m ruczenia p o ­
słusznym  m arszałkow i de Villero i , który bez iego porady p rzy­
syłał mu rozkazy. P orzu cił potym  kommendę bez trudności ,  
nie żalił się n igd y na n ik o g o , nie żądał nic u króla, i  umarł 

iak  filozof w  sw oim  w ieyskim  domu Saint G raden, nie odda­
liw s z y  się ani na moment od um iarkowania, które cechow ało całe 
ż y c ie , iego sposob m yślenia.

Vauban, na groźnym  wale z perspektywą w  ręku, 18-

L e  maréchal de Vauban urodzony w  1633 naydoskonalszy z in ­
żyn ie ró w , iacy kiedy b y li. 300 tw ierdz d a w n ych , um ocnił 
on n ow ych  od siebie w yn alezion ym  sposobem. Z b u d ow ał 

n ow ym  33. Piządził 53ma oblężeniam i, i  znaydow ał się na 

140 bitw ach. Z o sta w ił on 12 x ią g  rękopism ów , pełnych uw ag  

w zględ em  polepszenia bytu  narod ow ego, z których żadna nie  

była ieszcze przyprow adzona do skutku. B y ł  011 członkiem
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akadem ii n auk, i  n ayw ięcey ie y  / r o b ił lion o ru , g d y  przysto­

sow ał matematykę do użycia i p ożytk u  k raiow ego.

Luxembourg grozi N iem com , i wstrząsa Brytany. 19*

Franciszek H enryk de Montmorenci, który zaszczycony b y ł  

im ieniem  Luxembourg w y g r a ł b itw ę pod Cassel pod w o d zą  
brata L u d w ik a  X IV . i otrzym ał sam sławne z w y c ię z tw a , pod  

JVIons y Fleurus, Steinkerke, Nervin.de. P o d b ił kilka p ro w in - 

c y i  królow i. B y ł  potym  osadzony w  B a s ly lij,  i  tysiąc p rzy­

krości d o św iad czył od m inistrów .

W id z is z  z n o w u  pod D en a in , śm iałego Villana 20 .,

A u tor sobie z a ło ż y ł b y ł w  tym  poemacie niem ow ie o ża- 

dxtym z y ią c y m , słarya P. IFLarechal de Villars kazała m u od­
stąpić od tego praw idła. O trzym ał on sław ne zw ycięztw a pod  

Fredelingue i  pod Hochstet. M ożna uważać , że w  tey b itw ie  ten 

sam plac w o ysk o  iego  za ym ow ało , na którym  późniey rozło­
ż y ł  sw ó y  oboz xiąźe de Malborhoug, gd y  otrzym ał to sławne dru­
g ie  zw y c ię ztw o  pod Hochstet tak fatalne dla Francyi. G d y  

póz'niey Villars zn o w u  kommendę nad w oyskiem  odebrał, w y ­
dał tę sław n ą b itw ę  pod Blangis, albo Malplaquet gdzie nie- 

przyia ciel stracił dwadzieścia ty się cy  lu d z i, i  która aż w ted y  

przegraną b y ła , g d y  Villars b y ł  raniony. N akoniec w  roku  
17x2 gd y nieprzyiaciele g ro z ili P aryżow i , i g d y  naradzano się, 

c z y li  L u d w ik  X I V . m iał opuścić Versailles, le Marechal de 
Villars z b ił xiecia  Eugeniusza pod Denain ,  zabrał skład w o y -  

ska nieprzyiacielskiego w  Marchiennes ,  dał odsiecz Landrecy,  
w z ią ł  Uouay, Quesnoy, Bouchain etc. i  nakoniec im ieniem  

króla zaw arł pokóy w  Rastadt, z tym że samym xięciem  E u - t 
geniuszem  pełnom ocnikiem  Cesarza.

C ó z to za m ło d y  x ią ze , 21. którego wspaniała

Z m arły Monsieur le Due de Bourgogne.

Chociaż słaba odnoga 22. w ynika z korzenia.
T o  poema b yło  zrobione wmałoletności Ludwika X V .
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Bohater od potwarzy zdaleka ścigany, 23*

P raw d ziw y  obraz F ilip a  xiecia  d'Orleans regenta króle­

stw a.

Nieszczęśni politycy kiedyż przestaniecie 24*

W  czasie g d y  to b yło  p isan o , linia Francuzka i  lin ia  H i­
szpańska zd aw ały się bydż rozróżnione.
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Nóty do pieśni osmey

T en  namiestnik bez pana, 1- ten król bez korony,

Część parlam entu, którey clięci b y ły  mu zaprzedane, o g ło ­
siła go Namieśnikiem generalnym stanu i królestwa Francuzkiego.

S clio d z^  się d' Aumale 2- Nemours, i  Chatre, i Canillae,

L e  Chevalier d'Aumale, o którym  często była w zm ianka i  

brat iego x ią ź e , b y li z domu Lotaryńskiego. Karol Em anuel 
xiąże de Nemours , b y ł bratem przyrodnim  xięcia  de JVIayenne.

L a  Chatre b y ł  iednym  z m arszałków L ig i , których nazy­
w ano bękartam i, i  którzy potym  upraw nili się z krzyw d ą ich  

oyca. W  samey rzeczy la Chatre zg o d ził się z Henrykiem  I V ,  

który m u p o tw ierd ził godność marszałka Fran cyi.

Ï niestateczny Joyeuse, 3- i  S a in t-P a u l, i  B rissa c;

Joyeuse, iest ten sam , o którym  się m ó w iło  w  pieśni IV .  

pod notą i.

Saint - Paul dzicie fo rtu n y, zrobiony m arszałkiem , przez  

xięcia  de JMuyenne, czło w iek p o r y w c z y , w y n io sły  i  gw ałto ­

w n y . B y ł  zabity przez xiçcia  de Guise syna krysow atego (b a ­
lafré. )

Brissac c h w y c ił się strony z w ią z k o w y c h , urażony na 

H enryka III. który p ow ie d ział m u , iż  się nie zdał ani na w o ­
dzie , ani na lądaie. U ło ż y ł się potym  taiem nie z H enrykiem
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IV . i o tw o rzył m u bram y Paryża, w ym a w iaią c  dla siebie la­

skę marszałka Francyi.

B y ł n im  gw  m łody Egmont 4- w oiow nik zaw zięty ,

L e  Comte i'Egmont syn admirała ¿ ’E g m o n t, który stracił 

g ło w ę  na rusztow aniu w  B ru x e lli razem z xięciem  de Horn.

Syn zostaiąc zawsze przyw iązan y do strony F ilip a  II. k io -  

la H iszpańskiego , b y ł posłany w  posiłek x ię ciu  de Mayenne 
na czele tysiąca ośmiuset lu dzi. M iasto Paryż w itało  go p rzy  
iego w e y ściu : ten  który m iał do niego m o w ę , dotknąw szy p o­
chw ałam i admirała oyca iego (n ie m ów  m c o m m , rzekł syn  
do m ó w cy, b y ł  to buntow nik, który zasłu żył na sm iero) sło­
w a  okropne w  ustach syn a , i  ieszcze u ż y te , m ów iąc do bun­

to w n ik ó w , których m iał byd ż podporą.

Niedaleko od brzegów  E ury i Itona 5-

N a  płaszczyźnie rzekam i E u rą i  Itonem oto czo n ey, w yd a­

na b yła  b itw a pod Ivry d. 14. Marca 1590.

jyA um on t który pod pięcią królam i bron n osił, 6.

Jan d-Aumont, marszałek F ra n cy i, który cudów  dokazy­

w a ł w  b itw ie  pod tory* sy nem * iótra d]A ™ ° nt>
ciszki de Sully dziedziczki dawnego domu de Sully. S łu żył  
on pod Henrykiem I I ,  Franciszkiem I I ,  Karolem I X ,  Henry* 

kiem I I I ,  i Henrykiem I\r.

Biron 7- którego odgłos postrachy roznosił,

H enryk de Gontaud de Biron marszałek F r a c y i, 1 w ie lk i  

m istrz artylleryi , b y ł w ie lk im  w oiow nikiem . Kommendero- 

w a ł on pod Iw y ,  korpus r e z e rw y , 1 p rz y ło ż y ł się do w y ­
grania b itw y , uderzaiąc w -p r z y z w o ity m  czasie na m eprzyia-
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cielą1—• Po zw y c ię z tw ie  rzekł on do Henryka I V ,  (k r ó lu , w  
dniu dzisieyszym  dopełniłeś pow in n ości B iro n a , a B iron  do­
p e łn ił p ow in n ości króla) P rzy  oblężeniu tw ierd zy Epernai 
b y ł zabity kulą z harm aty w  1592. '

I syn iego 8* odw ażny, m łod y, popędliw y,

Syn poprzedzaiącego Charles Gontaud de Biron, za sprzy. 

sięźenie przeciw ko H en ryk ow i I V ,  u tracił życie  w  B a stylij  

w  1602. W id ać ieszcze w m u rach  sztaby żelaza, które u trzy­
m y w a ły  rusztow anie.

Su lly , JSfangis ; 9- i  Crillon  cn oty p rzyiaciele,

Rośny x iąże  de Sully, m inister skarbu , m istrz artylle ryi,  

postąpił na godność marszałka F ran cyi po śm ierci H enryka
I V . w  b itw ie  pod Ivry siedm ran odniósł.

Nangis czło w ie k  w ie lk ie y  zasługi i  p raw d ziw e y cn o ty:  

radził on H en ryk o w i III. aby zamiast niepraw nego zabicia  
Gwizyusza ,  oddał go  raszey pod sąd prawa.

Crillon m iał n a zw isk o , odw ażny, ( le  b rav e ) ofiarow ał 

się on on H en ryk ow i III. bić się w  poiedynku przeciw ko te­
m uż G w izy u szo w i. D o  niego to H enryk w ie lk i  napisał) p o ­
w ie ś s ię ,  dzielny Crillonie, potykaliśm y się pod Arques , a 

ciebie tam nie b y ł o . . .  B ądź zd ró w , w a le czn y Crillonie,  k o ­
cham cię e tc . . .  ).

Turenne 10. co późn iey w inien b y ł sw oiem u panu

/
Henri de la Tour d'Auvergne Vicomte de Turenne mar­

szałek Fran cyi. H enryk w ie lk i ożenił go z Karoliną de la 
Wlarcky xięźn iczką Sedanu w  1691. Pierw szey n ocy tego za­
ślu bienia, Turenne poszedł w ziąść szturmem miasto Stenay<

T o  xię stw o  nabyte przez Henryka de Turenne było  stra­

cone przez Fryderyka M aurycego x ife ia  de Bouillon,  iego sy­

http://rcin.org.pl



N o t y . 207

n a, który w szed łszy w  spisek 5 Marca przeciw ko L u d w ik o w i  

X III. albo raczey przeciw ko kardynałow i Richelieu, oddał me­
dali, aby ocalił swe życie. M ia ł on w  zamian w ie lk ie  dobra, 

które mu p rzyn o siły  w ie lk ie  d o ch o d y, ale które nie dawa y  

tak rozciągłey w ład zy.

D aley są la TrimouilU « •  Clermonk i Fequieres,

Klaudyusz xiąźe de la Trimouille b y ł  w  b itw ie  pod Ivry. 
M iał bardzo w ie le  w yn io sło ści i  w ie le  o d w agi 1 b y ł  naybo­
gatszym  1 nayznacznieyszym  panem z pom iędzy kalw inistów : 

um arł w  58 roku życia.

N ieszczęśliw y de N e sle , szczęśliwy Lesdiguieres, 12.

N ig d y  czło w ie k  nie zasłu żył bardziey na im ie szczęśli­

w e g o — • Z aczą ł służbę od prostego żołnierza, a skończył na
sto p n iu  w ie lk ie g o  hetm ana ( connetab le) pod L u d w ik iem  X III.
Balsac, de Clermont, Feuc/uieres,  de Nesle b y li zabici w  b itw ie  

p o d  Ivry.

„Jesteście F ran cuzam i, król na w aszym  czele , *3-

U siłow an o oddać w ierszem  własne słow a Henryka IV . przed  

tą  b itw ą  ( Zbieraycie się do mego białego pióropusza, z n a j­

d ziecie go zaw sze na drodze honoru i  ch w a ły .)

W  nieszczęśliwcy Bayonie zm yślił diabeł w oyny. 14.

Bagnety na końcu karabinów ażpó żn iey daleko w e sz ły  w  

używ an ie.

P ostępuie; z n im  Mornay śm iały i  spokoyny, 15*

Duplessis Mornay m iał dw a konie ubite pod sobą w  tey  

batalij—  B y ł  on w  rzeczy samey z tą zim ną k rw ią  w  czasie 

p o ty c zk i z iakiey go tu autor chw ali.
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T ych  zbirów , których razy cię dokonyw ały, *6.

X iąże de Biron b y ł  raniony pod lv ry y ale nie w  tey bi­
tw ie  H enryk w ie lk i ocalił mu ż y c ie ,  lecz w  potyczce pod  

Fontaine Françoise. ( A utor przeniósł to zdarzenie pod Lvryy 

które nie będąc zbyt w a ż n y m , m ogło  bydź na innym  m iey- 

seu p oło żon e.) •

.Noty
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2 0 9

Jest pałac *• który ręce czasu szanow ały,

T o  opisanie w  św ią ty n i M iło ś c i , i  m alow idło tey namię­
tności uosobioney są całkow icie allegorycznie. N a w ysp ie  
C y p r u , um ieszczono tę scenę, tak iak p olityce nadano sie­
dlisko w  R zym ie. Mieszkance Cypru uchodzili od nayda- 

w n ieysżych  czasów  za w ie lk ic h  roskoszników , i całkow icie  
m iłości oddanych; tak, iak dw ór R zym sk i, m iał zawsze sła­
w ę  b yć stolicą p olityk i.

N ie  należy tu uw ażać miłość' iako syna W euery , i iako  

B oga P o gan ó w , ale iako namiętność w ystaw ion ą ze w szystkie- 
m i roskoszami i  nierządami , które ie y  tow arzyszą.

W znosi się nad kwieciste rów niny W o k lu zy , 2.

Vaucluse, V alliselausa, blisko Gordes w  P ro w e n c y i, sła­
w n e mieszkaniem Petrarka w  iey okolicach. W id ać ieszcze 

blisko iednego zrzódła dom, który nazyw aią domem Pefirarka.

W idać ieszcze D iany 3- cyfry złoto-lite.

M e t  zbudowane przez Henryka II. dla D ya n y de Poitiers, 

którey cyfry  w idać w e w szystkich  ozdobach tego zam ku, nie­
daleko od Płaszczyzny Iyry.

14
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E stree  4- było  iey im ie , natura bez m iary

Gabrielle d’’Estree z dawnego domu P iza rd y i, córka i  

w nuczka w ie lk ie go  m istrza A r ty lle r y i, zaślubiona potym  zą 

Pana de Liancourt,  a poźniey X iężna de Beaufort etc. H en­
ry k  IV . zakochał się w  n iey w  czasie w o ien  dom ow ych. W y ­
kradał się nieraz z obozów  dla ie y  w idzenia. Raz nawet prze­
brany za ch łopa, p rzebył w arty n ieprzyiacielsk ie, i  narazi­

w s z y  się na w ie le  niebespieczeństw, p rzy b y ł do ie y  mieszkania.

M ożna w id zieć te szczegolnos'ci w  h istoryi m iłostków  

w ie lk ie go  A lkandra, pisaney przez pew n ą X iężn ę de Conti.

M ieszkanie, za m iłości w zięli ią  boginie. 5*

Kleopatra płyn ąc do T a r s u , gdzie na n ią czekał A ntoni­
u s z , odpraw iła tę podróż na okręcie błyszczącym  zewsząd od 
z ło ta , ozdobionym  naypięknieyszem i m alo w id łam i, żagle b y ­
ł y  z p u rp u ry , lin y  ze zło tych  i  iedw abnych n ici. Sama b y ­
ła  ubrana iak W e n u s, ie y  ko b iety  przedstaw iały N y m fy  i  

G racye; przodek i  t y ł  okrętu b y ły  napełnione n aypiękniey­
szem i d ziećm i, ubranemi iak syn B o g in i m iłości. P łyn ęła  

w  tey pom pie w  górę rzeki C y d n u s, p rzy odgłosie tysiąca  

instrum entów  m uzyki. W szy scy  mieszkance Tarsu w z ię li  ią  
za B o gin ię. Porzucano T rybun ał A ntoniu sza, dla pow itan ia  

ie y  na brzegu. T en  R zym ianin sąm poszedł ią  w id z ie ć , i  zo­

stał dla n iey p rzeięty m iłością. (  Fiutach.)
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Noty do pieśni dziesiątey.

4 -

Nieszczęsnego d'Aumalaniósł skrwawione zw ło k i, ł -

L e  Chevalier d'Aumale b y ł  zabity w  tym  czasie pod Saint- 

Denis , i  śmierć iego osłabiła stronę związkowych. Jego poie- 

dynek z Turennem  iest zm yślon y; lecz źe te szczególne b itw y  
m iały  w ted y m ieysce, św iadkiem  sław n y poiedynek pana cle 
Marivaux który b y ł ze strony P rotestantów , z panem de TVLa- 
rolles, który trzym ał za ziuiązkowemi. B i l i  się w  oczach ca­
łego  ludu i  w oyska tegoż samego d n ia , którego H enrÿk III. 

b y ł  zab ity; ale Marolles b y ł  zw ycięzcą.,

I m yśla ł, ze bez szturm u , bez b itw y, bez w rzaw y, 2-

H enryk IV . obiegł Paryż w  1590, nie m aiąc spełna d w u ­
dziestu tysię cy  ludzi.

Śm ierć w  krotce nadchodziła za tey strawy śladem  3*

Ambassador Hiszpański w  Paryżu w  tedy będący, dał ra­
dę robienia chleba z kości tru p ó w , rada okropna, która była  

w y k o n a n ą , i  która przyspieszyła śmierć w ie lu  tysię cy  ludzi. 

M ożna z tego ukształcić sobie w yo b raże n ie , osobliw szey sła­

bości rozum u ludzkiego. ( G d y  oblężeni nie ch cieli karmić
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ciałem św ieżo w  potyczkach za b itych , d o b yw ali trupów, i  
ie d li ich koście.)

W  posrzócl nędzy wygodne prowadzili życie. 4-

Z robion o w yśledzenie (pow iad a M ezeray) w  mieszka- 
niach d u ch ow n ych , i klasztorach, które znalazły się opatrzo­
n e, nawet klasztor K apu cyn ów , żyw n ością w ię ce y  ia k n a ro k
W ystarczyć mogącą.

Barbarzyńcy 5- n ielu dzcy, w  rosterkach zu chw ali, »

Szw a) caiow ie których xiąze de Wlayenne w  Paryżu u trzy­
m y w a ł , popełniali okropne zbrodnie podług św iadectw a w szy - 
stkich dzieiopisów  tego czasu. D o  nich tylk o  stosowane iest 
to słow o Barbarzyńcę, a nie do ich  narodu, pełnego rozsąd­
ku i praw dy, i  iednego z nayseacow nieyszych narodów św ia­
ta , który staraiąc się tylko o zachowanie sw oiey w o ln o ś c i,  

n igd y nie robi zam achów na niepodległość drugich.

Jedna m atka, (potrzebaż w  przyszłe pokolenie 6.

T o  zdaizem e iest pow torzone w e  w szystk ich  tego czasu 
pamiętnikach. Podobne okropności przytrafiły się także przy  
oblężeniu miasta de Sancerre.

R zek ł, i każe, by zaraz iego w oiow nicy 7*

H enryk IV . b y ł tak dobry, że p ozw alał sw oim  officerom  

posyłać do miasta p osiłki żyw n o ści ich  p rzyiaciołom  i  damom. 
Ż ołnierze toż samo c z y n ili ,  nadto, pow iada M ezeray, król 

m iał tyle w spaniałości u m ysłu , iż  kto tylko żąd ał, m iał w o l­
ność w y iś ć  z Paryża. T ym  sposobem , można tw ie rd zić , źe 
oblężniey ż y w ili  oblężonych.

f A  D A K l  ; 

B  i BY
• 0-330 Wt.
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W chodzi w  n ie , 8- w  im ie tego co królów  obiera. . .

T o  oblężenie i  ten głód w  Paryżu zd arzyły się w  roku 1590, 
H enryk IV . zaś nie w szed ł do Paryża aż 1594 w  Marcu. Z ie -  

dn oczył się z kościołem  w  L ip c u  w  1593. ale potrzeba było  
zb lizyć do siebie trzy  w ie lk ie  w y p a d k i, gd yż pisano póema 
nie historyą.

N o t y . £ i g
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